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C A Ł A  P O L S K A  Ż Y JE  D Z IŚ  R A D O Ś C IĄ  TW EG O  W Y ­

Z W O L E N IA / K R W IĄ  N A J L E P S Z Y C H  T W Y C H  SYNÓ W  N A -  

S IĄ K Ł Y  TW E P LA C E  I  P O D Z IE M IA .

W  R U IN A C H  L E G Ł Y  TW E N A J P IĘ K N IE J S Z E , PRZEZ  

W S Z Y S T K IC H  N A S  U W IE L B IA N E  G M A C H Y , P O M N IK I  

I  U L IC E . S P R A W IŁ A  TO N IE N A W IŚ Ć  W R O G A  I  G ŁU P O T A  

W S TE C ZN IK Ó W .

D Z IŚ  W R Ó C IL I C I W O LNO ŚĆ Ż O Ł N IE R Z E  P O LS C Y , S P R Z Y ­

M IE R Z E N I Z  B R A T N IĄ  A R M IĄ  C ZE R W O N Ą , W Y Z W O L I-  

C IE L K Ą  N A R O D Ó W  U C I Ś N IO N Y C H .

M IŁ U J Ą C Y  C IĘ  N A R Ó D  N IE  Z A P O M N I O TO ­

B IE  N IG D Y !

P R Z E Z  W IE K I C ZC IĆ  B Ę D Ą  P O K O L E N IA  P O LA K Ó W  

P A M IĘ Ć  T W Y C H  B O H A T E R S K IC H  C ZY N Ó W  I  T W A R D Ą  

W O LĘ  T W E J W A L K I O GODNOŚĆ I  N IE P O D LE G ŁO Ś Ć .

Z A Ś  D E M O K R A C JA  P O L S K A  P R Z Y W R Ó C I Ś W IE T ­

NOŚĆ T W Y M  K S Z T A Ł T O M  I  S ŁA W Ę  SW EJ S T O L IC Y  

U T R W A L I  W  T W Ó R C ZY M  P O C H O D Z IE  K U  S P R A W IE D L I­

W E M U  W S P Ó ŁŻ Y C IU  N A R O D Ó W “ .

P R E Z Y D E N T

19 S T Y C Z N IA  1945 R.

Rząd faszystow sko-sanacy jny  
ju ż  w  r. 1934 w epchną ł Polskę  
do b lo ku  państw  osi. Rząd h it le ­
ro w s k i, na jw ię kszy  i  czo łow y  
ko n tra h e n t b lo ku  z d ra d z ił swego 
wasala, k tó ry m  b y ł i  chc ia ł być  
w ie rn ie  do końca rząd sanacy j­
ny , gw ałcąc w o lę  na rod u  p o l­
skiego. Rzecz jasna, że na jazd  na 
P olskę w y n ik a ł z ca łe j ta k ty k i  
i  l i n i i  s tra teg iczne j rządu h it le ­
row sk iego  i  d la  żadnego trzeź­
wego p o lity k a  n ie  b y ł n iespo­
dzianką. Jak  w iadom o, w  ciągu  
szeregu la t ostrzegała przed ty m  
K o m u n is tyczn a  P a rt ia  P o lsk i, 
pa da ły  ró w n ie ż  liczne p rzes trog i 
pod adresem P o lsk i ze s trony  
a n ty h it le ro w s k ic h  k ó ł b u rż u -  
azy jnych . A le  rząd sanacy jny  
n ie  b y ł zdo lny  w yskoczyć ze 
sw e j k la sow e j, zd radz ieck ie j 
skó ry , a odejść od w ładzy  rząd  
k l i k i  sanacy jne j dob row o ln ie  
n ie  chcia ł, pon iew aż b y ł to rząd  
faszystow sk i, rząd k l i k i  pasożyt­
n icze j, rząd na jzac iek le jszych  
w ro gó w  lu d u  pracującego. T rze­
ba b y ło  n a w a łn ic y  w o jen ne j, 
trzeba  by ło  go rzk ich  dośw iad­
czeń m rocznych  la t o ku pa c ji, 
trzeba  b y ło  zd ruzgo tan ia  h it le .  
ry z m u  przez Z w ią zek  R adziecki, 
aby w  Polsce lu d  o b ją ł w ładzę  
i  w y m ió t ł całą p rze gn iłą  k lik ę  
pasożytniczą i  faszystow ską.

P o lska  klasa robo tn icza  w y ­
ciągnęła w łaśc iw e  n a u k i z t ra ­
gicznego dośw iadczenia k lę s k i 
w rześn iow e j. Z ro zu m ia ła  ona, że 
klęskę sp ro w a dz iły  na Polskę nie  
ty lk o  ba rba rzyńsk ie  w a ta hy  h i-

*

Z w yc ię s tw o  ZSRR w  m in io n e j 
w o jn ie  sta ło  się n a jis to tn ie jszym  
czyn n ik ie m  d la  całego b iegu d a l­
szych dz ie jów  ludzkości, by ło  n a j­
w iększym  zw yc ięstw em  soc ja liz ­
m u  w  s ta rc iu  z im p e ria lizm e m , 
z jego n a jb a rd z ie j ag resyw nym  w  
ówczesnej s y tu a c ji oddzia łem  —  
h itle ryzm em .

— N a ty m  polega h is to ryczny  i  
k lasow y sens tego zw ycięstw a.

Bez rozg rom ien ia  im p e r ia li­
styczna -  h itle ro w sk ie g o  na jeźdź­
cy w  rezu ltac ie  zw yc ięstw a ZSRR  
u) w o jn ie  św ia to w e j by ło b y  n ieo ­
siągalne zarów no w yzw o le n ie  na­
rodow e P o lsk i oraz in n y c h  n a ro ­
dów  podb itych  przez h itle ry z m , 
ja k  by łob y  nieosiągalne zdobycie

D o ow ładn ięc ia  apara tem  w ła ­
dzy w  c h w ili k lę sk i na jeźdźcy  
szykow a ły  się podziem ne o rg an i­
zacje bu rżuazy jno  - obszarnicze. 
T a k im , a n ie  in n y m  celem  k ie ro ­
w a li się p rzebyw a jący  w  L o n d y ­
n ie  in sp ira to rzy  pow stan ia  s ie rp -

H is to ryczną  zasługą PPR ja ko  
p a r t i i  m a rks is to w sk ie j by ło  to, że 
w  w alce o w yzw o len ie  narodowe  
w ysunę ła  p rog ram  szerokiego  
f ro n tu  ludow ego, że stanęła na 
czele tego f ro n tu  i  zna lazła  d la  
jego  re a liz a c ji w łaśc iw e  fo rm y  
organ izacyjne . Pouńązanie w a lk i 
w yzw o leńcze j mas lu do w ych  pod 
k ie ro w n ic tw e m  klasy robo tn icze j 
ze zw yc ięsk im  pochodem  w yzw o -

K R A JO W E J R A D Y  N A R O D O W E J  
B O L E S Ł A W  B IE R U T

tle ro w s k ic h  na jeźdźców , ale że 
na jazd  ic h  b y ł w y n ik ie m  zgub­
n e j a n ty lu d o w e j p o lity k i,  k tó ra  
ty m  najeźdźcom  u to ro w a ła  d ro ­
gę. Jak  uczy nas doświadczenie, 
boha te rs tw o żo łn ie rza , gotowość 
na rodu  do o fia rnośc i i  w a lk i w  
obron ie  n iepod leg łośc i, gorący  
p a trio ty z m  mas lu d o w ych  są w  
p e łn i skuteczne ty lk o  wówczas, 
gdy w ładza na leży do lu du . W  
Polsce na tom ias t w  m om encie  
napaści u  s te ru  rządów  s ta li lu ­
dzie zw iązan i ideo log iczn ie  z na­
jeźdźcą, będący w  ciągu p ięc iu  
la t  w asa lam i h itle ry z m u , ludz ie  
n ienaw idzący  w o lnośc i mas, za­
c ie k li w ro g o w ie  państw a ro b o t­
n ik ó w  i  ch łopów , w spó ło rgan iza­
to rz y  sp isków  p rze c iw ko  tem u  
pańs tw u  socja lis tycznem u. To 
on i p rz y g o to w y w a li klęskę swo­
ją  p o lity k ą  p rzym ie rza  z faszyz- 
m ełn  i  p o lity k ą  n ienaw iśc i do 
ZSRR.

D ośw iadczenie dziesięcio lecia  
przekona ło  na ród  p o lsk i, że n ie ­
podległość O jczyzny, n a jis to t­
n ie jsze in te resy  i  po trzeby na ro ­
du, w a ru n k i jego pom yślnego  
ro z w o ju  może zabezpieczyć sku ­
tecznie ty lk o  w ładza lu d u  p racu ­
jącego. Z rozum ien ie  te j p ra w d y  
s ia ło  się źród łem  odrodzenia na­
rodu , pomocą w  s ku p ie n iu  s ił 
d la  ja k  najszybszego p rzezw yc ię ­
żenia sku tk ó w  k lę sk i, d la  zabez­
pieczenia t rw a łe j n iepod leg łośc i 
P o lsk i * ) .

* )  Dośw iadczenie dziesięcio lecia 
(„N o w e  D ro g i“  N r. 4 1949).

*  *

w ładzy  przez p ro le ta r ia t p o lsk i z 
c h w ilą  w yzw o le n ia  k ra ju . P ań­
stw o de m okra c ji lu do w e j je s t za­
tem  bezpośrednim  w y n ik ie m  h i­
storycznego zw yc ięs tw a państwa  
socja listycznego w  d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j nad h itle ro w s k im  na ­
jeźdźcą.

H is to ryczną  zasługą PPR jest 
to, że oceniając p ra w id ło w o  sy ­
tuac ję  m iędzynarodo ivą  w  o k re ­
sie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, po­
t ra f i ła  pow iązać zagadnienie w y ­
zw o len ia  narodowego P o lsk i ze 
zw yc ięstw em  państw a s o c ja li­
stycznego oraz że p o tra f iła  w a lkę  
o w ładzę p ro le ta r ia tu  pow iązać z 
w a lk ą  o w yzw o le n ie  narodowe.

*  *

niowego w  W arszaw ie, że ru jący  
na boha te rs tw ie  ludności W arsza­
w y  i  je j n ienaw iśc i do h itle ro io -  
ców. T y m i ce lam i k ie ro w a ły  się 
bandy leśne w  sw o je j zbrodn icze j 
a k c ji p rzec iw ko  państw u lu do w e­
m u w  la tach 1945 i  1946.

*  *

leńczym  A rm ii R adzieck ie j, u 
boku k tó re j w a lczy ło  W ójsko  
P olskie , u m o ż liw iło  zbudow anie  
na gruzach państw a bu rżuazy jne - 
go nowego apara tu  w ładzy  re w o ­
lu c y jn e j mas lu do w ych  * ) .

* )  P odstaw y ideologięzne Z je d ­
noczonej p a r t i i „N ow e  D ro g i“  N r. 1 
1949 r .) .

B O L E S Ł A W  B I E R U T

KAROL MAŁCUŻYNSKI

WOKÓŁ RZECZY WIELKICH
—  A  te raz ja  b ym  bardzo p ros ił, 

żeby m i panow ie poka za li m ia s to  — 
pop ros ił nasz za g ran iczny  ko lega  po 
parogodz inne j w ędrów ce i  p rze jażdż­
ce.

O bw oz iliśm y po W arszaw ie  k i lk u  
zag ran icznych  d z ienn ika rzy . To b y ł 
ro k  1945.

B y liś m y  trochę  zdz iw ie n i ty m  ży­
czeniem  —  p rze jecha liśm y ju ż  chyba 
z pó ł W arszaw y.

— N o  ta k . J a  b ym  te ras  chc ia ł '*  
zobaczyć m iasto . Bo dotychczas to  
pokazyw a liśc ie  ty lk o  zniszczenia.

D z iw n a  je s t czasem n ieu fność ludz­
ka, n ie m ów iąc ju ż  o n ieu fnośc i dzien­
n ik a rs k ie j. Nasz zag ran iczny ko lega 
n ie  uw ie rzy ł, że to  je s t w łaśn ie  m ia ­
sto, że to  co og ląda ł — to  W arszaw a. 
Pode jrzew a ł, że w oz im y go um yśln ie, 
pewno d la  w iększego „e fe k tu “  po n a j­
ba rdz ie j zn iszczonych oko licach , że 
o m ija m y  te, k tó re  ocala ły. A  przecież 
b y ł i  na M oko tow ie  i  na Żoliborzu.

—  A  gdzie c i wszyscy ludzie  m ie ­
szka ją , gdzie p ra cu ją . Co on i tu  w  
ogóle rob ią , po co się k ręcą  w  tych  
ru in a ch ?  —  w ym a ch iw a ł rę k ą  dokoła, 
w skazu jąc  na  m ro w ie  lu d zk ie  na 
M arsza łko w sk ie j, w  A le ja ch  Jerozo­
lim sk ich .

N ie  w ie rzy ł, pa trząc na m iasto , a 
uw ie rzy ł, gdyśm y go zaw ieź li do je d ­
nego z b iu r  i  pokaza liśm y szacunko­
w ą  s ta tys tykę  zniszczeń W arszaw y. 
20 tys ięcy n ieruchom ości, przeszło 
80% k u b a tu ry  m ieszka lne j na p ra ­
w ym  brzegu W is ły , W arszaw ę zalega 
18 m ilio n ó w  m e tró w  sześciennych 
gruzu. Co do te j o s ta tn ie j liczby, to  
zresztą fachow cy to czy li w ie lk ie  spo­
ry , je d n i tw ie rd z ili,  że 12 m ilionów , 
d ru d zy  że 18. I  dz iw na  rzecz — zdaję 
się, że w iadom ość o ty m  sporze n a j­
w ięce j p rzekona ła  n ieu fnego kolegę. 
B y ł w s trząśn ię ty . D op ie ro  teraz.

To w szystko  dz ia ło  się w  czasie, 
gdy się zag ran icznym  gościom  poka­
zyw ało  w  W arszaw ie  ru in y .

*

N a  T ras ie  W —Z robo ta  p rzy  m on­
tażu m ostu  by ła  ju ż  rozkręcona  na 
dobre, gdy z jecha ła  ta m  ja ka ś  w ie lce 
fachow a  zam orska  w ycieczka, na k tó ­
re j czele s ta ł — n i m n ie j n i w ięce j — 
ty lk o  k a n a d y js k i genera ł. Z  w ie lk im  
za in te resow an iem  p rzyg lą d a ł się zme­
chan izow anym  p racom  m on tażow ym  
i b ą ka ł bardzo grzecznie i uprze jm ie , 
że n ie  przypuszczał, że je s t zasko­
czony, że ta k  nowocześnie...

Z m ontow ane b y ły  ju ż  2 przęsła m o­
stu  Ś ląsko-D ąbrow skiego i genera ł 
zapyta ł, ile  to  trw a ło  czasu.

— 4 tygodn ie , panie generale. 
O dpow iedź p rze tłum aczono i inży­

n ie r, op row adza jący w ycieczkę  zau­
w aży ł ze zdziw ien iem , że genera ł po- 
w o luśku  pąsow ieje.

—  Ja  rozum iem , że w y  możecie 
m ieć swoje sym pa tie  i a n typ a tie  — 
w y p a lił w reszcie. — I  nas możecie lu ­
b ić  albo n ie  lub ić . A le  to  jeszcze 
n ie  powód, żeby sobie rob ić  k p in y  z 
gości, k tó rz y  się coś niecoś na robo­
tach  in ż y n ie ry jn y c h  znają.

To  zaś dz ia ło  się w  czasie, gdy go­
śc i zag ran icznych  nie w oziło  się ju ż  
w  W arszaw ie  do ru in .

4*
B y w a  ta k  czasem ,że tego rodza ju  

n o ta tk i na  m arg inesie , ich  Zestawie­
n ie  odsłan ia  nam  nagle bardzo ważne 
i bardzo is to tne  zm iany. G dy się je  
śledzi dzień po d n iu  — t ra c i się per­
spektyw ę. I  może w a rto  sobie od cza­
su do czasu przypom nieć, iż b y ł czas 
gdy og rom  zniszczeń W arszaw y by ł 
ta k  w ie lk i, że budz ił n iew ia rę . I  że 
je s t czas, gdy rozm ach, tem po i ry tm  
odbudow y W arszaw y w yw o łu je  to  sa­
m o uczucie u  n ie u fn ych  k ib icó w .

W  te j m en ta lnośc i k ib ca  o d b ija ły  
się — ja k  w  k rz y w y m  zw ie rc iad le  — 
w szystk ie  e tapy h is to r ii odbudow y 
W arszaw y.

Gdy pad ły  w ie lk ie  s łow a: „W arsza ­
w a pozostanie s to licą  P o ls k i“ , „W a r ­
szawa będzie odbudow ana!“  —  on i 
m ru cze li o „szaleńczej decyz ji“ , o tym , 
iż odbudowanie m ias ta  kosztow ać bę­
dzie droże j n iż  zbudow anie trzech 
now ych, że nam  wreszcie tra n sp o rtu  
nie w ys ta rczy  do samego odgruzo­
w ania.

G dy naczelne w ładze państw ow e, 
p rezydent i  rząd p rzy je ch a li do W a r­
szawy i  zakopa li się w  g ruzach  — on i 
szepta li po ką tach, że to  lip a  i  p ro ­
paganda, że napraw dę rząd i w ładze 
będą gdzie in d z ie j w  k tó ry m ś  z nie­
zniszczonych m iast.

Gdy po raz p ie rw szy opub likow ano  
po ryw a jące  rozm achem  p lany  T rasy 
W —Z, on i szybko ob liczy li, że nam  
w  ca łe j Polsce p iaskow ca n ie  w y s ta r­
czy do w szys tk ich  p rac zdobniczych.

W  ogóle do ob liczan ia  b y li n ies ły­
chanie skorzy. Z araz c h w y ta li za ołó­
w e k  i „z o łó w k ie m  w  rę k u “  proszę 
pana „w y lic z a li czarno na b ia ły m “ , 
że tego nie s tarczy, tam tego  zabra­
kn ie , owego za mało, że się m ost Ślą­
sko -D ąb ro w sk i zaw a li, że kam ien icz ­
k i  na K ra k o w s k im  P rzedm ieśc iu  są 
z te k tu ry  i  gipsu, że św. A n n y  ju ż  
n ic  n ie  u ra tu je  i  że szybkościowce — 
ja k  amen w  pacie rzu  — rozsyp ią  się 
po pa ru  dniach.

M ic h a ł K ra je w s k i, k tó ry  w p ro w a ­
dzając radz ieck ie  m etody zespołowe 
w  m ura rce  zapoczątkow a ł re w o lu c y j­
n y  p rze łom  w  budow n ic tw ie , śm ia ł 
się serdecznie, gdy m u  opow iadałem , 
o ta k im  w łaśn ie  m ąd ra li, co to  przy 
pó ł czarne j w y lic z y ł m i w  sposób n ie ­
z b i ty — w  k ilo g ra m o m e tra ch , m in u ­
tach  i ilośc iach  cegieł — że żaden m u­
ra rz  nie je s t w  stan ie  w m u ro w a ć  w  
8 godzin 4 czy ta m  5 tys ięcy cegieł. 

*

B y li w  tym  w szys tk im  ludzie  m a li, 
b y li na pewno ludzie g łu p i czy słabi, 
ale b ^ li też i w rogow ie. O n i dobrze 
w yczu li n iebezpieczeństwo, ja k ie  d la  
n ich  p rzedstaw ia  to  o lb rzym ie  dzie­
ło, k tó re g o  się nie u lę k ła  m łoda, lu ­
dowa w ładza w  ta k  s trasz liw ie  , z n i­
szczonym  i w yra bo w a n ym  k ra ju . 
O pow iadano m i przed ro k ie m  w  Lo n ­
dyn ie  o ja k im ś  zab łąkanym  ta m  dz iw ­
n ym  tra fe m  ko m p le te m  ty g o d n ika

„S to lic a “ . (Z a b łąkanym  dz iw n ym  t r a ­
fem , gdyż z n iew iadom ych  b liże j 
w zg lędów  ty g o d n ik  „S to lic a “  n ie  b y ł 
w ysy ła n y  za g ra n icę ). Ten  to  ko m ­
p le t b y ł po p ro s tu  rozszarpyw any, 
w y ryw a n y , p rzechodził z rą k  do rąk . 
N ad  każdym  zdjęciem , nad każdą no ­
ta tk ą  k ro n ik a rs k ą  d ru ko w a n ą  p e ti­
tem , odbyw a ły  się całe o rg ie  wspo­
m n ień : „P am ię tasz?  P rzypom inasz
sobie? O dbudow a li P on ia tow szczaka? 
P a trz  — Ż o libo rz  ja k  przed w o jn ą ! '1. 
O pow iadano m i o p rzedz iw n ie  iro ­
n iczn ym  w ydarzen iu , ja k  to  re j wo­
dz ił w  tych  w spom inkach  jeden  je ­
gomość, k tó ry  w  ro k u  1945 zw ia ł do 
L o n d yn u  przez z ie loną  g ran icę  i te­
raz nad „S to lic ą "  ob jaśn ia ł ko legów  
p rzy  odpow iedn ich  zd jęc iach : „T u ta j
—  to  w  ogóle n ic  nie było? A  tu  — to 
pam ię tam  przez 3 tygodn ie  leżało 
końsk ie  ścierw o. A  p lac 3-ch K rz y ż y
— bracie , chodziłeś ja k  po F o ru m  Ro- 
m anum ". O pow iadano m i wreszcie, 
ja k  na ta k i k o n w e k ty k l w p a d ł ja k iś  
m a jo r, ja k  sko n fisko w a ł „S to licę “ , 
ja k  s ie rdz ił się okropn ie  i ja k  sk lą ł 
w szystk ich , że się b io rą  na  ta k ą  o r­
d yn a rn ą  „bo lszew icką  p ropagandę".

*

Może k toś  się zdziw ić, że n ib y  d la ­
czego w  rocznicę w yzw o len ia  . W a r­
szawy, ta k ie  anegdotk i, ^że może by 
by ło  lep ie j w spom nien ie  z tam tych , 
s tyczn iow ych  dn i, a lbo ja k iś  b ilans 
odbudowy.

W spom nień  z d n i s tyczn iow ych  nie 
zagubim y, a b ilans odbudow y to  ta k  
na dobrą sprawę trzeba  by u nas ro ­
b ić co k w a r ta ł, bo i nadążyć czasem 
tru d n o  za w ie lk im  w a rszaw sk im  
szybkościowcem.

A  czasem w łaśn ie  ta k ie  n o ta tk i na 
m arg inesie  m ów ią  w ie le. A  czasem 
byw a, że odbicie w  k rz y w y m  zw ie r­
c iadle je s t szczególnie w yraz is te , że 
k a ry k a tu ra  w ydobyw a na w ie rzch  coś 
bardzo charakte rys tycznego .

K tó ry ś  z naszych k ry ty k ó w  lite ­
ra c k ic h  w  jedną  z m ick ie w iczo w sk ich  
roczn ic nap isa ł dosyć szczególny a r ­
ty k u ł jub ileuszow y. O to w y b ra ł on ze 
s ta rych  pism , ks iążek i szpargałów  
recenzje współczesnych M ick ie w iczo ­
w i k ry ty k ó w , recenzję z jego  p ie rw ­
szych w ie rszy. K to ś  tam , bardzo w  
„s fe ra ch  lite ra c k ic h  cen iony“ , o k tó ­
ry m  dziś i s łuch zag iną ł, w y ty k a ł M i­
ck iew iczow i z ły  sm ak, k toś  in n y  za­
w ile  w yw odz ił, że m łody  poeta nie 
opanow ał kunsz tu  poetyckiego, in n y  
s tw ie rdza ł na p rzyk ład a ch  z łą  po l­
szczyznę, a n a jb a rd z ie j p ro roczy w ró ­
ży ł „d e b iu ta n to w i“ , że nie osiągnie 
w iększych  sukcesów „n a  n iw ie “ .

C y ta ty  te podane b y ły  bez żadnych 
kom entarzy, w ys ta rcza ła  ich  treść 
i fo rm a  w  zestaw ien iu  z nazw isk iem  
.M ick ie w icz “ . W szystko  m ia ło  n ieod­
p a rtą  siłę  kom iczną  i — rzecz dz iw ­
n a — w  sposób szczególny ukazyw ało  
w ie lkość M ick ie w icza  i... m ałość jego 
niszczycie li.

Może czasem w ie lk ie  rzeczy dobrze 
je s t zm ierzyć m ałością  w rogów .

K a ro l Małcużyńshł
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STANISŁA W SK O N EC ZNY

P L E B A N  Z  C H O D L A
czasem jadąc, w io rs tę  lu b  p ó łto re j,

P io tr  s taną ł w  obe jśc iu  przedw ieczo rna porą.
O jc iec i  D o m in ik  n ie  w ró c il i jeszcze 
że dw oru . Na p łoc ie  kog u t p ia ł na deszcze, 
k tó re  na Jakuba lu b i ły  lać d łuże j, 
czasem bez p io ru n ó w  i  n a w a ln e j bu rzy.
P io tr  m atce o w szys tk im  m ó w ił po porządku, 
k ie d y  obie s io s try  ro b iły  obrządek.
S zk lić  się ju ż  zaczęły gw iazd y  pon iek tó re .
O pow iedz ia ł m atce ja k  s k ła d a ł m atu rę , 
jak^ b lisko  przez m iesiąc o pracę zabiegał, 

i  ja k  pan Pantoczek z ro b ił to  d la  n iego, 
że przez zna jom ości sw oje baka łarza 
posadę w y ro b ił m u w  B ilc z y  na razie.
M yś lę  —  rz e k ł —  że te raz ju ż  nam  żyć lż e j będzie.
—  Żeby s ta ry  —  rze k ła  m a tka  —  n ie  chc ia ł zrzędzić, 
bo choć n ie  w yg ad a ł m y ś li sw e j p rzed n ik im ,
w iem , że p ragną ł, abyś zosta ł u rzę dn ik ie m .
P io tr  z m a tką  ta k  b y l i  m ocno zagadani, 
że n ie  us łysze li c iężkiego stąpania.
Radośnie p rzysko czy ł do P io tra  D o m in ik , 
o jc iec w o ln y m  k ro k ie m  idąc, s taną ł p rzy  n ich . 
P rz e rw a li rozm ow ę, P io tr  się z o jcem  w ita ł,  
o jc iec się o w y n ik  egzam inów  p y ta ł.
O pow iada ł P io tr  znów, sto jąc otoczony 
przez całą rodz inę  w  niego zapatrzoną.
—  Lepsze to , n iż  gdybyś m ia ł rob ić  w e dw orze
całe życie swoje, w  każde j ro k u  p o r z e ---------
dopow iedz ia ł o jc iec, s iadając na ław ie .
Noc gw iaździs ta  w  p e łn i nadchodziła  p raw ie .

W  B rzezinach odbyła się ju ż  sum a w łaśn ie , 
kośc ie lny  od ło ży ł zakopcony gaśnik.
C h łop i z a p e łn ia li w  karczm ie  izbę dużą, 
w yp rzę g n ię tym  kon io m  oddech się n ie  sm użył.
Z w ija ła  się zręcznie ru c h liw a  szynka rka , 
donosząc do s to łów  w ódkę  w  różnych  m ia rkach .
C h łop i w iechy  w ąsów  m oczy li i  usta, 
k o b ie ty  w  bręziochach, w  k o lo ro w y c h  chustach 
ć w ie rk a ły  ja k  p lis z k i na p ryzm ach kam ien i, 
pa robcy z m a w ia li się na tańce w  sieni.
S tó ł w  p rze jśc iu  na d rugą  stronę ka rczm y s ta re j 
obs ied li sąsiedzi sp ragn ien i pogw arek.
Z  B ilczy , z B rzez in , z D ym n a  i  z p rz y le g ły c h  w iosek. 
Ign acy  D rab  hucza ł sw ym  tu b a ln y m  głosem 
nad zakąską i  nad m ia rk ą  o k o w ity , 
każdego z wchodzących poprzez izbę w ita ł.
Spostrzegł Ściegiennego wchodzącego w łaśn ie , 
ły k n ą ł w ó d k i, podn iós ł się ch w ie jn ie  i  w rzasną ł:
—  Chodźcie tu  Ściegienny, gdzież szukacie ła w y ? ! 
O jc iec P io tra  p rzepchną ł się przez ciżbę żwawo, 
p o w ita ł siedzących i  zasiad ł do sto łu .
—  W ó d k i! —  do s z y n k a rk i D rab  basem zaw oła ł.
P il i,  ża rto w a li, gdy k o b ie ty  znowu

szepta ły do siebie różne w ą tk i now in .

(F ra g m e n t z poem atu)
Podpity Drab, głośno przy stole rozpraw iał, 
ja k  to w  Kielcach w yp ił garniec okowity  
i  kiedy powracał zupełnie nie spity, 
coś konie wodziło przez noc po manowcach.
—  Zbudziłem  się rano —  m ów ił —  wóz stał w  owsie 
dworskim, niedaleko strum ienia nad brzegiem
jam y, gdzie, w idu ją  ludzie często złego.
—  Ę aj> baju —  ćmiąc fa jkę , rzek ł bakalarz stary —  
spiliście sie teraz pleciecie o czarach.
P ijaka i głupca żaden zły nie wiedzie, 
żebyście w iedzieli mój drogi sąsiedzie.
—  Głupca w y mówicie?! Głupca i pijaka?  
zakrzyknął Drab i b rw i nastroszył ja k  krzaki.
W  izbie się ściszyło jakby kto m ak zasiał, 
karczm arz z niepokojem patrzy ł zza szynkwasu.
Wszystkie oczy biegły do jednego stołu, 
kobiety trzym ały już mężów za poły.
Bakalarz pow tarzał zwolna tak ja k  gdyby, 
pragnął wrzeszczącego tym  do ław y przybić:
—  Jużci —  m ów ił —  p ijak chodzi z głupim  razem, 
więc cóż diabłu po tej nieudałej parze.
—  N ie ścierpię —  Drab krzykną ł i  w  stół pięścią zdzielił 
mnie p ijak iem  robi?! O święci anieli!
Za plecami Draba żona zapiszczała:
—  P ije  to za swoje jeszcze, niebu chwała!
Bo nie leń, robotny! N ie  w tykajcie nosa!
Wasze mądrowanie nie w arte pół grosza!
Drab brał się do b itk i, z piec siermięgę ściągał, 
w strzym ali go inni, siadać się ociągał.
Arendarz w  kw aterk i la ł sam wódkę znowu, 
potem za szynkwasem k iw a ł lekko głową.
Ściegienny spokojnie kurzy ł tabak w  fajce, 
podsuwał naczynia w ylęk łe j szynkarce.
Gdy mu fa jka  zgasła, splunął na podłogę,
wstał, odsunął wódkę i rzekł: —  mnie czas w  drogę.
Za czapką oczami zaczął zwolna wodzić.
Drabow a pisnęła: —  niech kum  nie odchodzi, 
pojedziemy razem, przecież nam po drodze!
—  Muszę już iść, krow y wygnać przecież pora.
Dom in ik pojechał do K aro la wczoraj,
a kobiety same nie zradzą wszystkiemu.
— A  gdzie Pietrek?! —  z rogu Drab huknął ku niemu. 
O j, kum ie Ściegienny, gdzie w y macie rozum, 
chłopców po próżniactwo do miasta wywozić!
Pletrkaście szkolili i  cóż z tego macie?
N ic nie robi, miejsce zastępuje w  chacie.
A  za to grosz m arny mu ze szkoły leci, 
że próżniactwa uczy poniektóre dzieci.
N ie  jest ci już chłopem, ani został panem!
—  D aj spokój —  rzekł Czubek —  gadasz, boś pijany.
—  P ijany , lecz mówię za was praw dy słowa!
Poniektórzy chłopi p rzytaknęli głową,
tylko  Susło z K ra jna  przerw ał mu tek zdania:

—  A , k tóż  do u rzędów  nam  pisze podania?
M ądrzyście , dlaczego n ie  piszecie sam i, 
ja k  trza  się p raw ow ać o sw o je  z panam i?
Ś ciegienny odna laz ł czapkę i  bez g n ie w u  
po w ie dz ia ł: —  w adzić się n ie  chcę, m oiśc iew y, 
a, że szkolę synów , to  ju ż  m o ja  sprawa.
Bądźcie z d ro w i! Odszedł. Z  d ru g ie j iz b y  w rzaw a
m uzyka  o s u f it  ud e rzy ła  naraz.
ob e rk iem  ruszy ła  w szystka  m łodzież w  parach.

Ściegienny szedł szparko, w  ustach m e łł w y razy , 
u p a ln y  dzień s ie rpn ia  jeszcze dobrze pa rzy ł.
L iśc ie  w ie rzb  zmęczone gorącem , p o w ię d ły , 
na  d w o rsk ich  obszarach z ło c iły  się m endle.
G dy skręca ł do tra k tu , a k u ra t zza g ó rk i 
w y je ch a ła  b ry k a  zaprzęgnię ta w  czw órkę.
S tangre t z bata p a lił,  k u rz  n io s ły  kopyta .
Ściegienny uk łonem  do z ie m i p o w ita ł 
dziedzica, dziedziczkę ro zp a rtych  na bryce.
S tanę ły  cugowe z rozkazu dziedzica.
Ściegienny z o d k ry tą  g łow ą s łucha ł pana:
—- S łucha jno , ja k  tw ó j syn ju tro  zaraz z rana 
n ie  opuści w io s k i ja  się z n im  rozp raw ię .
N ie  będzie się w ięce j w  adw okata  ba w ił.
S ka rg i p isa ł do w ładz  ch łopom  i  fo rn a lo m !
W ypiszę na skórze m u batem  wspan iale,
ja k  n ie  pó jdz ie  szukać w n e t zajęcia w  św iec ie !
N iech  idzie , bo wszyscy z m e j w io s k i pó jdz iec ie !
D ziedziczka z grym asem  na znudzone j tw a rz y  
m ó w iła  ne rw ow o, rusza jąc w ach la rzem :
—  D o pra w dy, ale to przecież n iesłychane, 
co tez w y ra b ia ją  po ty c h  w o jna ch  cham y, 
śc ieg ienny  t rw a ł jeszcze ja k iś  czas w  uk łon ie , 
gdy ju ż  poderw ane batem , b ie g ły  kon ie .

P io tr  s iedzia ł na ław ce przed chatą w śró d  k rzew ów , 
gdy s ta ry  śc ieg ienny  zasapany z gn iew u  
s taną ł p rzed n im . S po jrza ł P io tr  w  jego oblicze.
—  M a tka  śpi? —  rz e k ł o jc iec. —  Czemu ś w in ie  kw iczą?
—  N ie  g łodne, —  o d p a rł P io tr  —  może im  gorąco.
N a górach w  pogodzie w y ra ż liw e j słońce 
m a low a ło  drzew a do jrza łą  zie len ią .
O jc iec z d ją ł s ie rm ięgę i  us iad ł pod sienią.
N a b ił fa jk ę  w o lno , ku rząc  opow iada ł
0 ty m , ja k  b y ł w  karczm ie , co m u dziedzic gadał.
—  T ak  —  rz e k ł P io tr  —  d o p ra w dy  n iedobra  now ina , 
lecz może zajęcie zna jdę gdzieś przed zim ą.

Szeleściło n iebo w ia tru  suchą traw ą .
W ieczór w szedł na łą k i w  zadym ce b ia ła w e j 
m g ie ł, by  opaść rosą ciszy na gościniec.

K rz y c z a ł p ta k  ponocny w  liśc iach  ja rz ę b in y
1 w ia tra k  się p a li ł  księżycem  zby t dużym , 

k ie d y  P io tr  spakow ał w szys tko  do podróży.

S T A N IS Ł A W  SKO NECZNY

N. P. FAR Bi RU O W

KLASY I PARTIE W DEMOKRACJACH LUDOWYCH*)1"1
D o pó k i zasadn iczym i zadan iam i 

d e m o kra c ji lu d o w e j b y ła  w a lk a  o 
n iezaw isłość na rodow ą i  odbudowa 
gospodark i lu d o w e j, dopók i w a lk a  
p a r t i i  kom u n is tyczn ych  b y ła  sk ie ­
row ana p rze c iw  re a k c y jn y m  s iłom  
faszystow skim , oportun is tyczne  e le ­
m en ty  w  szeregach tych  p a r t i i  n ie  
dem askow ały się o tw arc ie . G dy zaś 
główme s iły  re a k c ji zosta ły  rozb ite  
i  dem okrac ja  lu d o w a  w k ro c z y ła  w  
n o w y  etap ro z w o ju  —  etap budo­
w y  fun dam e n tów  soc ja lizm u i  coraz 
ostrzej zaczęły się u ja w n ia ć  zasad­
nicze p rze c iw ień s tw a  m iędzy s iła ­
m i konsekw en tn ie  de m okra tyczn y ­
m i, t.zn. k lasą robo tn iczą  i  p ra c u ­
jącym  chłopstw em , a s iła m i k a p ita ­
lis ty c z n y m i w  m ieście i  na w si, w  
rezu ltac ie  czego zaczęła się zao­
strzać w a lk a  klasow a, w te d y  u ja w ­
n iła  się słabość ideo log iczna i  o p o r­
tu n iz m  poszczególnych e lem entów  
w  szeregu pańs tw  kom u n is tycz ­
nych  (rob o tn iczych ).

W  Jug os ław ii k lik a  T ito  z d ra d li­
w ie  zdezerterow ała  z obozu dem o­
k ra c ji i  soc ja lizm u, przeszła do obo­
zu im p e ria liz m u  i  re a k c ji, p rze ­
ksz ta łc iła  się w rozw ydrzoną  bandę 
faszystowską. Pod osłoną k ła m li­
w ych  tw ie rdze ń  o specyficzne j, sa­
m o is tne j, ju go s ło w ia ń sk ie j drodze 
do socja lizm u, n ie  zw iązanej ja k o b y  
z og ó lnym i zasadami okresu p rz e j­
ściowego, k lik a  T ito  p ró b u je  u k ry ć  
sw o ją  dzia ła lność an ty lud ow ą , p ro ­
wadzoną w  in teresach im p e ria liz m u  
zagranicznego. W  odpow iedziach 
rządu  radzieckiego, ud z ie lonych  
rządow i Jugos ław ii, o p u b lik o w a ­
nych  12 i  21 k w ie tn ia  1949 r. oraz 
w  nocie rządu radz ieck iego s k ie ro ­
w ane j do rządu J u g o s ła w ii z dn ia  
29 k w ie tn ia  1949 r. obecny rząd J u ­
gos ław ii zosta ł ostatecznie zdem a­
skow any, ja k o  rząd, k tó ry  zaprze­
d a ł się k a p ita ło w i zagran icznem u i  
re a k c ji, ja k o  rząd m ocno z n im i 
zw iązany i  w ro g i Z w . R adzieck iem u 
i  m iędzynarodow em u ru c h o w i de ­
m okra tycznem u.

W  szeregach PPR oportun is tyczne  
odchylen ie  p ra w ico w e  i  n a c jo n a li­
styczne rep reze n tow a ł G om ułka, 
k tó ry  tw ie rdz .ił, że „...da lszy ro z ­
w ó j d e m o kra c ji lu d o w e j na drodze 
do socja lizm u... n ie  m usi prze jść 
poprzez fazę d y k ta tu ry  p ro le ta r ia ­
tu “ 1), a ty m  sam ym  w yp a czy ł 
g łów ne zasady m a rk s iz m u -le n in iz - 
m u.

N a g runcie  oportun is tycznego 
podkreś len ia  różn icy  m iędzy dem o­
k ra c ją  lu do w ą  a d y k ta tu rą  p ro le ta ­
r ia tu  w  szeregach PPR  po w s ta ły  
k ła m liw e  pog lądy o ja k im ś  specy­
ficznym , sw o is tym  ty p ie  p a r t i i,  
znam iennym  d la  okresu de m okra ­
c ji lu do w e j.

W  rzeczyw istośc i zaś p ro le ta r ia t 
n ie  może m ieć D a rtii jak iegoś spe­
cyficznego, swoistego typu , ró żn ią ­
cego się od p a r t i i  nowego ty p u  —  
ty p u  W K P (b ) .  W zorem  re w o lu c y j­
ne j p a r t i i k la sy  robo tn icze j je s t i 
będzie W K P (b ) .

KonceDcja sam odzie lnej d ro g i de­
m o k ra c ji lu do w e j do socja lizm u, 
d ro g i o ja k ich ś  szczególnych ce­
chach, k tó re  zasadniczo od różn ia ją  
ją  cd drog i, k tó rą  przeszedł ZSRR, 
"doprowadziła G om u łkę  w  Polsce, 
P atraszkanu w  R u m u n ii i  in n y c h  
do negow an ia  kon ieczności w a lk i 
k lasow e j z e lem entam i k a p ita l i­
s tycznym i.

K oncepc ja  ta  św iadczy o ca łko ­
w ity m  zapom nien iu  o następu jących 
fak ta ch :

a) bez zw yc ięs tw a W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R e w o lu c ji P a źd z ie rn i­
k o w e j n iem o ż liw e  b y ło b y  z w yc ię ­
stw o w  w alce o n iezaw isłość państw  
E u ro p y  ce n tra ln e j i  p o łu d n io w o - 
w schodn ie j; b ) ty lk o  d z ię k i ro z b i­
ja n iu  faszyzm u n iem ieck iego przez 
Zw . R adz ieck i zosta ły  s tw orzone 
w a ru n k i, u m o ż liw ia ją ce  z w y c ię ­
s tw o re w o lu c ji lu d o w e j w  k ra ja c h  
d e m o kra c ji lu d o w e j; c) n ie  m oż­
na budow ać soc ja lizm u w  ode rw a­
n iu  od tw ó rczych  źróde ł m ię dzyn a ­
rod ow e j m y ś li soc ja lis tyczne j i  do­
św iadczeń in n y c h  p a r t i i  k o m u n i­
s tycznych a zwłaszcza W K P (b ) ,  bez 
popa rc ia  in n y c h  państw , b u d u ją ­
cych socja lizm , bez pom ocy ZSRR 
gdzie soc ja lizm  zosta ł z rea lizo w a ­
ny. T w ie rdzen ie  o m ożliw ośc i b u ­
d o w y  soc ja lizm u w y łączn ie  w ła s n y ­
m i s iła m i i poprzez specyficzną d ro ­
gę ro z w o ju  w  w a run kach , gdy is t ­
n ie je  k ra j zw ycięsk iego soc ja lizm u 
i  k ra ju  d e m o kra c ji lu d o w e j, gdy 
dw a podstaw ow e obozy w spó łcze­
snego św ia ta  toczą ostrą w a lkę , jes t 
ja s k ra w y m  uosobien iem  n a c jo n a liz ­
m u, k tó ry  b y ł i  pozostaje ś m ie rte l­
nym  w ro g ie m  socja lizm u.

PPR po m yś ln ie  p rzezw yc ięży ła  
odchy len ie  p ra w ico w o  -  n a c jo n a li­
styczne w  sw o ich szeregach, k tó re  
b y ło  sk ie row ane p rze c iw  podstaw o­
w y m  zasadom m a rk s iz m u -le n in iz m u  
i  na jlepszym  tra d y c jo m  po lsk iego 
rew o lu cy jn e g o  ru ch u  robotniczego. 
P le nu m  K C  PPR w e w rześn iu  1948 
r. oraz w  g ru d n iu  1949 r. na p ię tn o ­
w a ło  odchy len ie  G o m u łk i, oceniło 
je , ja k o  odchy len ie  od m a rks izm u - 
le n in izm u . G om u łka  został z d ję ty  
ze s tanow iska sekre tarza gene ra l­
nego K C  PPR, a następnie, gdy n ie  
w y k a z a ł żadnej p ró b y  n a p ra w ie n ia  
k rz y w d  w y fzadzonvch  p a r t i i  —  w y ­
k lu c z o n y  z K C  PZPR.

N a leży  zaznaczyć, że także w  
kom u n is tyczn e j p a r t i i B u łg a r ii „zo ­
s ta ły  pope łn ione  pew ne b łędy, k tó ­
re  po le ga ły  przede w szys tk im  na 
n iedocen ian iu  zagadnien ia  zao­
strzan ia  się w a lk i k lasow e j w  o k re ­
sie p rze jśc io w ym  od u s tro ju  k a p i­
ta lis tycznego do soc ja lis tyczne­
go“ 5). G łó w n y  b łąd  s fo rm u łow a ń  
w  B u łg a r ii w  okresie  do 5-go z jaz­
du p a r t i i  (g ru dz ie ń  1948 r .) ,  ja k  za­
znaczał sekre ta rz  K .C . B u łg a rs k ie j 
P a r t i i  K om u n is tyczn e j T. C zer- 
w ie n ko w , po lega ł na tym , że w  
w iększym  lu b  m n ie jszym  stopniiu 
om ijano  zagadnienie d y k ta tu ry  p ro ­
le ta r ia tu , ja k o  kon ieczne j fo rm y  
w ła d z y  w  okresie  p rze jśc io w ym  od 
u s tro ju  kap ita lis tyczneg o  do s o c ja li­
stycznego.

W  poszczególnych s fo rm u ło w a ­
n iach  w yka zyw a n o  m oż liw o śc i 
is tn ie n ia  rów no leg le  do zasad ro z ­
w o ju , us tanow ionych  przez M arksa, 
Engelsa, Len ina , S ta lina , in n y c h  za­
sad p rze jśc ia  od u s tro ju  k a p ita l i­
stycznego do socja listycznego, co 
p ro w a d z iło  do w y o lb rz y m ie n ia  
s p e c y fik i b u łg a rsk ie j d ro g i do so- 
cj a lizm u.

Pod k ie ro w n ic tw e m  G. M . D y m i­
tro w a  B u łga rska  P a rtia  K o m u n i­
styczna o b ro n iła  m a rks is to w sko - 
le n in ow ską  naukę o państw ie  o k re ­
su prze jśc iow ego od u s tro ju  k a p ita ­

lis tycznego do socjalistycznego. 
„Z g o d n ie  z w y ty c z n y m i m a rks iz ­
m u -le n in iz m u  —  m ó w ił tow . D y ­
m itro w  —  u s tro je  ra d z ie ck i i  lu ­
do w o -dem okra tyczny  są dw iem a 
fo rm a m i te j samej w ładzy  k lasy  
robo tn icze j w  sojuszu z m asam i 
p ra c u ją c y m i m iast i  w s i i  na czele 
tego sojuszu.

Są to  dw ie  fo rm y  d y k ta tu ry  p ro ­
le ta r ia tu . Specyficzna fo rm a  p rz e j­
ścia od k a p ita liz m u  do soc ja lizm u w  
naszym k ra ju  n ie  zm ienia i  n ie  m o­
że zm ien ić  podstaw ow ych  zasad 
okresu prze jściow ego od u s tro ju  
kap ita lis tycznego  do u s tro ju  socja­
listycznego, k tó re  są w spólne dla 
w szys tk ich  k ra jó w “ . * 2 3)

Państw o d e m o kra c ji lu do w e j p o ­
m yś ln ie  rozw iązu je  zagadnienia b u ­
d o w n ic tw a  socja listycznego. D z ie je  
się ta k  dz ięk i tem u, że ro la  k ie ro w ­
nicza na leży do je d yn e j, bezw zg lęd­
nie  konsekw entne j k la sy  —  k lasy  
robo tn icze j. Jed ynow ładz tw o  p ro ­
le ta r ia tu  is tn ie je  także w  u s tro ju  
d e m o kra c ji lu d o w e j, w  ta k im  sen­
sie, w  ja k im  na leży je  słusznie ro ­
zum ieć tzn. ja k o  w ładza p ro le ta r ia ­
tu  rea lizow ana za pomocą sojuszu z 
m asam i p ra cu ją cym i pod k ie ro w ­
n ic tw e m  p ro le ta r ia tu . In n a  in te r ­
p re tac ja  p ro w a dz i do zaprzeczenia 
k ie ro w n icze j r o l i  k la sy  robo tn icze j

państw ie  d e m o kra c ji lu d o w e j, a 
w ięc  do odchylen ia  od m arks izm u- 
le n in iz m u  w  podstaw ow e j k w e s tii 
w ładzy.

W ie lk ą  pomoc w  dem askowaniu: 
odchy len ia  p ra w ico w o  - n a c jo n a li­
stycznego, okreś len iu  is to ty  dem o­
k ra c j i lu d o w e j, zasadniczego k ie ­
ru n k u  p o lity k i i  k o le jn y c h  zadań b u ­
do w n ic tw a  socja listycznego u d z ie li­
ła  kom u n is tyczn ym  p a rtio m  k ra jó w  
d e m o kra c ji lu d o w e j —  W K P (b )  
i  osobiście tow arzysz S ta lin .

W  c h w ili obecnej k ie row n icza  ro ­
la  p a r t i i  kom u n is tyczn ych  (ro b o t­
n iczych ) w  k ra ja c h  de m okra c ji lu -  
dowej^ została uznana w  każdej 
dz iedz in ie  życia państwowego, po ­
litycznego, społecznego, gospodar­
czego i k u ltu ra ln e g o .

P a rtie  kom un is tyczne  re a liz u ją  
k ie ro w n ic tw o  organam i w ładzy  
pańs tw ow e j poprzez:

a) w ysu w an ie  na stanow iska k ie ­
row n icze  w  aparacie pa ńs tw o w ym  
sw o ich  na jlepszych członków , od­
danych spraw ie  lu d u ;

b ) udz ie lan ie  w y tyczn ych  sw o im  
p rzeds taw ic ie lom  we w ładzach pa ń ­
s tw ow ych , szczególnie, gdy c i m u ­
szą pow ziąć ważne decyzje ;

c) k o n tro la  p ra cy  o rganów  pań­
s tw ow ych , ko ryg ow an ie  ich  b łędów  
i  n iedociągn ięć poprzez o rgan iza­
cje  masowe, zjednoczone w e froncie , 
lu d o w ym .

W  c h w ili obecnej w  re p u b lika ch  
lu d o w y c h  żadne ważne zagadnienie 
n ie  zostaje rozw iązane przez w ładze 
państw ow e bez w y tyczn ych  p a r t i i 
kom u n is tyczn ych  (ro b o tn iczych ).

Dalsze w zm ocn ien ie  k ie row n icze j 
r o l i  p a r t i i  kom un is tyczne j we 
w szys tk ich  dziedzinach życia pa ń ­
stwow ego, po litycznego, społeczne­
go, ekonom icznego i  k u ltu ra ln e g o  
je s t je d n y m  z na jw a żn ie jszych  za­
dań d e m o kra c ji lu do w e j.

R ów norzędn ie  z p a r tia m i ko m u ­
n is tyczn ym i (ro b o tn ic z y m i) n a jb a r­
dzie j w p ły w o w y m i, m asow ym i i 
c ieszącym i się n a jw iększym  au to ­
ry te te m  p a rtia m i .rządzącym i.w  re ­
p u b lik a c h  lu d o w ych  są jeszcze inne 
p a rtie . W śród n ich  poczesne m ie j­
sce za jm u ją  p a rtie  chłopskie 
(S tro n n ic tw o  Lu dow e  w  Polsce, 
F ro n t R o ln ik ó w  w  R u m un ii, B u ł­
ga rsk i L u d o w y  Z w iązek R o ln iczy, 
W ęgierska p a rtia  d robnych  ro ln i­
k ó w ), k tó re  b ra ły  udz ia ł w  walce 
na rodow o-w yzw o leńcze j, a następ­
nie  w  p rzeprow adzan iu  re fo rm  de­
m okra tycznych . Jednoczą one jesz­
cze znaczną liczbę ch łopów  p ra c u ją ­
cych. Np. w  Polsce k ie ro w n ic tw o  
S tro n n ic tw a  Ludowego, k tó re  zer­
w a ło  z p ra w y m  skrzyd łem , stało się 
ośrodkiem  skup ia jącym  rad yka lne  
e lem enty ru ch u  chłopskiego.

Do n iedaw na is tn ia ło  w  Polsce 
jeszcze -— Polsk ie  S tron n ic tw o  
Ludow e. We w rześn iu  1949 r. k ie ­
ro w n ic tw o  obu p a r t i i ch łopskich  
uznało za konieczne połączenie 
ich. N a drodze do zjednoczenia 
obie p a rtie  dokon a ły  oczyszczenia 
sw oich szeregów z e lem entów  k la ­
sowo w ro g ich  i  z agen tu ry  M ik o ­
ła jczyka , protegowanego im p e ria ­
lis tó w .

Z jednoczenie obu p a r t i i  ch łop­
sk ich  w  Polsce dokona ło  się pod 
znak iem  w zm ocnien ia  sojuszu ro ­
botn iczo-ch łopskiego pod k ie ro w ­
n ic tw e m  PZPR, p rzebudow y w s i 
na zasadach soc ja lis tycznych, d a l­
szego zacieśn ian ia p rz y ja ź n i ze 
Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  w szyst­
k im i k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j.

B u łg a rs k i L u d o w y  Z w ią zek  R o l­
n iczy, ja k  s tw ie rdza  się w  statucie, 
jes t „o rg an izac ją  ośw ia tow ą i  p o li­
tyczno -ekonom iczną“ . Celem  Z w ią ­
zku  je s t w szechstronny rozw ó j go­
spoda rk i ro ln e j i  polepszenie b y tu  
chłopów .

F ro n t R o ln ik ó w  w  R u m u n ii —  
dem okra tyczna  organ izacja  p ra cu ­
jącego chłopstw a,, n ie  w y z y s k u ją ­
cego cudzej p racy —  s taw ia  sobie 
za zadanie w a lkę  z reakc ją , zacie­
śn ian ie  w spó łp racy  z k lasą ro b o t­
niczą, w zm ocn ien ie  i  rozw ó j dem o­
k ra c j i lu d o w e j, szerokie rozpo­
wszechn ien ie  spółdzielczości.

P a rtie  ch łopsk ie  uzna ją  k ie ro w ­
niczą ro lę  p a r t i i  kom un is tycznych  
(ro b o tn iczych ), kroczą za n im i i 
o f ic ja ln ie  og ło s iły  sw oją zgodę na 
p o lity k ę  przekszta łcan ia  gospo­
d a rs tw  ch łopsk ich  na spó łdz ie ln ie  
p ro du kcy jne .

W  re z o lu c ji Rady Naczelnej 
S tro n n ic tw a  Ludow ego z dn ia  2 
paźdz ie rn ika  1948 r. s tw ie rdza  się: 
„J e d y n ie  słuszną drogą ro zw o ju  i 
podn ies ien ia  w s i po lsk ie j je s t spół­
d z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  i  w spółza­
w o d n ic tw o  p ra cy  szerokich mas 
m ało  i  ś redn io ro lnych  ch łop ów “ .

Naczelna Rada B u łga rsk iego  L u ­
dowego Z w ią zku  Rolniczego 30 
paźdz ie rn ika  1948 r. us ta now iła  
trz y  następujące podstaw owe za­
sady zw iązku : a) cz łonkam i Z w ią ­
zku  mogą być ty lk o  b ied n i i  śred­
n io ro ln i ch łop i; zabran ia się p rz y j­
m ow an ia  do Z w ią z k u  k u ła k ó w ; b) 
cz łonkow ie  Z w ią z k u  w in n i być

w ych ow a n i w  duchu de m okra c ji lu ­
dow e j; c) Z w iązek  uznaje ro lę  k ie ­
row n iczą  k la sy  robo tn icze j i  jego 
przodu jącego oddzia łu  p a r t i i k o ­
m un is tyczn e j,,.. ja k o .  .koniecznego,, 
w a ru n k u  pom yślnego bu do w n ic ­
tw a  soc ja lizm u w  k ra ju .

W iadom o, że do n ie k tó ry c h  f ro n ­
tó w  na rodow ych  w  czasie ich  tw o ­
rzen ia  weszły rów n ież  p a rtie  b u r-  
żuazyjne i  drobnom ieszczańskie 
(np. narodow o-soc ja lis tyczna  i  na - 
rodow o-li.bera lna p a tria  Czechosło­
w a c ji, S łow acka p a rtia  dem okra­
tyczna i  in ne ).

W  przebiegu dalszego ro zw o ju  
re w o lu c ji lu do w o-d em o kra tyczne j 
e lem en ty  re a kcy jn e  p a r t i i  b u rż u - 
a zy jn ych  zaczęły s taw iać opór 
w a lce  k la sy  robo tn icze j o budowę 
fu n d a m e n tó w  socja lizm u. W  p a r­
tia c h  ty c h  zna leź li schronien ie  
lic z n i cz łonkow ie  n ie lega lnych  
p a r t i i  faszys tow sk ich  i  p ro fa szy- 
s tow skich . W rog ie  e lem enty  szcze­
gó ln ie  spośród k ie ro w n ic tw a  p a r ­
t i i  b u rżua zy jnych  sp rze c iw ia ły  się 
przedsięw zięc iom  w ładzy, lu do w e j 
i  p rze ksz ta łc iły  się w  rzeczyw is tą  
agenturę im p e ria liz m u  ang lo-am e- 
rykańsk iego .

W a lkę  kom u n is tó w  z e lem enta­
m i w ro g im i d e m o kra c ji lu do w e j 
w  re p u b lika ch  lu d o w ych  po pa rły  
zdrow e i  uczciwe e lem enty  p a r t i i 
n ie p ro le ta ria ck ich .

W  rezu ltac ie  rea kc jo n iśc i zosta­
li. w yg n a n i zarów no z tych  p a r t i i,  
ja k  i  z fro n tó w  narodow ych , a k ie ­
ro w n ic tw a  p a r t i i zosta ły  zm ien io ­
ne. A le  także w  c h w ili obecnej w  
re p u b lik a c h  lu d o w y c h  zn a jd u ją  
się jeszcze pewne p a rtie  d robno­
m ieszczańskie (p a rtia  lu do w a  w  
C zechosłow acji, p a rtia  odrodzenia 
S ło w a c ji, S tro n n ic tw o  D e m okra ­
tyczne i  S tro n n ic tw o  P racy w  P o l­
sce i  in n e ), k tó re  wchodzą w  sk ład 
fro n tó w  narodow ych.

N ow e p ro g ra m y  fro n tó w  na ro ­
dow ych  (o jczyźn iany , na rodow y, 
de m okra tyczn y) n ie  odrzuca ją sa­
m odzie lnego is tn ien ia  p a r t i i,  w cho­
dzących w  sk ład fro n tu , ale zobo­
w ią zu ją  je  do podporządkow an ia  
się ogólnej d yscyp lin ie  f ro n tu  na­
rodowego.

W  pew nych  k ra ja c h  zachow ują 
się jeszcze bu rżuazy jne  i  d robno­
m ieszczańskie pa rtie , nie wchodzą­
ce w  sk ład fro n tó w  narodow ych , 
t. zw. p a rtie  i  g ru p y  opozycyjne 
(np. ch rze śc ijańsko -dem okra tycz- 
na p a rtia  Ł u p u  i  n a ro d o w o -lib e - 
ra ln a  p a rtia  B ieżana w  R u m u n ii) . 
P a rtie  te m a ją  p raw o  w ystępow ać 
sam odzie ln ie w  w yborach  i  tw o ­
rzyć  opozycję w  parlam encie, 
dz ia ła jącą jednakże w  ram ach lo ­
ja lnośc i w  stosunku do is tn ie jące ­
go reż im u  lu d o w o-d em o kra tyczne ­
go. Zakazane są g ru p y  i  pa rtie , 
p rzekszta łca jące się w  agenturę 
zew nę trzne j re a k c ji i  bron iące in ­
teresów  w ro gó w  u s tro ju  lu d o w o - 
dem okra tycznego. T ak  np. w  1947 
ro k u  —  1918 ro k u  zgodnie z żąda­
n ia m i m a ^  lu d o w ych  zosta ły zaka­
sane g ru p y  P ie tko w a  i  Lu lczew a 
w  B u łgarii., p a rtia  M a n iu  w  R u ­

m u n ii, ta k  zw. p a rtia  niezależna 
P fe if fe ra  na W ęgrzech, a ich  le a ­
de rzy zosta li skazani, ja k o  o rg an i­
za to rzy sp isków  an typańs tw o­
w ych.

W ie lopa rty jno ść , k tó ra  została 
jeszcze zachowana w  re p u b lik a c h  
lu d o w y c h  n ie  da je  podstaw  do 
tw ie rdze n ia , że zachodzi zasadn i­
cza różn ica  m iędzy pa ńs tw a m i de­
m o k ra c ji lu d o w e j a państw em  Ra­
dz ieck im  w  p ie rw sze j faz ie  roz­
w o ju . - i .  ...ni. n

N a leża łoby w spom nieć rozm ow ę 
tow arzysza S ta lina  z p ie rw szą  ro ­
botn iczą de legacją am erykańską  
9 w rześnia 1927 r . O dpow iada jąc 
na py ta n ia , dlaczego w  ZSRR w  
cha rakterze p a r t i i  le ga lne j is tn ie je  
ty lk o  jedna  p a rtia , tow arzysz S ta­
l in  po d k re ś lił, że sy tuac ja  taka  p o ­
w sta ła  n ie  sztucznie lu b  poprzez 
jak ieś  zarządzenia a d m in is tra c y j­
ne. „S y tu a c ja  naszej p a r t i i  —  m ó­
w i ł  tow arzysz S ta lin  —  ja k o  je d y ­
nej p a r t i i  lega lne j w  k ra ju  (m ono­
p o l p a r t i i ko m u n is tyczn e j) n ie  jes t 
czymś sztucznym  i  w ym yś lo n ym . 
S y tuac ja  taka  nie  może być s tw o­
rzona sztucznie drogą m a ch in a c ji 
a d m in is tra c y jn y c h  itd . M onopo l 
naszej p a r t i i  w y ró s ł z życia, 
w y ń ik ł na t le  w a ru n k ó w  h is to ­
rycznych , na sku te k  tego, że 
p a rtie  eserów i  m ieńszew ików  
zb a n k ru to w a ły  ostatecznie i  zeszły 
ze sceny naszej rzeczyw is tośc i“ .

D a le j tow arzysz S ta lin  w y k a z a ł 
na k o n k re tn y c h  p rzyk ła d a ch  z 
okresu p ie rw szych  la t  w ładzy  ra ­
dz ieck ie j, że m asy o d w ró c iły  
się od p a r t i i  m ieńszew ików  i  ese­
rów , odgadując ich  bu rżua zy jną  
is to tę  i  p a rtie  te u tra c iły  g ru n t 
pod nogam i w  rezu ltac ie  sw o je j 
w łasne j dz ia ła lnośc i a n ty lu d o w e j. 
P a rtia  zaś n ie  posiadająca p o p a r. 
cia mas, skazana je s t na zagładę.

„N ie  ulega w ą tp liw o ś c i —  m ó w i 
m in . M in c  —  że da lszy rozw ó j de­
m o k ra c ji lu d o w e j będzie u trw a la ł,  
p o g łęb ia ł i  rozszerzał k ie ro w n iczą  
ro lę  p a r t i i  kom u n is tyczn ych  i  ro ­
bo tn iczych  w  całości życ ia  p o li­
tycznego k ra ju  w  fo rm ach  w ła śc i­
w ych  d la  każdego k ra ju  i  d la  każ­
dego okresu.

W  każdym  raz ie  jes t rzeczą ja ­
sną, że prognoza s fo rm u łow a na  
przez tow arzysza D y m itro w a  w  
1948 r., że p ro g re syw n y  rozw ó j 
społeczny „n ie  p ro w a dz i do m nó­
stw a p a r t i i  i  g ru p e k “ , po tw ie rdzo ­
na ju ż  została w  życ iu  przez je d ­
noczenie się poszczególnych s tro n ­
n ic tw , k tó re  odbyło  się ju ż  w  n ie ­
k tó ry c h  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o ­
w e j i  n ie w ą tp liw ie  zna jdz ie  swe 
po tw ie rdzen ie  także w  da lszym  
ro zw o ju  życ ia  po litycznego w  k ra ­
jach  de m o kra c ji lu d o w e j“ . (N ow e 
D rog i, N r  6, str. 103).

N. P. F A R B IE R O W

“ ) P a trz  „W ieś “ , N r. 2, 1950.
ł ) „N e w e  D ro g i“  —  pi.smo teo­

retyczne PPR, 1947, N r. 1.
2) R ezo luc ja  P lenum  czerw co­

wego (1948) K C  B u łg a rs k ie j P a r t i i 
R obotn icze j (k o m u n is tó w ). C y to ­
wano wg. a r ty k u łu  W. C ze rw ie nko - 
w a  „P od  znak iem  s a m o k ry ty k i“ , 
„O  trw a ły  pokó j, o dem okrac ję  lu ­
do w ą !“

3) G eo rg ij D y m itro w , spraw o­
zdanie po lityczn e  na 5 -ty m  Z je ź - 
dzie B u łg a rs k ie j P a r t ii Robotn icze j 
(ko m u n is tó w ) Sofia, 1948, str. 130—  
131.
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OBRACHUNKI TEATRALNE
(Sprawy tealru na wsi)

Tocząca się od ro k u  przeszło d y ­
sku s ja  w  sp raw ie  re p e rtu a ru  zespo­
łów a rtys tyczn ych  s ta ra ła  się w ska ­
zać w łaśc iw e  odpow iedzi na k ilk a -  py­
ta ń : co i  dlaczego należy grać, co i 
dlaczego należy upowszechniać, czego 
widz oczekuje od lite ra ta , ja k a  w in ­
n a  być p o lity k a  w ydaw n icza  w  dzie­
dz in ie  re p e rtu a ru . Szeroko d ysku to ­
w ano nad w a rto ś c ia m i ideo log iczny­
m i i w ychow aw czym i szeregu u tw o ­
rów, dysku tow ano  nad sp raw ą  pozio­
m u  artys tycznego  sceny ochotn iczej.

N ie jeden  k ie ro w n ik  zespołu a r ty ­
stycznego pobudzony w ypow iedz iam i

w d y s k u s ji dokona ł k ry ty c z n e j oceny 
dotychczasow ej dz ia ła lnośc i zespołu, 
z k tó ry m  p racu je . — D ysku s ja  speint- 
ła  don ios łą  ro lę  w y tycza ją c  k ie ru n e k  
p ra c y  zespołów na  przyszłość.

N a  konku rsach , fe s tiw a la ch  i in ­
nych  w ystępach pub licznych  zespołów 
robo tn iczych  m ożna się by ło  przeko­
nać, że Z w ią zkom  Z aw odow ym  udało 
się w  znacznym  s topn iu  w p row adz ić  
na  scenę robo tn iczą  te m a tykę  a k tu a l­
ną, rzeczy o pow ażnej w a rto śc i w y ­
chowawczej, a przede w szys tk im  ogól­
nie b io rąc udało się usunąć rzeczy 
szkod liw e. Spraw a re p e rtu a ru  stano­
w iła  p rzedm io t tro s k i a k ty w u  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ego  Z w ią zków  Zawo­
dow ych na kon fe re n c ja ch  i odpra­
w ach ce n tra ln ych  i w o jew ódzk ich .
..r  O cpnją jąc pozytyw ne w y n ik i w :, tę j 
dz iedz in ie , ną te ren ie  robo tn iczym  
w a r.o  ślę zastanow ić, ja k  przedsta- 
v /ia  się sprawa w prow adzen ia  nowego 
re p e rtu a ru  na scenę ocho tn iczą  na 
w si, ja k i je s t s tan dotychczasowy, 
co rob i się w  ty m  k ie ru n k u  i co na­
leży jeszcze przedsięwziąć. (

*

D o Z arządu G łównego Z w ią zku  Sa­
m opom ocy C h łopsk ie j w p ły n ę ły  a n k ie ­
ty  re je s tra cy jn e  218 zespołów te a tra l­
n ych  z te renu  w ie jsk iego  w szys tk ich  
w o jew ództw . N a  podstaw ie  tych  an­
k ie t  m ożna przekonać się dość do­
k ła d n ie , ja k  się p rzeds taw ia ł repe r­
tu a r  a k ty w n y c h  sam opom ocow ych i 
ze tem pow sk ich  zespołów te a tra ln y c h  
n a  w s i w  okresie  m n ie j w ięce j od 
w rześn ia  1948 do lip ca  1949 r. (zespoły 
te  d a ły  ponad 1.000 p rzedstaw ień ). 
G rano  aż 180 różnych  sz tuk i „s z tu ­
czek" te a tra ln y c h . O to ty tu ły  sztuk, 
g ra n ych  co n a jm n ie j przez 10 zespo­
łów: „Z a lo ty  na  kw a te rze " (23 ze­
sp o ły ), „M u n d u r  sw a tem " (22 zespo­
ły ) ,  „P o d e jrza n a  osoba", „P ose ł czy 
k o m in ia rz " , „U la n  i m ły n a rk a " , „G o­
spodarz to  ja “ , „P a n n a  re k ru te m ", 
„B a ś k a ", „Zna jdz iesz  w  po lu  m ó j 
grób", „Z e m sta  cygana", „M a łżeńs tw o  
Loli".

O koło  90 pozyc ji s tanow i l i ta n ia  t y ­
tu łó w  w  rodza ju  nas tępu jących : „R e ­
k r u t  K lu s k a ', „B a b a  i fa jk a " ,  „Ż y ­
dow skie  sw a ty", „K u k u s ia  pod lo t­
k ie m ", „J a n k o  d o k to re m ", „N ie w o l­
n ice z P ip id ó w k i" , „M ą ż  z grzeczno­
śc i", „C io tk a  na w yd a n iu ", „B eczka  
śm iechu", „B iu ro  k o ja rze n ia  m a ł­
żeństw ", „B a b ska  p o lity k a ", „N iebo ­
szczyk z p rzyp a d ku ", „C h ra p a n ie  z 
rozkazu", „Jeden z nas m us i się oże­
n ić ", „W e rb e l dom ow y", „Łobzow ia - 
n ie ", „K o m o rn ik  sw atem ", „K o m i­
n ia rz  i m łyn a rz ", „ F i l ip  sw atem ", „Z a ­
g łoba  sw atem ", „O fia ra  dem ona". W y ­

m ien ione  ty tu ły  nie są b y n a jm n ie j 
specja ln ie  w yb ie rane  spośród tych  
90-ciu. Są w yp isane zw ycza jn ie , „pod 
rząd".

Sześć zespołów g ra ło  „G rube  ry b y "  
B a łuck iego , sześć — różne u tw o ry  F re ­
d ry , dw a zespoły — „B a lla d yn ę ", je ­
den zespó! — „D z ia d y ", jeden — „S ką p ­
ca", siedem — „K a rp a c k ic h  G ó ra li"  
K o rzen iow sk iego , trz y  — „C hatę  za 
w s ią " adaptację  sceniczną pow ieści 
K raszew skiego , trz y  „Z ie m ię " R y ta r-  
da wg. „P la c ó w k i"  P rusa. Sześć ze­
społów  g ra ło  wesela ludow e: „W esele 
na G ó rnym  Ś ląsku", „W esele K ra ­
kow sk ie ", „W esele g ó ra lsk ie “ , W ese­
le na K u rp ia c h ". Jeden zespó! w ys ta ­
w ił ,,W słonecznym  k rę g u " J. C ier- 
n iaka .

. , S pp fród  w y d a w n ic tw  C R ZZ poza 
u tw o re m  Lachow icza  „G ospodarz to  
ja "  g rano  12 pozyc ji, z k tó ry c h  n a j­
w iększą  popu la rnośc ią  c ieszyły się 
„N iz in y "  wg. O rzeszkowej. G ra io  je  
7 zespołów. P rócz tego w ys ta w ia n o  
ogółem  25 różnych  u tw o rów , ja k  np. 
„M ło d a  G w a rd ia ", F ad ie jew a  „O  św i­
c ie " Pep łow skiego, „M a n ife s ty "  P io ­
trow sk iego . „D o m  pod O św ięcim em ", 
„P o ls k i lip ie c ". A n i jeden z tych  u tw o ­
ró w  n ie  b y ł g ra n y  w ięce j n iż przez 
trz y  zespoiy.

T rzeba zaznaczyć, że n ie k tó re  ze­
spo iy g ra iy  w y łączn ie  s z tu k i w a rto ­
ściowe, na p rzyk ła d  jeden i ten sam 
zespól g ra i „Ś luby  pan ieńsk ie ", „Zem ­
stę", „B a lla d y n ę " i „S kąpca". Ta  oko ­
liczność sp raw ia , że s z tu k i zie b y ły  
g rane  przez w iększą  liczbę zespołów.

W  ank iec ie  nie zna laz ł jeszcze od­
b ic ia  k o n k u rs  na sztukę radziecką, 
ogłoszony przez Z w iązek  Samopomo­
cy C h łopskie j.

*

Z  szeregu przyczyn, k tó ry m i t łu m a ­
czy się dom inow an ie  p rzesta rza łych  
i szkod liw ych  pozyc ji rep e rtu a ro w ych  
n a  scenie w ie js k ie j trzeba  w ym ie n ić  
t r z y  na jw ażn ie jsze :

1) W ie io to row ość  o rg a n iza cy jn a  opie­
k i  i  k ie ro w n ic tw a  zespołam i.

2) Niedosta teczne szkolenie k a d r i 
n ie rozw iązane zagadnien ie  z a tru ­
dn ie n ia  lud z i przeszko lonych, lub  
p rz y n a jm n ie j finansow ego  za in te ­
resow an ia  ich  w  p row adzen iu  p ra ­
cy na  wsi.

3) N iedocen ian ie  w  p ra k ty c e  przez 
za in teresow ane o rgan izac je  zna­
czenia dobrze p row adzone j p ra cy  z
zespołam i a rtys tyczn ym i.

•

K o m is ja  G iów na do S praw  K u ltu ry  
p rz y  P re zyd iu m  R ady M in is tró w  ju ż  
w  m a ju  1949 r. pow zię ła  uchw a lę  o 
u je d n o lice n iu  s ieci ś w ie tlic  w ie jsk ich . 
Ze ś w ie tlic  o rg a n iza cy jn ych  ZSCh, 
Z M P , „S łużby  Polsce" i O chotn icze j 
S traży  P ożarne j m ia ły  pow stać św ie­
tlic e  m iędzyo rgan izacy jne , g rom adz­
k ie , k tó ry c h  a d m in is tra c ją  ogólną i 
k ie ro w n ic tw e m  m ia i się za jąć Z w ią ­
zek Sam opom ocy C h łopskie j. Jednakże 
o rgan izac je  masowe, k tó ry c h  uchw a­
ła  dotyczy, do osta tn iego  czasu nie 
w yka za ły  w iększe j in ic ja ty w y  d la  zre­
a lizo w a n ia  uchw a ły . O lb rzym ia  w ię k ­
szość zespołów a rtys tyczn ych  je s t 
zw iązana ze ś w ie tlica m i. W  re zu lta ­
c ie  nie m a  d z is ia j w  Polsce in s ty tu c ji,  
k tó ra b y  w ied z ia ła  ile  m am y w  k ra ju  
ś w ie tlic  na  wsi, ile  i  ja k ic h  m am y 
zespołów a rtys tyczn ych . N ik t  n ie mo­
że d o k ładn ie  podać ilośc i ob iek tów  
przeznaczonych na św ie tlice  (dom y 
ludowe, dom y k u ltu ry )  zna jdu ją cych  
się w  budow ie, a n i w ym ie n ić  m n ie j 
w ięce j dokładn ie , ja k ie  są ju ż  obe­
cn ie  po trzeby te renu  w  zakresie  bu­
d o w n ic tw a  i wyposażenia, n ie  m a in ­
s ty tu c ji,  k tó ra  m og łaby w  p rzyb liże ­
n iu  podać co w  ty m  zakresie  w ieś 
może z rob ić  w ła sn ym i s iła m i np. w  
r. 1950.

N ie  m a  d o k ładnych  danych o lo­
ka lu , czy nadaje  się, czy n ie  nadaje 
się do p row adzen ia  reg u la rn ych  za­
ję ć  (z im a !), n ie  m a dok ładnych  da­
nych  czy zespół ko rzys ta  z b ib lio tecz­
k i  lu b  p u n k tu  b ib lio tecznego, czy je s t 
zaopatrzony w  prasę... A  przecież to 
są dane, o k tó re  n a jła tw ie j. Ja k  
p rzedstaw ia  się a k ty w  lu d zk i, k ie ro ­
w n ic tw o , in s tru k ta ż , w spó łp raca  z 
nauczyc ie ls tw em  w  zespołach, ja k  
p rzedstaw ia  się sk ład  soc ja lny  k ie ­
ro w n ic tw a  zespołów, ja k  w  rzeczyw i­
stości w yg ląda  op ieka p o lity czn a  nad 
k ie ru n k ie m  p racy  zespołów — w ia d o ­
m ości z tego zakresu o p ie ra ją  się na 
ogó ln ikow ych  s tw ie rdzen iach . W  ew i­
dencjach poszczególnych o rg a n iza c ji 
te same zespoły p o w ta rza ją  się po 
k i lk a  razy, są też zespoły t.zw . „d z i­
k ie " . Czy może p o w ia t skutecznie  od­
dz ia ływ ać na pracę zespołów, je ś li 
n ie  uzgadn ia  się stale na  codzień 
p ra cy  m iędzy ZSCh, ZM P , SP, OSP 
i Inspektoratem ''-(Szkolnym -? W  p ra k ­
tyce je s t tak , że do k i lk u  p laców ek

(w s i) w  k tó ry c h  dz ia ła  ZSCh, ZM P , 
SP i OSP dojeżdża w  m iesiącu in ­
s tru k to r  z każde j o rgan izac ji, każdy 
z n ich  z osobna o rgan izu je  pomoc 
d la  dane j p laców k i, uzgadnia  w spół­
pracę z nauczyc ie ls tw em  itd ., a inne 
zespoły w  in n ych  m ie jscow ościach po 
pó ł ro k u  n ie  w idzą  żadnego in s tru ­
k to ra  i n ie  o trz y m u ją  w cale pomocy. 
B yw a  i ta k , że p rz y j edzie in s tru k to r  
np. Z M P  do zespołu Z M P  — we w si 
je s t także  m łodzież n iezorgan izow ana 
w  Z M P , przychodząca do św ie tlic y  
g ro m a d zk ie j ZSCh, n ie je d n o k ro tn ie  
in s tru k to r  Z M P  ogran icza  się do p ra ­
cy ze sw o im  ko łem . I  na odw ró t.

W  pow iecie, w  k tó ry m  is tn ie je  k i l ­
kadz ies ią t różnych  zespołów a r ty ­
stycznych, w iększość ich  pozostaw io­
na  je s t sam a sobie. P rz y k ła d y  z łe j 
o rg a n iza c ji, podane w yże j, są oczy­
w iśc ie  uproszczone, n ie  w  ty m  rzecz 
jed n a k , a w  tym , że w  ca łym  szeregu 
p ow ia tów  w o j. w arszaw skiego, k ra ­
kow skiego , ś ląsko-dąbrow skiego, w ro ­
cław skiego , b ia łos tock iego  m ia łem  
możność s tw ie rdz ić , że w p iy w  pow ia­
tu  na  dzia ła lność zespołów a rty s ty c z ­
nych, k ie ro w n ic tw o  ty m i zespołam i ze 
s tro n y  p ow ia tu , oddz ia ływ an ie  na od­
pow iedn i dobór re p e rtu a ru  i t d . — je s t 
n iedosta teczny, że zespoły są 'pozosta­
w ione  same sobie, że b ra k  je s t uzgo­
d n ie n ia  w  p ra cy  m iędzy w ym ie n io ­
n y m i w yże j o rg a n iza c ja m i i  in s ty ­
tu c ja m i.

S p ra w y  te  dysku tow ane  b y ły  je ­
szcze przed u tw o rzen iem  K o m is ji 
G łów ne j d la  S praw  K u ltu r y  i to  ba r­
dzo gorąco. Od tego czasu zm ien iło  
się w ie le  na  lepsze, są p o w ia ty  gdzie 
w spópraca  na  szczeblu po w ia to w ym  
je s t w ca le  n iezła, ilość o rg a n iza c ji 
za jm u ją cych  się ty m i sp ra w a m i (ob li­
czano ich  k ie d yś  na  17), zm n ie jszy ła  
się —  ale to  w szystko  jeszcze n ie  w y ­
starcza. T rzeba  u ch w a iy  K o m is ji zre­
a lizow ać wszędzie i  do końca  — tego 
jeszcze n io  m a.

S praw a  szko len ia  ka d r, to  z p u n k tu  
w idzen ia  po trzeby zm ia ny  rep e rtu a ru  
na  scenie w ie js k ie j, sp raw a ty c h  lu ­

dzi, k tó rz y  p o tra f ią  w yko rzys ta ć  te 
d z ie s ią tk i tys ięcy egzem plarzy w a rto ­
śc iow ych  p o zyc ji repe rtua row ych , k tó ­
re o rgan izac je  dos ta rcza ją  do zespo­
łów .

Zagadn ien ie  szko len ia  a k ty w u  ze­
społów  a rtys tycznych , in s tru k to ró w  
szczebla pow ia tow ego, p ra co w n ikó w  
dom ów  k u ltu ry ,  w łaśc iw ego postaw ie ­
n ia  re k ru ta c ji,  sp raw a zat>v.dnienia 
przeszko lonych — w szystko  to  czeka 
jeszcze na rozstrzygn ięc ie . Zagadn ie ­
n ie  je s t bardzo szerokie. N ie  om aw ia ­
ją c  go szerzej, zw rócę uwagę na ta k i 
fa k t  ch a ra k te rys tyczn y . N ie  licząc 
ś w ie tlic  w  m a ją tk a c h  państw ow ych, 
is tn ie je  na w s i przeszło 5.000 św ie tlic . 
Z w iązek Sam opom ocy C h łopsk ie j prze­
szko li! w  r. 1949 ok. 800 a k ty w is tó w  i 
k ie ro w n ik ó w  d la  tych  ś w ie tlic  na d w u ­
tygo dn io w ych  kursach . In s tru k to ró w  
pow ia tow ych  p rzeszko lił ZSCh Ok. 
250 na ku rsach  m iesięcznych, ale w ą t­
p liw e  je s t czy po łow a z n ich  jeszcze 
p racu je .

Szkolenie k ró tk o -te rm in o w e , ja k  to  
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  by ło  podnoszone, 
n ie  da je  zadow a la jących  w yn ikó w . 
Jednak  ze w zg lędu na konieczność 
masowego przeszko len ia  w  ja k  n a j­
k ró tszym  czasie po trzebnych  ludzi, n ie 
w o lno  od tego szko len ia  odstąpić. 
D ośw iadczenie k i lk u  la t  tego rodza­
ju  szko len ia  m ów i, że o ile  słuchacze 
m a ją  n iedostateczne p rzygo tow an ie  
ogólne, a ta k ic h  je s t w iększość — to, 
żeby o trzym ać w y n ik i,  m uszą być 
szko len i co n a jm n ie j przez 4 —  6 ty ­
godni. N ie  trzeba  dodawać, że p ro ­
g ra m  4 — 6 tygodn iow ego szkolenia 
p o w in ien  być bardzo w ąsk i. Słuchacz 
n ie  w yn ies ie  z ku rsu  np. u m ie ję tn o ­
ści w yreżyserow an ia  ła tw y c h  scenicz­
n ie  sz tuk w  ogóle,, ale ty lk o  2 - 4  z 
k tó ry m i zapozna się na ku rs ie . W ia ­
domości, nabyte  na ku rs ie , pow in n y  
s łuchaczow i dać do rę k i m a te r ia ł na 
ca ły  ro k  p racy  w  zespole. T ak ie  szko­
len ie  masowe w raz z usp ra w n ie n ia m i 
oddz ia ływ an ia  o rgan izacy jnego w p ły ­
nęłoby w k ró tce  i  bardzo ra d yka ln ie  
na re p e rtu a r zespołów a rtys tycznych .

*

P ow ażnym  czyn n ik ie m  p rzyczyn ia ­
ją c y m  się do zm iany  szkod liw ego re­
p e rtu a ru  na św ie tlico w e j scenie w ie j­
s k ie j b y l k o n k u rs  na sztukę i pieśń 
radziecką. L iczba  1.200 zespołów, k tó ­
re w z ię iy  w  n im  udzia ł, je s t dosta­
tecznie w ym ow na. Zespołów by łoby 
jeszcze o 50 proc. w ięce j, gdyby nie 
trud n o śc i techn iczno-organ izacyjne .

W y n ik i k o n k u rs u  o b a liiy  ca łko w i­
cie rozpow szechniany jeszcze n ie k ie ­
dy pogląd, że na w s i is tn ie ją  w ie lk ie  
Opory p rzec iw  w p row adzan iu  nowego 
rep e rtu a ru . K o n k u rs  dow iód ł d o b it­

nie, że dom niem ane opory  polega­
ją  na  sile bezw ładu i n iedostatecz­
ne j ruch liw o śc i o rg a n iza c ji pow o ła ­
nych  do k ie ro w a n ia  p racą  zespołów 
a rtys tyczn ych . In n y m i s łow am i, w ieś 
g ra  sta re  u tw o ry  w s k u te k  in e rc ji,  bo 
k toś  ju ż  je  w id z ia ł, reżyserow ał, b ra ł 
udz ia ł w  p rzeds taw ien iu  przed w o jn ą  
i  p o tra f i od tw orzyć z zespołem to, co 
zachow ał w  pam ięci. W ys ta rczy ła  
pew na spraw ność o rg a n iza cy jn a  w  
w yka za n iu  zespołom po trzeby i  zna­
czenia ic h  p ra cy  w  o k reś lonym  k ie ­
ru n k u , spraw ność w  dosta rczan iu  
m a te r ia łó w  inscen izacy jnych, sp raw ­
ność w  zapew n ien iu  ja k ie j ta k ie j 
pom ocy in s tru k to rs k ie j,  aby zespoły 
m asowo p rz y s tą p iły  do a k c ji.

O kazało się, że zespoiy w ie jsk ie  
chę tn ie  będą g ra ć  s z tu k i radzieckie , 
że te m a ty k a  radz iecka  b lis k a  je s t 
chłopom , że pieśń radz iecka  może 
św ięc ić  p raw dz iw e  t r iu m fy  w  repe r­
tua rze  chó rów  w ie jsk ich .

To, że ta k  w ie lk ie  ożyw ien ie  w  te ­
ren ie  w y w a r ł w łaśn ie  k o n k u rs  na 
pieśń i  sztukę radziecką , że w łaśn ie  
ten  k o n k u rs  w y w o ła ł g w a łto w n ą  
zm ianę re p e rtu a ru  na  k ilku m ie s ię cz ­
n y  okres w  1.200 zespołach ze sta re ­
go, szkod liw ego na now y, w a rtośc io ­
w y, że uderzenie dokonane zostało w  
p u n k t n ie w ą tp liw ie  ta k i,  gdzie m oż­
na się by ło  spodziewać gw a łtow nego 
p rze c iw dz ia ła n ia  s i! rea k c y jn y c h  na 
w s i i  okazało się, że św iadom ość m a­
sowego ru ch u  w ie js k ic h  zespołów a r­
tys tyczn ych  p o tra f i ła  p rze jść  do po­
rząd ku  nad  ty m  p rzec iw dz ia łan iem  — 
w szystko  to  m ó w i w yraźn ie , że prze­
łom  może być dokonany na  trw a łe .

W  czasie k o n k u rs u  w  ca łe j p e łn i 
w y s tą p iła  ro la  k ie ro w n ic tw a  o rg a n i­
zacyjnego nad żyw io łow ą  dz ia ła lno ­
śc ią  zespołów a rtys tyczn ych  na  w si. 
Z d ru g ie j s tro n y  uw id o czn iło  się, ja k i  
w ie lk i panu je  b ra k  k a d ry  in s tru k to r ­
sk ie j.

Powodzenie k o n k u rs u  n a  sztukę i  
p ieśń radz iecką  m ó w i też, że czas 
ju ż  prze jść od m etod d z ia ła n ia  „a k c ja ­
m i“  (ko n ku rs , a kc ja  „d o żyn e k “ , a kc ja

„PAN TADEUSZ“ W KAŻDYM POLSKIM DOMU
Nakładem  Spółdzielni W gdaum iczej

K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A
Ukaże się uj m arcu 1950 roku wspaniale  

w ydane arcydzieło  lite ra tu ry  polskiej

ADAMA MICKIEWICZA

uj opraco w aniu  g ra ficzn ym

TADEUSZA GRONOWSKIEGO
*

406 stron d ru ku  uj fo rm a c ie  24X33 cm - 12 dziesięcio  
b arw nych  plansz tu fo rm ac ie  48X 33 cm - 290 rysunkóu  

b arw n ych  w  tekście  
*

P ap ier b ezd rzew n y - D ru k  o ffsetow y - O praw a cało- 
p łóc ienna, w ie lo b a rw n a  obw olu ta

*
A by u m o ż liw ić  jaknajszerszjjm  kręgom  czy te ln ikó w  

n abycie  tego w y ją tko w eg o  w yd a w n ic tw a  
S p ó łd zie ln ia  W y d aw n ic za  „Książka i W ie d za ” ogłasza

P R Z E D P Ł A T Ę
któ ra  trw ać  będzie  do 31 m arca 1950 r.

Cena egzem p la rza  w ra z  z p rz e s y łk ą  p ocztow a  w y n o s i w  przed 
p łac ie  z ł 990.— p ła tn y c h  Jednorazow o lub  w trze ch  ra tach  
w p ła c a n y c h  w  te rm in a c h  d o w o ln y c h  do dn ia  31 m arca  1950 r 
Cena z ł 990.— za egze m p la rz  je s t ceną ty lk o  d la  su b sk ryb e n  
tó w , k tó rz y  w p łacą  p e łn ą  należność do dn ia  31.3.1950 r. Cena 
dz ie ła  w  sp rzedaży będzie znaczn ie  wyższa. W y s y łk a  zapła 
co nych  w  p rz e d p ła c ie  e gze m p la rzy  rozpoczn ie  się 1 k w ie tn ia  
1950 r. w  k o le jn o ś c i zg łoszeń. N a k ła d  ukaże się w p ię c iu  p a r­
tia c h , z k tó ry c h  p ie rw sze  d w ie  p rzeznaczone będą w y łączn ie  
d la  o d b io rc ó w  w  p rze d p ła c ie . Do czasu dos ta rczen ia  w szys t­
k ic h  z a m ó w io n y c h  w  p rzed p łac ie  egze m p la rzy  ks iążka  nie 

• będzie  w sprzedaży.
Z g łoszen ia  na p rz e d p ła tę  na leży  k ie ro w a ć  do Sp. W yd . 
..K s ią żka  i  W iedza“  W a r n a s m o l n a  13. K o n to  czekowe

V? F . K . a . jV« t - 13629

W  domu ludowym  na wsi młodzież ogląda sztukę Gorkiego (fo t. B ie la k )

Zespół chóralny ze Szklar pow. Grochów

„M atka“ Gorkiego w wykonaniu zespołu świetlicowego (fot. F. P.)

„1  M a ja "  ftp .) do m etod stałego od­
dz ia ływ an ia , a lbo do system atyczne­
go w ią za n ia  ze sobą poszczególnych 
„a k c j i"  w  jedną  caiość, ż nas ilen iem  
„a k c j i"  w  okresie  jes ienno-z im ow ym , 
bo ty lk o  w  ty m  okresie  zespoły m ogą 
pracow ać regu la rn ie .

K o n k u rs  p rzyn ió s ł ze sobą jeszcze 
jedną, n iezw yk le  cenną in ic ja ty w ę . 
A k to rz y  te a tró w  k ra k o w s k ic h  ob ję li 
bezinteresow ne „sze fostw o" nad k i l ­
ku n as tom a  zespołam i w ie js k im i, p rzy ­
chodząc ty m  zespoiom z w ie lk ą  po­
m ocą w  zna lez ien iu  w ła śc iw e j in te r ­
p re ta c ji i  row iązań  scenicznych. Po­
dobnie te a tr  w  O polu  naw iąza ł ści­
s ły  k o n ta k t  z zespołam i na  wsi, zor­
ganizow ane zosta ły  do jazdy zespołów 
w ie js k ic h  na p rzedstaw ien ia , d ysku ­
sje, regu la rne  doszka lanie  k ie ro w n i­
k ó w  w ie js k ic h  zespoiów a rtys tycz ­
nych.

C enny p rz y k ła d  ty c h  te a tró w  na­
leży upow szechnić w  in n ych  m ie jsco­
wościach, m a on o lb rzym ie  znaczenie 
d la  zespołów am a to rsk ich . I  to  trzeba  
ro b ić  dziś, n ie  o d k ła d a ją c  n a  ju tro .  

*
Pozosta je jeszcze do om ów ien ia  je ­

dna  spraw a, k tó ra  n ie  je s t zupe łn ie  
jasna  w  te ren ie , a m ia no w ic ie  zaga­
dn ien ie  s tosunku  dz ia łacza  k u ltu ra l­
no-ośw ia tow ego do fo lk lo ru .

O bserw u jąc w ys tępy  zespołów gó­
ra ls k ic h  a także i in n ych  ze­
społów  w ys tępu jących  z p rog ram em  
„re g io n a ln y m ", oraz rozm a w ia ją c  z 
k ie ro w n ik a m i i c z ło n ka m i ty c h  ze­
społów  odnosi się bardzo m ocne w ra ­
żenie, że w  p ra cy  ty c h  zespołów spra­
w a  fo rm y  n iezw yk le  g ó ru je  nad spra­
w ą  treśc i.

W  te ren ie  m am y jeszcze bardzo w ie ­
lu  „dz ia łaczy", k tó rz y  p a trzą  na fo l­
k lo r ,  ja k o  na  coś zastygłego, ja k  na 
zaby tek  d la  p ie lęgnac ji, b roń  Boże 
bez n a jm n ie jszych  zm ian. Odbicie 
w a lk i k lasow e j w  fo lk lo rze , św iado­
mość, że w p ły w  te j w a lk i na zapisy­
w an ie  i  op racow yw an ie  ź róde i usuw a 
w ie le  je ś li n ie  w sze lk ie  m om en ty  
„d ra ż liw e "  z tw órczośc i ludow e j, św ia ­
domość tego, że i  d z is ia j n ie jedno­
k ro tn ie  za zasioną „lu do w o śc i" k ry je  
się ku la cko -km ie ca  tra d y c ja , agra - 
ryzm , p rzec iw s taw ien ie  „w s i —  m ia ­
s tu ", że za pop ie ran iem  „lu do w o śc i" 
może się u k ry w a ć  uc ieczka  od a k tu a l­
n e j p ro b le m a ty k i — te w szys tk ie  po­
g lądy  nie d o ta r iy  do n ie k tó ry c h  ludz i 
w  terenie.

F e s tiw a l M u z y k i Lud ow e j n ie  przez 
w szys tk ich  jednakow o  zosta ł po ję ty , 
do czego p rzyczyn iła  się p raw dopo­
dobnie p rasa z je j n ie rzadko  pozba­
w io n y m i k ry ty c y z m u  „ba jeczn ie  k o lo ­
ro w y m i"  zachw ytam i. Z na leź li się w  
te ren ie  i tacy, k tó ry m  F e s tiw a l da l do 
rę k i tego rodza ju  a rgum en t, że trze ­
ba czym prędzej czyn ić  o d w ró t w  p ra ­
cy zespoiów a rtys tyczn ych  od H y m ­
nu  M łodzieży D em okra tyczn e j z po­
w ro te m  do Jasia  i K a s i. W yda je  
m i się, że z ta k im  po jm ow an iem  
znaczenia i  ro l i fo lk lo ru  trzeba ba r­
dzo energ iczn ie  w alczyć.

W  c h w ili obecnej g łów nym  zada­
n iem  w  do łow ym  k ie ro w n ic tw ie  ze­
społów a rtys tyczn ych  na w s i p o w in ­
no być n ie  ty lk o  upow szechnianie 
p ieśni, tańca  i m u z y k i ludow e j, ale 
w prow adzan ie  nowoczesnego repe r­
tu a ru  tea tra lnego  i śpiewaczego, to 
je s t ty c h  treśc i, k tó re  bezpośrednio 
o d d z ia lyw u ją  w  walce k lasow e j na

wsi, k tó re  w y w o ła ją  poruszenie, dys­
kusję , pom ogą się k rys ta lizo w a ć  k la ­
sowej św iadom ości i  uczuciow o będą 
w iązać z w a lk ą  o w yzw o len ie  spo-
łeczne.

A  spraw a fo lk lo ru  w in n a  być po-  ̂
s taw iona  na sposób radz ieck i, t j .  
fo lk lo ru  peinego k lasow e j treśc i i 
rozw ija jącego  się, a n iezakrzep łego 
w  fo rm a ch  z okresu  pańszczyzny z 
k tó ry c h  w ytrzeb iono  w szystko  co m ó­
w iło  o buncie, czy sprzeciw ie.

*  ! ! p

Ze w szystk iego  przytoczonego w y­
żej w y n ik a  m o im  zdaniem , że do n a j­
w ażn ie jszych  p ra k tyczn ych  zadań k ie ­
ro w n ic tw a  zespoiów a rtys tyczn ych  na 
w si, na leży w prow adzan ie  nowego re­
p e rtu a ru . P oszuk iw an ie  now ych fo rm  
i  treśc i, dyskus ja  nad n im i — to  są 
rzeczy dalsze. M am y ju ż  fo rm y  i  
tre śc i w yp róbow ane przez zespoły ro ­
botnicze. Jest b ib lio te czka  CRZZ, je s t 
sporo w y d a w n ic tw  Tow. P rz y j. P— R, 
k tó re  są doskonale p rzy jm ow ane  
przez te ren  w ie js k i, je s t sporo w y­
d a w n ic tw  periodycznych  z m a te ria ­
ła m i w  postac i m ontaży, re cy ta c ji, 
in scen izac ji. Są śp ie w n ik i p ieśni m a­
sowych i radz ieck ich . N ie  należy te ­
go fa łszyw ie  zrozum ieć, że poszuk i­
w ać i  dysku tow ać w  ogóle n ie  trzeba. 
Owszem, trzeba  i to  rob ić , T y lk o  
pa trząc na re p e rtu a r w ie js k ic h  ze­
spoiów  a rtys tyczn ych  w masie, trze ­
ba o tw a rc ie  przyznać, że nie ma ta m  
nad czym  w ie le  dysku tow ać. R eper­
tu a r  trzeba  zm ien ić  op ie ra ją c  się na 
dośw iadczeniu . Z w ią zków  Zaw odo­
w ych , a potem  i  w  tra k c ie  tego m oż­
na  dysku tow ać. D ysku s ja  np. nad 
tym , czy na  scenie w ie js k ie j ma być 
w ys ta w ia n a  sz tuka  pe łnow artośc io ­
wa, czy m ałe  fo rm y  tea tra lne , czy 
scena ta  m a  m ieć postać m on tażu  in ­
scenizacyjnego — je s t d yskus ją  w  ab­
s tra k c ji,  bo na te j scenie w id z ie liśm y  
s z tu k i n iepe lnow artośc iow e, złe m on­
taże —  d z ie s ią tk i „M u n d u ró w  swa­
te m ", „P a n ie n  re k ru te m " i sk łada­
nych  p ro g ra m ó w  —  okropności.

W a ru n k i p ra cy  z w ie js k im i zespo­
ła m i są znacznie trud n ie jsze  n iż  z 
zespołam i w  m iastach . N a  w s i je s t 
tru d n ie j o loka l, o ośw ie tlen ie , o 
ks iążkę, dojazd jes ie n ią  i z im ą  je s t 
bardzo m ęczący d la  in s tru k to ra , je ś li 
p róba  t rw a  d iuże j w ieczorem  —  to  
p rzychodzi zanocować —  słowem  
osiągnięcie w y n ik ó w  rów norzędnych  
ja k  na te ren ie  m ie js k im  w ym aga  od 
o rg a n iza to ró w  i zespołów znacznie 
w iększego w y s iłk u  i  w k ła d u  pracy.

Is tn ie ją ce  o b ie k tyw n ie  m ożliw ości 
n ie  są w ykorzystane . O rgan izac je  nie 
uzgodn iły  ze sobą ja k  należy dz ia ła ­
n ia , lu d z i postaw ionych  do p racy 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e j z a tru d n ia  się 
„w  a k c ji H , p rzy  k o n tro li obór, k o n ­
t r o l i  spó łdz ie ln i i  w y lę g a rn i k u rc z ą t"  
(M . Czanerle, K u źn ica  1949 n r  51—52) 
szko len ia  w  dosta tecznym  zakresie 
się n ie  p row adzi, n ie  rozw iązane zo­
sta ło  zagadnien ie  za tru d n ie n ia  prze­
szkolonych, n ie m a pe ine j e w id e n c ji 
s tanu  fak tycznego  — a co za ty m  
idzie podstaw y do p lanow e j d z ia ła l­
ności na przyszłość, pomoc te a tró w  
zawodowych, dopiero ząbku je  itd , — 
a żyw io ło w y  ruch  w  te ren ie  przerósł 
znacznie fo rm y  o rgan izacy jne . T rze ­
ba za n im  nadążyć, trzeba  go w y ­
przedzić.

Ja n  Łwnaaw

Teatralny zespól św ietlicow y z Radomskiego
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IDEOLOGICZNE BAGNO IMPERIALISTÓW *)
K ażdy u s tró j s tw a rza  swoją. Ideo­

logię, s tanow iącą  oręż p a n u ją ce j 
w  n im  k lasy. S oc ja lizm  w a lczy  o po­
k ó j — tre śc ią  id e o lo g ii im p e r ia liz m u  
są cele w ojenne. T y m  o s ta tn im  ce­
lom  służą różne naukow e  i  lite ra c k ie  
teo rie  bu rżuazy jne , ja k  s łuży im  p ro ­
d u k c ja  b ron i.

W  w a ru n k a c h  po lityczn ych , k tó re  
z a is tn ia ły  po p ie rw sze j w o jn ie  św ia ­
to w e j n iem ieccy im p e r ia liś c i d la  uza­
sadn ien ia  p o lity k i ekspans ji pos ług i­
w a li się począ tkow o nac jona lizm em . 
H it le r ,  w y ra z ic ie l in te resów  im p e ria ­
lis tyczn e j p rzem ys łow o -finansow e j o li­
g a rc h ii n ie m ie ck ie j w y s tą p ił p rzed 
o p in ią  pub liczną  z p ro g ra m e m  w y ­
zw o len ia  N ie m ie c  z c iężarów  t r a k ta ­
tu  w ersa lsk iego . N a d e r szybko je d n a k  
zaczął w o łać n ie  ty lk o  o „p rze s trze ń  
życ iow ą“  d la  N iem ców , ale i  o po trze­
bę zabezpieczenia E u ro p y  przed bo l- 
szewizmem... i  0 kon iecznośc i s tw o ­
rzen ia  „now ego“  po rządku  eu rope j­
skiego, porządku , k ie row anego  przez 
na rodow ych  „s o c ja lis tó w “ , przez T rze ­
c ią  Rzeszę, ja k o  p re tenden ta  do he­
gem on ii począ tkow o nad E uropą , a 
po tem  nad ca łym  św ia tem .

P o lity c z n y  p ro g ra m  h it le ro w s k i i  je ­
go ko sm opo lityczno -ras is tow ska  nad­
budow a ideo log iczna  zm iażdżone zo­
s ta ły  przez A rm ię  Czerwoną, k tó re j 
zw yc ięs tw a  da ły  św iadectw o tem u, ja k  
n ie rea lne  są p la n y  u ja rz m ie n ia  na­
rodów  przez jeden  wyższy, w y b ra n y  
naród... N ie  p rzem ów iło  to  św iade­
c tw o  i n ie  m ogło  p rzem ów ić  ty lk o  do 
im p e ria lis tó w . Pod ude rzen iam i ra ­
dz ieck ich  żo łn ie rzy  z a reny p o lity cz ­
n e j zeszły N ie m cy  h itle ro w sk ie , fa ­
szystow skie  W iochy, m ilita ry s ty c z n o - 
cesarska Japonia , g łów ne oś ro d k i fa ­
szyzm u zosta ły  m ilita rn ie  zdruzgo ta ­
ne, ale na m ie jsce  pokonanych  pre ­
tenden tów  do p a now an ia  nad św ia ­
tem , p o ja w ili się now i, zrodzen i p ra ­
wem  im p e ria lizm u , prącego do no ­
w ych  w o jen  i  now ych  podz ia łów  
św ia ta .

N iko g o  n ie  może dz iw ić , że o jczyzną  
w skrzeszonych po d ru g ie j w o jn ie  
św ia to w e j ko ncepc ji fe d e ra c ji k a p ita ­
lis tyczn ych  s ta ła  się w łaśn ie  A m e ry ­
ka. N ie  je s t też p rzypadk iem , że za­
pow iada jąca  je  m ow a fu lto ń s k a  C h u r­
c h illa  w yg łoszona zosta ła  za oceanem  
i  że dop ie ro  w  w y k o n a n iu  je j  p ro ­
g ram ow ych  założeń doszło do zw o ła ­
n ia  w  H adze kong resu  U n ii Zacho­
d n ie j i  ożyw ien ia  a k c ji,  z a in ic jo w a ­
ne j w  ty m  k ie ru n k u  na zjeździe w  
M o n tre u x  jeszcze w  1945 r.

P la n y  podbo ju  św ia ta  rozw ija n e  b y ­
ły  w  A m eryce  ju ż  od dawna. W iążą  
się one ze w zrostem  znaczenia  w ie l­
k o k a p ita lis ty c z n y c h  m onopo li za ocea­
nem, opanow aniem  przez n ie  ta m  
w ładzy  i sk ie row an ie m  p o lity k i na, 
to ry  im peria lis tyczne .

❖
Jeszcze w  1S85 r. socjo log a m e ry ­

k a ń s k i John  F is k  w y s tą p ił z tw ie r ­
dzeniem, że dz ie jow ą  m is ją  U SA je s t 
zapew nienie  panow an ia  na rodów  a n ­
g losask ich  nad ca łym  św ia tem . W tó ­
ro w a ł m u wówczas pastor S trong. 
A  senato r B everidge  na p rogu  nasze­
go \- * i :u g łos ił, że „opa trzność w y ­
posażyła A m e ryka n ó w  w  zdolności do 
rządzenia  d z ik im i i  o d le g łym i n a ro ­
da m i. Los s ta n ow i o naszej po lityce . 
P o lity k a  św ia to w a  w in n a  być i bę­
dzie naszą p o lity k ą . W  ca łym  św iecie  
s tw o rzym y  p u n k ty  opa rc ia  d la  nasze­
go handlu... D ooko ła  n ich  pow staną  
duże ko lon ie , nad k tó ry m i pow iew ać 
będą nasze sztandary... Nasz sposób 
życ ia  p rz y jm ie  się w ra z  z naszym  go- 
d łem . P ra w o  am erykańsk ie , a m e ry ­
k a ń s k i porządek i c y w iliz a c ja  oraz 
cho rąg iew  przyśw iecać będą w szyst­
k im  k ra jo m ..."

S łow a te n ic  n ie  s tra c iły  ze swej 
a k tu a ln o śc i w  św ie tle  współczesnej 
p o lity k i D e p a rta m e n tu  Stanu. P rz y ­
św ieca ły  one W ilsonow i, k ie d y  ro i ł 
p la n y  podz ia łu  R o s ji i  o d e rw an ia  od 
n ie j K a u ka zu  i U k ra in y , ja k  p rzy ­
św ieca ją  dziś T ru m a n o w i, k ie d y  d la  
re a liz a c ji ty ch  sam ych p lanów  tw o rz y  
w c iąż nowe bazy w o jenne dookoła  
Z S R R  i k ra jó w  d e m o k ra c ji ludow e j. 
Ś w iadom i tych  s ta rych  a m e ryka ń ­
sk ich  p lanów , p lanów  a m e ryka ń sk ie ­
go im p e ria lizm u , u d a li się z am ery­
k a ń s k im  w  g runc ie  rzeczy b łogos ła ­
w ieńs tw em  do M o n a ch iu m  Cham ber­
la in  i D a lad ie r. N ie  by ło  w p raw dz ie  
z n im i a m e ryka ń sk ich  dyp lom atów , 
k ie d y  ta m  p okó j sp rzedaw a li H it le ­
row i, ale, ja k  pisze a m e ryka ń sk i h i­
s to ry k  Beard; obok n ich  snu ł się cień 
rządu  am erykańsk iego , c ień rządu  
w ie lk ie g o  m onopolis tycznego k a p ita łu .

J a k  wówczas, ta k  i dziś w  jego to  
in te res ie  zaw is ła  g roźba nad niepo­
d leg łośc ią  narodów , dziś szczególnie 
n iebezpieczna z u w a g i na w zros t zna­
czenia m onopo li a m e ryka ń sk ich  po 
w o jn ie  i o lb rzym ie  bogactw a, k tó re  
z a g ra b ili kosztem  cudzych o fia r, upa­
t ru ją c  w ięc z tego pow odu w  w o jn ie  
ty lk o  ź ród ło  zysków  i drogę do bo­
gacenia  się. Już w  lip c u  1942 r., w  
p e łn i w o jn y , a m erykańscy  business­
m a n i m ó w ili o tw a rc ie , że w a lk a  to ­
czy się o k o n tro lę  nad św ia tem , k o n ­
tro lę , k tó ra  w ed ług  n ich  w in n a  p rzy ­
paść ty lk o  Anglosasom . R ozum ie jąc , 
że n ie  p o tra f ią  zapobiec pochodow i 
soc ja lizm u  p rz y n a jm n ie j w  k ra ja c h  
ś rodkow o i  po łudn iow o -eu rope jsk ich , 
jeszcze przed S ta lin g ra de m  tw o rz y li 
5 ko lu m n ę  do rozsadzenia p a r t i i  ko ­
m u n is tyczn ych  i d la  a k c ji an ty ra d z ie ­
ck ie j, do ru ch u  robo tn iczego przesy­
ła ją c  sw oich agentów  w  osobach T i­
to , R a jk a , K o s to w a  i im  podobnych 
zd ra jców . B yrnes, b y ły  a m e ryka ń sk i 
m in is te r  sp raw  zagran icznych , ca ły  
sw ó j w y s iłe k  pośw ięc ił s tw o rzen iu  
pod hegem onią  U S A  „sys tem u  ś w ia ­
tow ego". P o te n ta c i d o la ro w i za A t la n ­
ty k ie m , ja k  tra fn ie  s tw ie rdza  B e r­
lioz, u c z y n ili w szystko, aby p rzekonać 
n a ród  a m e ryka ń sk i o jego  k ie ro w n i­
czej r o l i  na św iecie i aby w m ó w ić  
m u, że spe łn ia  opa trznośc iow ą  m is ję  
pom ocy zab iedzonym  i zaco fanym  lu ­
dom . W  te j pe łne j w obec o f ia r  w o jn y

p o g a rd y  k r y ły  się i  k r y ją  n iczym  n ie ­
p o sk ro m io n a  żądza panow an ia , uza­
sadn iona  w yn io ś le  rzekom ą wyższoś­
c ią  USA, zw łaszcza w obec je j dos ta t­
k u  (a  w  g ru n c ie  rzeczy a p e ty tó w ), 
p rzec iw s taw ianego  ubós tw u  (znisz­
czonej w o jn ą  i  g rab ieżą  przez A m e ­
ry k ę )  E u ro p y , podzie lone j n a  drobne 
pańs tw a  i  d la tego  n ib y  skazanej na 
ja łm użnę .

W  je d n ym  z n u m e ró w  podziem nej 
,/W lolnej M y ś li“ , w yd a w a n e j w  czasie 
o k u p a c ji w e F ra n c ji,  w y b itn y  ucze­
s tn ik  ru c h u  oporu  k o m u n is ta  P o litze r, 
po le m izu ją c  z h it le ro w s k im i europe- 
iza to ra m i, p is a ł:

„L u d y  te  (s taw ia jące  opór p ragną ­
cem u je  poch łonąć h it le ry z m o w i)  po­
s ia d a ją  swe niedorzeczne poczucie n a ­
rodow e i n iedorzeczne a sp ira c je  po­
lityczn e . W y n ik a ją  z tego p e rtu rb a c je  
w  p ro d u k c ji,  a w ię c  zm nie jszen ie  w y ­
da jnośc i. P rzyczyny, pow odujące  s tra ­
t y  i  zm nie jszen ie  w yda jnośc i, w y p ły ­
w a jące  z poczucia narodow ego i  pa­
tr io ty c z n y c h  dążności n ie w o ln ikó w  
m uszą w ięc być usun ię te . N ie m ie cka  
te c h n ik a  o w yp róbow ane j wyższości 
m u s i w ię c  w ys tą p ić  po to, aby po 
„ je d n e j p o tra w ie “  d la  N ie m có w  s tw o­
rzyć  je d n ą  narodow ość ze w szys tk ich  
u c iska n ych  narodów . T y tu łe m  pocie­
chy ta  w spó lna  narodow ość przezna­
czona d la  n ie w o ln ik ó w  może się na ­
zyw ać now ą  na rodow ośc ią  eu rope j­
ską “ .

I  ja k  słusznie s tw ie rdza  B e rlioz , 
w ys ta rczy  s łow o „n ie m ie c k i"  zastą ­
p ić  s łowem  „a m e ry k a ń s k i" , by  o trzy ­
m ać t ra fn ą  d e fin ic ję  U n ii E u ro p e j­
sk ie j i  podstaw y R a d y  E u ro p y . R ea­
liz a c ja  ich  bow iem  idzie po l in i i  w y ­
bu ja łego  n a c jo n a lizm u  a m e ryka ń sk ie ­
go na  uży te k  w ew nę trzny , a na uży­
te k  zew nę trzny  d rw in y  na  te m a t 
„p rzesądów  na rodow ych  i  n ieu lecza l­
n e j cho roby suw erenności s ta rych  
k ra jó w , k tó ra  z rod z iła  się w  epokach 
p ry m ity w n y c h  i . n ieośw ieconych" i 
m us i us tąp ić  m ie jsca  opanow ane j 
przez USA, ta k  w ięc w ych w a lo n e j 
przez n ie  ponadnarodow e j w spólnocie 
eu rope jsk ie j... Że chodzi tu  ty lk o  o te ­
go rod za ju  so lidarność m iędzynarodo­
wą, k tó re j da rem n ie  d la  uw ieczn ien ia  
s ta n ow o-le g itym is tycznych  p rz y w ile ­
jó w  us iło w a ło  w  celu zaham ow an ia  
ówczesnych p rą d ó w  re w o lu cy jn ych  
zm on tow ać w  1815 ro k u  Ś w ię te . P rzy ­
m ierze, a u to rzy  dzis ie jszych  ko n ce pc ji 
kosm opo lityczn ych  w  postac i k a p ita ­
lis tyczn ych  i bo jow o a n tysoc ja lis tycz ­
n ych  p a k tó w  w o lą  przem ilczeć.

A le  p lan  B a rucha , p o s tu la t „o tw a r ­
ty c h  d rz w i“  w ys u n ię ty  przez dele­

W I E L K I  p o s tę p o w y  poe ta  a n - 
18 k w ie tn ia  1824 ro k u . O czy 
g ie ls k i J e rz y  B y ro n  u m a r ł 

ca łego ś w ia ta  k u ltu ra ln e g o  b y ły  
w te d y  zw ró con e  n a  m a łą  m ie śc in ę  
M is s o łu n g h i, p o ło żo ną  n a  m a la -  
ry c z n y m  w y b rz e ż u  g re c k im , gdz ie  
w  o s ta tn ic h  m ie s ią ca ch  sw ego ż y ­
c ia  b o h a te rs k i poe ta  zm ag a ł s ię  z 
p rz e c iw n o ś c ia m i k l im a tu ,  t ru d n o ś ­
c ia m i w  z a o p a trz e n iu  g re c k ic h  
w o js k  p o w s ta ń czych  i  z in t r y g a m i 
p o lity c z n y m i.  Z a b ie g i jego. m ia ły  
na ce lu  z a p e w n ie n ie  p a tr io to m  
g re c k im  p o p a rc ia  k ó ł p o s tę p o w ych  
E u ro p y . G d y  w re s z c ie  p o k o n a ła  go 
z d ra d z ie c k a  c h o ro b a  (ro d z a j g o rą cz ­
k i  ty fu s o w e j,  ja k  s ię  d z iś  p rz y ­
puszcza), k tó re j o s ła b io n y  o rg a n iz m  
p o e ty  p rz e z w y c ię ż y ć  ju ż  n ie  m óg ł, 
w ieść  o jego  ś m ie rc i na  p o s te ru n ­
k u  b o jo w y m  d o ta r ła  w szędz ie , w y ­
w o łu ją c  p o w sze ch ny  ża l w ś ró d  l ic z ­
n y c h  w ie lb ic ie l i  p o e ty . S ta ry  m ę ­
d rzec  z W e im a ru , G oethe , k tó r y  
w ła ś n ie  tu ż  p rzed  w y ja z d e m  B y ­
ro n a  do G re c ji p rz e s ła ł m ło dsze m u  
poecie  a n g ie ls k ie m u  s ło w a  c iep łego  
u zn a n ia , w y ra z i ł  p ie rw s z y  h o łd  
zm a rłe m u . Z a ' n im  p o s z li in n i  p o ­
s tę p o w i lu d z ie  o w y c h  czasów, czu­
ją c , że b o h a te rs k a  i  p ra w d z iw ie  
ż o łn ie rs k a  śm ie rć  g o d n ie  p rz y p ie ­
czę to w a ła  re w o lu e y jn o ś ć  w y s tą ­
p ie ń  B y ro n a  za życ ia .

N a to m ia s t o jczyzn a  p o e ty  n ie  
oka za ła  w ów cza s  z b y tn ie g o  ża lu , z 
w y ją tk ie m  n ie lic z n y c h  postępo­
w y c h  u m y s łó w  te j e p o k i o ra z  szczu­
p łego g ro n a  n a jb liż s z y c h  p rz y ja c ió ł.  
T akże  z w o le n n ic y  w a lk i  o n ie ­
pod leg łość G re c ji,  s k u p ie n i w  tz w . 
T o w a rz y s tw ie  F ilh e lle n ó w , doce­
n ia l i  b o h a te rs tw o  o s ta tn ic h  m ie s ię ­
cy ż y c ia  B y ro n a , b e z in te re s o w n ie  
pośw ię co n ych  s p ra w ie  w o ln o ś c i te ­
go  k r a ju ,  u c iska n e go  p rze z  obcą 
p rzem oc. L e cz  d la  in n y c h  śm ie rć  
je g o  b y ła  n o w y m  że rem  d la  n ie ­
z d ro w e j c ie k a w o ś c i, w ęszące j sk a n ­
d a le  w  żyfciu p o e ty .

S ła w a  B y ro n a  b y n a jm n ie j n ie  
w z ra s ta ła  w  k a p ita lis ty c z n e j A n g l i i  
w  m ia rę  m ija n ia  la t  po  jego  ś m ie r ­
c i. N ie  ce n io n o  re w o lu c y jn e g o  
p o e ty  za śm ia łość , z ja k ą  zaw sze 
ly y s tę p o w a ł p rz e c iw k o  t y r a n i i  
w sze lk ie g o  ro d z a ju , . ¡przeciwko zą-

gację  a m e ryka ń ską  w  1946 r. na pa­
ry s k ie j k o n fe re n c ji poko jow e j, do­
k t r y n a  T ru m an a , p lan  M arsha lla , 
p a k t b ru kse lsk i, budow a pańs tw a  za- 
chodnio-n iem ieck iego , z b ro jn a  in te r ­
w e n c ja  w  G re c ji i  w o jn a  w  In d o n e z ji 
i  V ie tn a m ie , s tanow isko  b lo k u  ang lo­
saskiego na  k o n fe re n c ji d u n a js k ie j 
o raz na  o s ta tn ie j ses ji O N Z  zwłaszcza 
w  przedm ioc ie  rozb ro je n ia  i zakazu 
b ro n i a tom ow e j oraz k o n tro li p ro ­
d u k c ji ene rg ii a tom ow ej, i  w reszcie 
p a k t  a tla n ty c k i w  ca łe j pe łn i u ja w ­
n ia ją  w  czy im  in te res ie  i w  ja k im  
celu prow adzone je s t n a ta rc ie  na za­
sadę suw erenności na rodów  i k to  je s t 
m ocodaw cą uzasadn ia jące j go d o k try ­
ny. R zu ca ją  one rów n ież  św ia tło  na 
to , dlaczego sp raw a  rządu  św ia tow e­
go w yp ły n ę ła  po d ru g ie j w o jn ie  
św ia to w e j przede w szys tk im  na tle  
w a lk i o zakaz b ro n i a tom ow e j i o sku­
teczną k o n tro lę  p ro d u k c ji e n e rg ii a to ­
m ow ej.

. A m e ry k a ń s k i p lan  rozs trzyg n ię c ia  
tego zagadnien ia , p rze w id u ją cy  roz­
b ro je n ie  w szys tk ich  państw  z zacho­
w a n ie m  jednakże  am erykańsk iego  po­
te n c ja łu  zbro jen iow ego, obe jm ującego 
i  b ro ń  atom ow ą, p o s tu lu ją cy  u tw orze ­
n ie  superm onopo lu  o o lb rzym ich  
u p ra w n ie n ia ch  nadrzędnych  w  sto­
sunku  do u p ra w n ie ń  poszczególnych 
państw , to  w łaśn ie  n a jja s k ra w s z y  
w y ra z  ko sm o p o lityzm u  im p e ria lis ty c z ­
nego, s tanow iącego zaprzeczenie p ra ­
w a  w szys tk ich  na rodów  do n iepodle­
g łośc i ekonom iczne j, a co zatem  i  po­
lity c z n e j, w  w y łą czn ym  in te res ie  w ie l­
k iego  m onopolis tycznego k a p ita łu  
USA.

U w y p u k la  to  ja s k ra w o  z ta k im  
rozg łosem  rozpow szechniona broszu­
ra, za ty tu ło w a n a  „Jeden ś w ia t lu b  
żaden“ . T y tu i te j b roszu ry  posłużył 
zresztą  do hasła  d la  m o b iliz a c ji na ­
s tro jó w  n ie  ty lk o  im p e ria lis tyczn ych  
ale i  w ręcz p opu la ryzow an ia  p lanów  
ag re s ji. N a jb a rd z ie j cyn iczn ym  ich  
w yrazem  b y ło  ośw iadczenie p ro f. H a ­
ro ld a  U re y ‘a, że je s t ty lk o  jeden spo­
sób skutecznego rozw iązan ia  zaga­
d n ie n ia  atom owego, a m ia no w ic ie  roz­
poczęcie w o jn y  przez S tany Z jedno­
czone A m e ry k i P ó łnocne j, by  podbić 
ś w ia t i  rządz ić  n im  w ed ług  swego 
uznania .

D op ie ro  na  tle  tego ośw iadczenia 
ła tw o  zrozum ieć dlaczego p ro f. M ac 
Iv e r  za jm u je  się n ie  ty lk o  g lo ry f i­
k a c ją  U n ii Z achodn ie j i  p la n u  B a ­
ru ch a  oraz a ta kow an ie m  zasady je ­
dnom yślnośc i w ie lk ic h  m oca rs tw  ja ko  
rę k o jm i poko jow ego  w spó łdz ia łan ia

k ła m a n iu  i  o b łu d z ie  s w o ic h  ro d a ­
k ó w . K r y ty c y  lite ra c c y  z a rz u c a li 
m u  n ie z m ie n n ie  i  ja ło w o  c h ro p a - 
w ość w ie rsza , u s te rk i ję zyko w e , 
n ie d o k ła d n o ś c i m e tryczn e , p rz e m il-  
czajiąc w o ln o śc io w e g o  ducha  jego  
p o e z ji. P o e m a ty , k tó re  n a jd o k ła d ­
n ie j o b ra z u ją  k r y ty c z n y  s tosunek 
B y ro n a  do w spó łczesne j m u  rze ­
c z y w is to ś c i a n g ie ls k ie j,  ja k  np . 
,,D on  J u a n “ , s k la s y fik o w a n o  po 
p ro s tu  ja k o  f r y w o ln ą  s a ty rę  o b y ­
cza jo w ą , z ręczn ie  p rz e m ilc z a ją c  
a k c e n ty  k r y t y k i  spo łeczne j, zaś 
g łę b o k ie  p rze św iad cze n ie  p o e ty  
o z g n il iź n ie , p a n u ją c e j n a  t y lu  od­
c in k a c h  ż y c ia  a n g ie ls k ie g o  te j ep o ­
k i ,  z łożono na k a rb  o b rażone j d u ­
m y  cz ło w ie k a , s łu szn ie  ( ja k  tw ie r ­
dzono) w yk lu czo n e g o  za s w ó j n ie ­
m o ra ln y  sposób ż y c ia  z „ c n o t l iw e -  
g o ‘‘ spo łeczeństw a .

D o  ty c h  u je m n y c h  osądów  l i t e ­
ra c k ic h , ro z le g a ją c y c h  s ię  coraz 
g ło ś n ie j w  A n g l i i  w  c ią g u  X I X  
w ie k u , d o łą c z y ły  s ię  jeszcze s k a n ­
da le , w y g rz e b y w a n e * z  zapa łem  
g o d n y m  lepsze j s p ra w y  p rze z  samą, 
•n ieste ty, ro d z in ę  poe ty . N ic  w ię c  
d z iw n e g o , że t ru d n o  zna leźć is to t ­
n ie  in te re s u ją c e  p o zyc je  b y ro n o w - 
s k ie  w  k ry ty c e  a n g ie ls k ie j. D użo 
u w a g i pośw ięca  s ię  p ry w a tn e m u  
ż y c iu  p o e ty , zw łaszcza jego  p rz e ­
ż y c io m  e ro ty c z n y m . I  ta k  w  
„ A s ta r te “  lo rd  L o ve la ce , m a ły  p o ­
to m e k  w ie lk ie g o  p o e ty , ra z  jeszcze 
o m a w ia  sp ra w ę  jego  s to su nku  do 
s io s try  p rz y ro d n ie j,  A u g u s ty  L e ig h ; 
in n i  k ru s z ą  ko p ie  w  o b ro n ię  ro z ­
w ie d z io n e j żony  B y ro n a , i  ta k  aż 
do  zn u d zen ia , a k u  uciesze a m a ­
to ró w  p ik a n te r i i .

G d y  pod  k o n ie c  X I X  w ie k u  n ie ­
k tó rz y  p isa rze  a n g ie lscy  o ty p o ­
w y c h  zn a m io n a ch  d e k a d e n c ji m ie ­
szczańsk ie j s ię g a ją  po n o w e  p o d ­
n ie ty  do e p o k i ro m a n ty z m u , z n a j­
d u ją  je  p rzede  w s z y s tk im  u  m is ty ­
k ó w  a n g ie ls k ic h  w  ro d z a ju  W i l l i a ­
m a  B Ia k e ‘a; B y ro n  pozos ta je  na 
uboczu . W ie k  X X  także  n ie  p rz y ­
niósł! i  n ie  m ó g ł p rz y n ie ś ć  re n e ­
sansu b y ro n o w s k ie g o  w  A n g l i i .

B y ro n a  re le g u je  się w  A n g l i i  do 
h is to r i i  l i t e r a tu r y ,  d z iw ią c  s ię  z p o ­
czu c ie m  p e w n e j w yższości, z a c h w y ­
tom^ cud zo z ie m có w  na d  je g o  d z ie ­
ła m i. U p o rc z y w ie  p o w ta rz a  s ię  
tw ie rd z e n ie , że cudzoz iem iec, n ie  
m ogąc w  p e łn i pos iąść o d czu c ia  
ję zyko w e g o  ro d o w ite g o  A n g lik a ,  
p o m ija  u s te rk i s ty lu  i  ję z y k a  B y ­
rona , o czyw is te  d la  jego  ro d a k ó w . 
Z a ch o d z i tu  zasadnicze  n ie p o ro z u ­
m ie n ie , k tó re g o  pod łoże  da s ię  je d ­
n a k  z ła tw o ś c ią  o d s ło n ić . C zyż 
pe w n e  n ie d o c ią g n ię c ia  fo rm y  m ogą 
p rz e k re ś lić  gorące  b ra te rs k ie  u czu ­
c ie  B y ro n a  d la  w s z y s tk ic h  u c iś n io ­
n y c h , jego  w e z w a n ia  d0 w a lk i  z 
p rzem ocą  ty ra n ó w , jego m ocno, 
t r a fn e  o b ra z y  s a ty ry c z n e  p o lity c z ­
nego  i  m o ra ln e g o  ro z k ła d u  ó w -

w szys tk ich  p ańs tw  n iezależnie od ich  
u s tro ju  po litycznego, a le przede wszy­
s tk im  u s iłu je  oba lić  p raw o  na rodów  
do suwerenności, uzna jąc ją  za p rze­
s ta rza ły  i  szko d liw y  m it. S ekundu ją  
m u  socjo log a m e ryka ń sk i N o rm a n  
Thom as, („A pp e a l to  the N a tio n s “ ), 
p ro f. R a lp h  B ae ton  P e rry , („O ne 
W o r ld  in  the  M a k in g " ) ,  C larence 
S tre it  ( „U n io n  n ow “ , „U n io n  now  
w ith  B r i ta in “  i  „T o w a rd s  F edera l 
U n io n “ ) i  ca ły  szereg pom nie jszych  
pseudo-naukow ych i  pseudcupublicy- 
s tycznych  gw iazd, trud zą cych  swoje 
p ió ra  d la  podw ażenia zasad poszano­
w a n ia  suw erenności i  w yka za n ia  po­
trzeb y  s federa lizow an ia  i  z u n if ik o w a ­
n ia  św ia ta  oczyw iście pod kom endą 
USA. Z a ję c ia  ich  n ie  są zapewne m a­
ło in tra tn e , sko ro  apo logetą  ich  ide i 
zosta ł za rów no kape lan  am e ryka ń ­
sk ie j a rm ii, b. p rzeds taw ic ie l n iem ie ­
c k ie j f i lo z o f ii m is tyczne j P a u l T illic h , 
a u to r  sw o je j „ In te rp re ta t io n  o f H i-  
s to ry “ , uzasadn ia jące j p o lity k ę  in te r ­
w e n c ji U S A  w  s to su nk i w ew nę trzne  
poszczególnych państw  ja k  i „s ły n n y “  
te o re ty k  b rydżow y E ly  Culbertson. 
Ten  o s ta tn i zan iecha ł obecnie da l­
szych w y d a w n ic tw  sw o ich  podręczn i­
k ó w  g ry  w  k a rty , licząc n ie w ą t­
p liw ie  na w iększe dochody z „S um - 
m a ry  o f the W o r ld  F ed e ra tion  P la n “ , 
„O u r  f ig h t  fo r  to ta l peace“  i tem u 
podobnej m a k u la tu ry , na k tó rą  s k ła ­
d a ją  się h y m n y  pochw alne k u  czci 
S tanów  Z jednoczonych Ś w iata , pod­
po rządkow anych  „n a tu ra ln y m “ bie­
g iem  dz ie jów  jego  a m e ryka ń sk ie j o j­
czyźnie. A  skoro  jasne jest, że bez 
przem ocy n ie  da się zrea lizow ać ta ­
k iego  im p e r iu m  św ia tow ego, do go­
dności urzędow e j f i lo z o f ii a m erykań ­
s k ie j podnies iony zosta ł p ragm a tyzm , 
sa n kc jo n u jący  każdą przedsięb io r­
czość, w  p ie rw szym  rzędzie oczyw i­
ście m a jącą  na celu penetrac ję  k a p i­
ta lis tyczną , p o lityczn ą  ekspansję i pod­
boje.

D la tego  h is to ry k  Schre iber, g lo ry ­
f ik u ją c y  b ru ta ln ą  siłę, w ie lb ic ie l Ja- 
mes‘a i p rzew odn ik  jego f i lo z o f ii p ra ­
gm a tyzm u  w  fa ls y fik a ta c h  dz ie jów  
m yś li społecznej John  Dewey, a zw ła ­
szcza pe rsona lis ta  B r ig h tm a n , w zy­
w a ją cy  do u leg łośc i wobec dysponen­
tó w  k a p ita łu  m onopolistycznego, om al 
że n ie  uchodzą za aposto łów  „h is to ­
ryczne j m is j i “  USA. Za ta k ic h  uznaje 
się też dziś w  A m eryce  w sze lk ich  p ro ­
pagato rów  różne j postac i m is ty k i, an- 
ty ra c jo n a liz m u  i fa ta liz m u , w  k tó ­
rych  ceni się szczególnie pog lądy o 
.tym , że m ożliw ośc i n a u k i są nader 
ograniczone, że trzeba  pogodzić się

czesnych tz w . w yższych  s fe r  a n ­
g ie ls k ic h ?  Je d n a k  a n g ie lska  l i t e ­
ra c k a  k r y ty k a  u p o rc z y w ie  b ro n i 
s tra c o n y c h  p o z y c ji fo rm a liz m u . 
P rz y  co raz  s iln ie js z y m  n a c is k u  ze 
s tro n y  im p e r ia lis ty c z n e g o  k a p ita ­
liz m u , n ie fo r tu n n y m  p ię kn o d u ch o m , 
u p ra w ia ją c y m  s tru s ią  p o lity k ę  w o ­
bec o ta cza jące j ic h  n ie w e s o łe j rz e ­
czyw is to ś c i, n ie  pozos ta je  n ic  i n ­
nego ja k  zam iknąć s ię  w  c ia sn ym  
k rę g u  tzw . „c z y s te j“* s z tu k i. W szak 
c ią g le  n a p o ty k a  się na  Z achodz ie  
g łosy, że te m a ty k a  spo łeczna p rz e ­
k re ś la  „ p ra w d z iw ą “  sz tu kę , je s t 
u s tę p s tw e m  na  rzecz  m n ie j ja k o b y  
d o n io s ły c h , p rz e m ija ją c y c h  s p ra w  
lu d z k ic h . W szedłszy ra z  w  ś lepy 
za u łe k  fo rm a liz m u  i  z e rw a w szy  z 
p e łn y m  c z ło w ie k ie m  spo łecznym  
n ie  m ożna  m ieć is to tn ie  z ro z u m ie ­
n ia  d la  ty c h  s tro n  tw ó rc z o ś c i B y ­
ro n a , k tó re  dz iś  ż y ją  i  żyć będą.

T a k ic h  s p ra w  je d n a k  ang losaska 
k r y ty k a  li te ra c k a  n ie  po rusza  i  n ie  
w id z i.  Ł a tw ie j je s t badaczom  a n ­
g lo s a s k im  dostrzec m iło s tk i w  ż y ­
c iu  p o e ty , n iż  jego  z w ią z k i z k a r -  
b e n a r iu s z a m i w ło s k im i.  N a w e t 
o s ta tn ie m u  e ta p o w i jego  życ ia  m a ­
ło  k to  o d d a je  s p ra w ie d liw o ś ć  p o ­
za k s ią ż k ą  H a ro ld a  N ic h o ls o n a  
( „B y ro n  —  th e  la s f jo u rn e y “ , 
„O s ta tn ia  p o d ró ż ““) I  w y d . 1924 r „  
o s ta tn ie  w y d a n ie  1948 r.). N ie k tó ­
r z y  w o lą  te n  b o h a te rs k i oikres w  
ż y c iu  p o e ty  zbyć ja k o  jeszcze jeden  
fa n ta s ty c z n y  p o m y s ł zb lazow anego 
lo rd a .

W  ro k u  1948 w y d a n a  zos ta ła  b io ­
g ra f ia  B y ro n a  p ió ra  C. E. V u l l ia *  
m y  ( „B y ro n “ ), m a jącego  n a  sw ym  
k o n c ie  także  in n e  b io g ra fie  p is a rz y  
a n g ie ls k ic h . A u to r  k o n c e n tru je  ca­
łą  uw a g ę  na p ry w a tn y m  ż y c iu  
p oe ty , a zw łaszcza na  jego  m ło d o ­
c ia n y c h  p rze życ ia ch  (u je m n y  w p ły w  
m a tk i,  zd z iw a cza łe j k o b ie ty  a n a ­
w e t p ija c z k i) ,  p o s łu g u ją c  s ię  n ie ­
m a l fre u d o w s k ą  m etodą  d o c ie ka ń  
psycho lo g icznych . B io g ra f ia  ta  n ada l 
p re z e n tu je  .n ie z m ie n io n ą  s y lw e tk ę  
dem on icznego lo rd a , gorszącego 
w yższe  to w a rz y s tw o  a n g ie ls k ie  s w y ­
m i a w a n tu ra m i m iło s n y m i i  z n ik a ­
jącego  z o jc z y z n y  po s w y m  g łoś­
n y m  rozw odz ie , b y  w e  W łoszech 
¡nadal szaleć lu b ... tę s k n ić  za A n g lią , 
choć jego  z ra n io n a  a m b ic ja  każe 
m u  o s tro  k ry ty k o w a ć  opuszczoną 
o jczyznę . T a k  z w y k le  upraszcza  się 
s y tu a c ję  i  p rz y tę p ia  o s trze  s a ty ry  
b y re n o w s k ie j,  p rz e d s ta w ia ją c  ją  
ja k o  o d w e t za w y g n a n ie .

W obec ta k ie g o  s to s u n k u  b u r-  
ż u a z y jn e j n a u k i do n a jle p sze j t r a ­
d y c j i  k u ltu ra ln e j n a ro d u  n ie  d z iw i 
nas fa k t ,  że 125-lec ie  ś m ie rc i je d ­
nego z n a jw ię k s z y c h  p o e tó w  A n g l i i  
n ie  zaznaczy ło  się ż a d n y m i w y b i t ­
n ie js z y m i . p o z y c ja m i k s ię g a rs k im i 
czy p u b lic y s ty c z n y m i w  jego  o j ­
czyźn ie . S zeroko  b y ła  re k la m o w a n a  
w y d a n a  w  ro k u  1949 k s ią ż k a  I r i s

z m yślą , iż św ia tem  i lu d źm i rządzą 
n ieodw raca lne  s iiy  nadprzyrodzone, 
że dzie łem  ich  są n ieda jąee się u n i­
kną ć  w o jn y , nędza jed n ych  oraz ży­
cie w  p rzepychu innych...

P rz y  pom ocy ty c h  pog lądów  szerzy 
się bow iem  pan ikę  w ojenną, k tó ra  
u ła tw ia  w yo lb rzym ia n ie  budżetów  w o ­
jen n ych  i w z ro s t zysków  producen­
tó w  b ron i. P rz y  ich  pom ocy wszcze­
p ia  się też prześw iadczenie o n ie­
m ożliw ośc i dokonan ia  zm ian  spo­
łecznych, o n icości i bezradności sza­
rego człow ieka , a w ięc i o m oż liw o­
ści pogardy n im , na c ie ra n ia  na  jego 
p ra w a  społeczne, zawodowe, obyw a­
te lsk ie  i  po p ros tu  lu d zk ie  do p raw a  
dysponow an ia  jego życ iem  w łączn ie .

*
T a k  w ięc  w  epoce coraz ba rdz ie j 

o lb rzym ich  przeobrażeń społecznych, 
obe jm u ją cych  w ciąż nowe m ilio n y  lu ­
dzi, b u du jących  podstaw y u s tro ju  
n ie  znającego w yzysku  i bezrobocia, 
w  epoce w y ry w a n ia  przez naukę p rzy ­
rodzie coraz now ych ta je m n ic  i bez­
ustannego rozszerzania zasięgu je j 
poznaw alncćci — n a jw y b itn ie js z y m i 
a u to ry te ta m i w  f i lo z o f ii a m erykań ­
s k ie j s ta ją  się p ro ta g o n iśc i n ih iliz m u  
i  w sze lk ich  odm ian  n itschean izm u 
oraz egzys tenc jona lis tyczn i m is tycy  
w  rodza ju  Toynbee‘go głoszący g w a ł­
to w n ą  potrzebę odrodzenia  w ia ry  w  
z ja w is k a  nadprzyrodzone. W  dziedzi­
n ie  p ra w a  zaś a u to ry te ta m i s ta ją  się 
a u to rzy  i g lossa torzy a n ty ro b o tn i-  
czych us taw  oraz procesów, l ik w id u ­
ją cych  osta tn ie  pozory d e m o kra c ji.

P rzyp o m in a  to ca łko w ic ie  z dz ie jów  
N ie m ie c  ta k  sm utn ie  znany stan rze­
czy, k tó ry  poprzedził do jście  H it le ra  
do w ładzy.

T ło  współczesnej n a u k i im p e r ia li­
zm u  am erykańsk iego  je s t zupełnie 
podobne do tego, na k tó ry m  rozw i­
nę ła  się schy łkow a  f ilo z o f ia  K irk e -  
g a rda  oraz „Z m ie rzch u  E u ro p y “  Spen- 
g le ra  i  ich  epigonów. Pasowano ją  
na  urzędowe w yznan ie  w ia ry  późnej 
bu rżu a z ji, o g a rn ię te j lę k ie m  przed za­
g ładą  społeczną i  m oż liw ośc i te j za­
g łady  p rzyp isu ją ce j k res  św ia ta , te j 
bu rżu a z ji, k tó ra  d la  pozbycia się s tra ­
chu  przed sw o ją  n icośc ią  i  u ra to w a ­
n iem  sw o ich  p o zyc ji w n e t sięgnęła 
po m etody faszystow skiego  te rro ru .

Za ty m  p rzypom n ien iem  p rzem aw ia  
rów n ież popularność w  A m eryce  
w sk rze s ic ie li w sze lk ich  d o k try n  ra s i­
s tow sk ich , szczególnie dowodzących, 
że w a lk a  ras je s t p rzy rodzonym  p ra ­
w em  społeczności lu d zk ie j, p raw em  
n ie  da jących  się zapobiec w o jen  po­

O rige  „T h e  L a s t  A tta c h m e n t"  
( „O s ta tn ie  p rz y w ią z a n ie ““), o b ra zu ­
ją c a  dz ie je  o s ta tn ie j b ia łości B y ro ­
n a  i W ło s z k i T e re sy  G u ic c io li,  
b a rw n ie  p rz e d s ta w io n e  n a  p o d s ta ­
w ie  l is tó w  i  z a p is k ó w  T eresy  p rze z  
p o to m k a  je j ro d z in y . P o w ta rz a  się 
tu  to  samo, co i  w  p o p rze d n ich  
b io g ra f ia c h  p oe ty , a n g ie ls k ic h  i  in ­
n y c h  (np . b io g ra f ia  A n d rz e ja  M a u ­
ro is ) o p ra c o w y w a n y c h  p rzez  m iesz­
cza ń sk ich  uczońych , m ia n o w ic ie  
s iln y  n a c is k  na czysto p ry w a tn e  
życ ie  p o e ty , z p o m in ię c ie m  n a j­
is to tn ie js z y c h  m o m e n tó w  jego  p o ­
s tę p ow e j d z ia ła ln o śc i.

W  S tanach  Z je d n o czo n ych  s tu d ia  
b y ro n is ty c z n e  p o s u w a ją  s ię  obecn ie  
w  k ie ru n k u  w y s z u k iw a n ia  d o ty c h ­
czas m n ie j o m a w ia n y c h  i  zresztą  
m a ło  w a żn ych  szcze g ó likó w  tw ó r ­
czości p o e ty . W y s z u k iw a n ie  m n ie j 
zn a n ych  u tw o ró w  lir y c z n y c h  czy 
też z a g in io n y c h  lis tó w , o bok  w y ­
ja ś n ia n ia  c ie m n ie js z y c h  ep izodów  
życ ia  p o e ty  —  o to  w s z y s tk o , o czym  
m ogą p o in fo rm o w a ć  n ie z b y t lic zn e  
p race  a ng losask ie  pośw ięcone  B y ­
ro n o w i.

Czy na le ży  się d z iw ić , że 125-le ­
c ie  ś m ie rc i B y ro n a  zaznaczyło  się 
je d y n ie  ta k  s ką p ym  p o k ło s ie m  
o k o lic z n o ś c io w y c h  w y p o w ie d z i w  
czasop ism ach  l i te ra c k ic h  A n g lii?  
N ie  będz ie  to  n ie s p o d z ia n k ą  d la  
ty c h , k tó rz y  ś ledzą zn a m ie n n y  ry s  
w spó łczesne j a n g lo sa sk ie j k r y t y k i  
l i te ra c k ie j ,  m ia n o w ic ie  —  co fan ie  
s ię  w  o d le g łą  p rzeszłość, w  k ra in ę  
pogod n e j u łu d y , w y s z u k iw a n ie  tzw . 
„p o g o d n y c h “  p is a rz y  X I X  w ie k u , 
k re ś lą c y c h  id y lic z n e  i  h u m o re m  
tchnące  o b ra z k i „d a w n y c h  d o b ry c h  
czasów “ . T en d e n c jo m  ta k im  za­
w d z ię cza ją  sw ó j renesans ta cy  
p rz e c ię tn i p isa rze , ja k  w ik to r ia ń s k i 
p o w ie ś c io p is a rz  A n to n i T ro llo p e , 
k tó re g o  p o p u la rn o ść  po o s ta tn ie j 
w o jn ie  ś w ia to w e j w z ro s ła  z u p e łn ie  
n ie w s p ó łm ie rn ie  do jego  rz e c z y w i­
s tych  za le t. T en  pęd do n a rk o ty z o ­
w a n ia  się p rzesz łośc ią  m oże być 
ty lk o  na rę k ę  tym , k tó rz y  n a d a ją  
p e w ie n  k ie ru n e k  b a d a n ie m  l i te r a c ­
k im  w  A n g l i i .  W  ta k ic h  w a ru n k a c h  
B y ro n  m u s i pozostać w  c ie n iu , 
gdyż tru d n o  tra k to w a ć  jego  b u n ­
to w n ic z ą  poezję  ja ko ... n a rk o ty k !  
WszE.lk te n  i ów  m ó g łb y  w y c ią g n ą ć  
pew ne  n iepożądane  w n io s k i o 
„d a iw n y c li d o b ry c h  czasach“  w ła ś ­
n ie  z le k tu ry  „D e n  J u a n a “ , w szak 
m ożnaby  z goryczą  zapy tać  o G re ­
c ję  za k tó rą  k ie d y ś  w a lc z y ł B y ro n  
—  dziś k o lo n ię  k a p ita łu  ju ż  n a w e t 
n ie  b ry ty js k ie g o , lecz a m e ry k a ń ­
sk iego .

Jeszcze n ie  nadszed ł czas na 
p ra w d z iw y  renesans B y ro n a  w  
k ra ja c h  a n g lo sask ich . 125 -lec ie  je ­
go ś m ie rc i obchodzono u ro czyśc ie  
ty lk o  w  Ik ra ja c h  so c ja lizm u . W 
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  o p u b lik o w a n e  
iw  ro k u  B y ro n a  w ie le  p o w ażnych  
p ra c  n a u k o w y c h  z a jm u ją c y c h  się 
jego  tw ó rczo śc ią . A le  ang losaska  
n a u ka  b u rż u a z y jn a  n ie  lu b i p oe tów  
postępu  i re w o lu c j i i  sama odcina  
s ię  od  ż y w o tn y c h  ź ró d e ł w ie lk ie j  
t r a d y c j i  k u ltu ra ln e j w łasnego  n a ­
rod u .

. K ry s ty n a  M icha lik -N ede lkov ić

szczególnych ras, w o jen  będących W 1 
ich  po jęc iu  n ie  ź ród łem  nieszczęścia, 
ale d źw ig n ią  postępu...

Powszechnie znane są w ypow iedz i 
czarnosecinnego senatora  a m e ryka ń ­
sk iego B ilbo , k tó ry  w  książce p.t. 
„W y b ie ra jc ie  m iędzy separacją  ras  
lu b 'd e g e n e ra c ją “  doszedł do tw ie rdze ­
n ia , że k to  dom aga się l ik w id a c ji d y ­
s k ry m in a c ji rasow ych, w in ie n  być 
uznany za zd ra jcę  narodu . M n ie j zna­
ne są „uczone“  w yw o d y  T h o rn d ike 'a , 
k tó ry  w  dziele „M a n  and h is  w o rk s ”  
dowodzi, że psych ika  lu d zka  u w a ru n ­
kow ana  je s t dyspozyc jam i rasow y­
m i.

A  H u n tin g to n  w  p racy  w ydane j w  
1945 r. p.t. „M a in s p rin g s  o f C iv ilis a ­
t io n “  ta k  samo, ja k  fu n k c jo n a liś c i 
C haplex i  Coon w  „P r in c ip le s  o f A n - 
th ro p o lo g y “  oraz W a rn e r i Sro le w  
„T h e  Socia l System s o f A m e ric a n  
G roups“  w ysu w a ją  po jęc ie  w yższych 
„g ru p  na rodow ych “  ( K ith ) ,  m ów ią  o 
n iezdo lności „n iższych  ras“ , tra k to w a ­
nych  ja k o  zastygłe, n ie  pod lega jące 
ro zw o jow i g rupy , i  se le kc jo n u ją  w e­
d ług  k ry te r ió w  wyższości i  niższości 
europęidów , neg re idów  itd .

Te zasady se lek tyw nośc i ras i na ­
rodów  poznaliśm y aż nad to  dobrze 
n ieste ty, n ie  ty lk o  z te o rii, ale i  z 
p ra k ty k i h it le ry z m u . ^

M ocodaw cy odrodzenia ras izm u są 
rzecz jasna  i  m ocodaw cam i n a ta rc ia  
na  tw ó rczą  m iczu rin o w ską  b io log ię , 
k s z ta łtu ją c ą  p rzyrodę  w ed ług  potrzeb  
cz łow ieka  i negu jącą  n iezm ienność 
n a tu ra ln y c h  cech. Są on i zaś g o r li­
w y m i k rze w ic ie la m i re a k c y jn y c h  
te o r ii m o rg a n is tó w  - w e issm anis tów , 
uzna jących  cechy przyrodzone za n ie ­
zm ienne i  dziedziczne o raz w a ru n ­
ku ją ce  is tn ie n ie  ras wyższych, p re ­
destynow anych  do panow an ia , i  
ras n iższych, skazanych na  eks­
p loa tac ję . Z tego samego, co i o n i 
źród ła , czerp ią  zapewne swoje na ­
tch n ie n ia  i współcześni neom a ltuz ja - 
n iśc i am erykańscy. S to jąc na  stano­
w is k u  n ie u n ikn ion o śc i w o jn y , w  w o j­
n ie  w idząc jeden z n a tu ra ln y c h  środ­
kó w  re g u la c ji z ja w is k  społecznych, za 
p rzedm io t swego na jw iększego z a in ­
te resow an ia  uzna ją  sprawę zm nie jsze­
n ia  liczby  u ro d z in  (p ro f. H e n r i P ra t t  
F a irc h ild ) ,  zagadnien ie  pozbycia  się 
n a d m ia ru  (s ic) ludz i, pow iększen ia  
ich  ś m ie rte ln o ś c i. (V o ig t)  i  re d u k c ji 
kosztów  uśm ie rca n ia  cz łow ieka  (p ro f. 
James B ossard).

N eom a ltu z ja n izm , ja k o  koncepc ja  
a n tyh u m a n ita rn a , je s t d z is ia j szcze­
gó ln ie  m od n y  w  zw ią zku  z im p e r ia ­
lis tyczn ą  p o lity k ą  podżegaczy do no ­
w e j w o jn y , w  k tó re j u p a tru je  się b ło ­
gos ław iony c z y n n ik  re g u la c ji lic zb y  
u rodz in . N ic  w ięc  dziwnego, że do je ­
go gorących  zw o le n n ikó w  należą p ra ­
w ic o w i soc ja ldem okrac i, z a jm u ją c y  
honorow e m ie jsca  w  szeregach pod- 
żegaczy w o jennych . E rn e s t ' B e v in  
n iedaw no ośw iadczył w  Izb ie  G m in , 
że p ie rw sza  w o jn a  św ia to w a  w ybu- 
chnę łaby o 10 la t  wcześnie j, gdyby 
n a d m ia r ludnośc i —  w  n a tu ra ln y  spo­
sób lik w id o w a n y  w  to k u  dz ia łań  w o­
jen n ych  —  n ie  zna laz ł przed 1914 r. 
u jśc ia  w  e m ig ra c ji do USA, k tó ra  po­
ch łonę ła  m ilio n y  „zbędnych gęb“  z 
E u ro p y  środkow e j, zw łaszcza z N ie ­
m iec, W łoch  i  k ra jó w  s ło w ia ń sk ica  
Z am kn ięc ie  te j „ k la p y  bezpieczeń­
s tw a“ , k tó rą  s ta n o w iła  e m ig ra c ja  sta­
ło  się w ed ług  B e v in a  je d n ą  z  g łó w ­
nych  p rzyczyn  w yb uchu  d ru g ie j w o j­
n y  św ia tow e j. T a k  p rzeds taw ia  się 
la b o u rz y s to w s k a  ana liza  p rzyczyn , 
ł-.ićre p row adzą do w o je n  w  św iec ie  
ka p ita lis ty c z n y m . N ic  w ię c  d tw n e g o , 
że B e v in  na leży do czo low ycu  re a li­
za to rów  p o lity k i ag res ji, „ ja k o  p o li­
t y k i “  przyśp iesza jące j rea lizac ję  „n a ­
tu ra ln y c h “  procesów popu lacy jnych .

C h a ra k te rys tycznym  je s t także  k r y  
tyczn y  stosunek fra n c u s k ie j soc ja l­
d e m o k ra c ji do p o lity k i zwane] przez 
n ią  la p in iz m e m  (k ró l ik o w a n ie m ) .  
N a  o s ta tn im  k o n g re s ie  S F IO — p a r t i i  
s o c ja lis ty c z n e j p ra w ic y  f ra n c u s k ie j 

— o d b y ty m  w  l ip c u  r. ub . d e p u to w a n y  
Le  B a il ostro  w ystępow a ł p rzec iw ko  
„dem agogiczne j p o lity ce “ , k tó re j w y ­
razem  je s t pęcznienie budżetu  o p ie k i 
społecznej, zw łaszcza przez z a s iłk i 
dJa k o b ie t c iężarnych , m a te k  k a rm ią ­
cych, n ie m o w lą t i  liczn ych  rodz in . 
„S o c ja lis tę “  Le  B a il 'a  p rzeraża  w i­
dm o w zro s tu  ludnośc i F ra n c ji,  k tó re j 
w iększość m a  dość a n a rc h ii k a p ita ­
lis tyczn e j i  k tó rą  soc ja ldem okra tycz­
n y  n e o m a ltu z ja n is ta  p ra g n ą łb y  zdzie­
s ią tkow ać p rzy  pom ocy rosnących 
w c iąż budżetów  w o jennych , by u n i­
kną ć  w  ten sposób niebezpieczeństwa, 
grożącego d y k ta tu rz e  b u rżu a z ji przez 
w zros t ludności.

S tanow isko  B e v in a  i  Le B a il ‘a  w  
te j spraw ie, ja k o  też naw o łu jące  do 
zag łady m ilio n ó w  lu d z i ludożercze po­
g lądy  V o ig ta  i  je m u  podobnych neo- 
m a ltu z ja n is tó w  w  ró w n e j m ierze, co 
i f ilo z o fia  an t.y rac jona lizm u, n ih ilz m  
we w szys tk ich  dziedzinach n a u k i, a 
zwłaszcza rasizm , w  o s ta tn im  rzędzie 
są ty lk o  ideo log icznym  in s tru m e n tem  
p o lity k i a m e ryka ń sk ich  im p e ria lis tó w , 
p ragnących  u ja rz m ić  w szystk ie  na ­
rod y  i panow ać nad n im i, ja k  in s tru ­
m entem  te j p o lity k i są w sze lk ie  ko ­
sm opo lityczne  koncepcje  fe d e ra c ji k a ­
p ita lis tyczn ych  i rządu  św iatow ego.

P rzec iw ko  te j po lityce  w  z w a rty m  
fro n c ie  w a lk i o rów ność narodów , o 
ich  p raw o  do n iepodległego b y tu  i 
społecznego rozw o ju  s to ją  n ie  ty lk o  
k ra je  d e m o k ra c ji ludow e j i przewo­
dzący ca łem u obozow i d e m o k ra c ji i 
p o ko ju  ZSR R , ale i m asy ludow e 
państw  im p e ria lis tyczn ych  oraz m i­
lio n o w y  ru ch  na rodow o-w yzw o leńczy 
narodów  ko lo n ia ln ych  i zaw is łych .

P o lity k a  ta  ponosi jedną  k lęskę za 
d rugą . Z o rb it  je j  w p ływ ó w  w yp a d ły  
ju ż  C h iny  Ludow e i N iem iecka  Re- 
p u b lik a  D em okra tyczna . J a k k o lw ie k  
będą ją  m asko w a li im p e r ia liś c i ame­
ryka ń scy  — czekać ją  może ty lk o  
fiasko . M a ria n  M uszka t

1) Z d ru k u ją c e j się obecnie n a k ła ­
dem  W yd. „P rasa  W o jskow a" ks iążk i p .t. 
„P rze c iw  K osm onautom , w  obronie n ie ­
podleg łośc i i  poko ju “ ,  ,

K ry s ty n a  M ic h a łik-N edeIković

11/  k ra ju
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D R  A J C L U D U  F R A N C J I
Pod kon iec m in ionego ro k u  

P rane j a była  terenem  dw u  (zna­
m ie n n ych  w ydarzeń po litycznych. 
P ie rw szym  b y ł s tra jk  genera lny 
25.X I., w  Ik tó rym  w z ię ły  udzia ł 
zjednoczone w  so lida rne j walce 
m asy pracujące F ranc ji. B y ł on 
potężną m an ifestac ją  w  obronie po ­
s tu la tó w  k lasy rob o tn icze j; b y ł w y ­
razem  n iez łom nych i  w y trw a ły c h  
zmagań, prowadzonych przez rosną­
c y  w c iąż  w  s iły  obóz postępu z obo­
zem  wsteczn ictwa, k tó rem u strach 
przed klęską z rą k  nacierającej 
k la sy  d y k tu je  coraz to nowe próby 
ro zb ija n ia  ifron tu  pokoju.

D ru g im  ■ w ydarzen iem  by ła  m a­
n ife s tac ja  te rro ru  i  gw ałtu , w y ra ­
żająca s.ę w  aresztow aniu i w y ­
s ie d la n iu  działaczy ośw iatow ych 
i  społecznych oraiz u rzędn ików  
po lsk ich  p lacówek dyp lom atycznych 
w e  F ranc ji, iw pogw ałceniu nie t y l ­
ko  podstaw owych p raw  m iędzyna­
rodow ych, * le  i  podstaw owych p raw  
cz łow ieka. W  p rzec iw ieństw ie  do 
m an ife s ta c ji postępu Foyła to m an i­
festac ja  re a kc ji, w ie rn ie  jednoczą­
cej się pod wodzą S ianów  Z jedno­
czonych i  dla rea liza c ji ich  Ipłonów 
ekspansji.

W spom niane dw a w ydarzen ia  są 
p rak tyczną  Ilu s tra c ją  ostre j w a lk i 
k lasow e j we F ra n c ji i  wyznaczają 
zarazem lin ię  podzia łu  s ił społecz­
nych  tego k ra ju . Przebiega ona po­
dobn ie ja k  we w szystk ich  k ra jach , 
w  k tó ry c h  toczy się w a lka  o w y ­
zw o len ie  społeczne. Czerwonym  
ko n tu re m  oddzie la p ro le ta r ia t w ie r­
n y  pa trio tycznem u in te rn a c jo n a liz ­
m ow i od wstecznej bu rżuaz ji, uc ie­
ka jące j się pod zaborcze skrzyd ła  
re a k c ji am erykańskie j. I  n ie  jest 
n iespodzianką, że iw ko łach m iesz­
czańskich, k tó re  s ta ły  się bezw ol­
n ym  narzędziem  p o lity k i W a ll- 
S treet, kw iitną  i  w yd a ją  bu jne  
owoce (idee kosm opolityzm u, będą­
cego w  obecnej sy tua c ji św ia tow e j 
orężem ideow ym  im p e ria lis tycz ­
nych  dążeń A m e ry k i.

K osm opo lityzm  — p ro d u k t im pe­
r ia liz m u  po d ru g ie j w o jn ie  św ia to ­
w e j —  o b fic ie  w yko rzys tu je  dla 
u ja rzm ie n ia  narodów  in tensyw n ie  
odradzające się w  A m eryce idee 
ras is tow skie . Z na jd u je  'to aż nadto 
dob itne  po tw ie rdzen ie  w  szow inD  
źmie, w  n ienaw iśc i i  d y s k ry m in a c ji 
rasow ej, d la  k tó rych  reakc ja  am e­
rykańska  zna jdu je  zastosowanie n ie  
ty lk o  w e  w łasnym  k ra ju , lecz k tó ­
re  u s iłu je  też ko lpo rtow ać na g ru n t

europejski. T ak tnp. zaraz po w o j­
nie p o iily c y  am erykańscy rozpo­
w szechn ia li we F ra n c ji nowe od­
m iany h itle ro w sk ich  te o rii „n iż ­
szości“  i  „rasow e j podrzędności“  
Francuzów. Teorie  t ’e znaKormcie 
wyznaczały l in ię  pre tendentów  do 
hegem onii św ia tow e j od H itle ra  do 
W all-S tree t, n ic  dziwnego zatem, 
że spo tyka ły  się z gorącym  p ro ­
testem narodu francuskiego.

Zgoła inaczej przedstaw ia się 
percepcja kusm opontyzm u w  masce 
kosm opo lityzm u z złagodzonej, le k - 
kostraw ne j fo rm ie , a w łaśnie w  tym  
u k ry c iu  rzeczyw istych treśc i id e ­
o log ii im p e ria liz m u  am erykańsk ie ­
go leży p ra w d z iw ie  W ielkie niebez­
pieczeństwo. W alczy z n im  w y trw a ­
le  obóz postępu we F ra n c ji. Hasła 
wyrzeczenia się suwerenności pań­
stw ow ej d ła  stworzenia dom in ium  
św iatowego nie  są bow iem —w brew  
zapew nieniom  hero ldów  nowej id e i 
zza oceanu — żadnym  panaceum 
na uleczenie niedom agań schorza­
łego ustro ju . Są atak iem  na zasaaę 
suwerenności d la  tym  ła tw ie jszego 
opanowania św ia ta  przez USA. P ro ­
ponowany zaś „rząd  św ia tow y“  tjd- 
ko z nazw y n ie  jest rządem  garści 
m onopolistów  am erykańskich, cha 
k tó rych  kosm opo lityzm  jest dobrym  
tow arem  eksportow ym , wespół z in ­
n ym i „d o b ra m i“  przeznaczonym do 
zalania św iata i  opanowania jego 
rynków .

P ropagatoram i kosm opo lityzm u 
we F ra n c ji są re a k c y jn i po litycy , 
lite ra c i, naukow cy, g ru pu jący  się 
w  b loku ideow ym  nazwanym  przez 
lu d  francu sk i „p a r tią  am erykańską“ . 
Pomaga cna rea lizować p lan eks­
pa ns ji USA na fro n c ie  ideo log icz­
nym . D la  w yrazistości obrazu do­
dać trzeba, że na jb a rdz ie j g o rliw i 
służalcy re k ru tu ją  się spośród p ra ­
w icow ych  socja listów . P racu ją  on i 
ile  s ił starczy, by rozdm uchać w ą ­
tłą  id e jkę  „S tanów  Z jednoczonych 
E uropy“ . W ko lpo rtażu  kosm opo li­
tyzm u do trzym u je  im  k ro k u  p ra ­
sa reakcy jna . „M on de“  popiera p re ­
stiżem m in is te rs tw a  spraw  zagra­
nicznych, którego jest o fic ja ln ym  
organem, działa lność ko m ite tu  
utworzonego w  U SA w  celu z je ­
dnoczenia w  federację k ra jó w  
„d e m o kra c ji a t la n ty c k ie j“ , a w ięc 
rów nież i  F ra n c ji. W edług o rg a n i­
zatorów  kom ite tó w  p ie rw szym  k ro ­
k ie m  k u  ta k ie j fede rac ji jest pakt 
a tla n tyck i. O cóż idz ie  zdradziec­
k im  kom iwoja-rzerom  w łasne j o j­

czyzny? Jak ie  są ich  cele? W ys iłk i 
ich  zm ie rza ją  — j; :k  de k la ru je  
„M onde“  — ku  tem u, aby powstała 
„fede rac ja  ze w spó lnym  obyw a te l­
stwem, wspólną p o lity k ą  zagranicz­
ną, w spó lnym  systemem pien ięż­
nym , federacja zdolna... zaoezpie- 
czyć swobodną cy rku la c ję  tow a rów , 
kap ita łó w  i lu d z i“ . A u to r a r ty k u łu  
w  „M onde“  z na iw ną  ufnością w ie ­
rzy  i  podaje in n y m  do w ierzen ia , 
że „ ta ka  federacja  przedstaw ia łaby 
większe w ygody —  z ekonom iczne­
go i  po litycznego p u nk tu  w idzen ia “ . 
Szkoda ty lk o , że zapom niał w y ja ­
śnić, d la  kogo...

Droga zdrady narodu francu sk ie ­
go, ja ką  o b ra li sojusznicy W a ll-  
S treet we F ra n c ji, rów na się zu­
pełnem u zan ikow i pa trio tyzm u, le k ­
ceważącemu pom ijan iu , ba! w ręcz 
zaprzeczeniu w sze lk ich w artośc i 
narodowych. N ie  jest to  zresztą bez 
precedensu. Już w  okresie dojścia 
H it le ra  do w ładzy wśród s iln ie  zak­
tyw izow anych  francusk ich  elem en­
tów  reakcy jnych  zna leź li s ię kos­
m opolityczn i nawoływacze do zdra­
dy w  im ię  „now ego ładu “  w  h it le ­
row sk ie j Europie. W liśc ie  do H i t ­
le ra, d rukow anym  w  brukow cu 
„O rd re  Nouveau“ , s tw ie rd za li oni, 
że granice państwowe są ab s tra k ­
cją, że pojęcie ojczyzny należy od­
rzucić  jako  nierealne, a państwa 
niepodległe to ty lk o  „bezkszta łtne 
przestrzenie“ . Z sym pa tii re a kc ji do 
faszyzm u w y ro s ły  teorie, w  m yśl 
k tó rych  na ród  francu sk i chciirno 
pozbaw ić praw a do w łasne j k u ltu ­
ry , skazanej ty lk o  na ro lę  „ f i l t r u “ 
d la  chłonięcia obcych „pożyw ek“ . 
Oczywiście stąd b y ł już  ty lk o  k ro k  
cto wsrpô'ipnsçy <w czasie w o jn y  
z okupantem , do zwalczania bo jo ­
w e j i  an tyfaszystow skie j lite ra tu ry  
Ruchu Oporu, do f ik c y jn y c h  te o rii 
„czyste j sz tuk i“  i „czyste j li te ra tu ­
ry “ , zdolnych jakoby  rozw ija ć  się 
niezależnie od g ru n tu  narodowego.

W ydaw ałoby się, że zdra jcy  na­
rodu francuskiego, p racu jący  w  dzie­
dz in ie  l ite ra tu ry  (jak  M on therlan t, 
Gide) spotka ją  s ię  z powszechnym 
potępien iem  za ko laborację  z N iem ­
cami podczas okupac ji. Sprzedaw­
czyków  p o tę p ili pisarze postępowi 
z Louis A ragonem  na czele, po tęp ił 
ich  lu d  francusk i, bezkom prom iso­
wo walczący o w yzw o len ie  społecz­
ne i  aarodowe — w z ię li ich na to ­
m iast w  obronę degau lliśc i i  ich 
anglo-am erykańscy p ro tekto rzy , w i­
dząc w  n ich  swe ideowe reze rw y

i na n ich  budu jąc koncepcje nowej 
w o jn y  p rzeciw  ,',czerwonem u n ie ­
bezpieczeństwu“ ,

O brońcy ko laborae jon is tów  w y ­
w le k li szybko z lam usa h is to r ii 
i  ro z trą b iii na użytek po lityczne j 
d y w e rs ji w yp łow ia łe  teo rie  „w o ln o ­
ści sz tu k i“  i  „w o lno śc i p iasrza“ , 
mającego „p ra w o “  służenia, kom u 
zechce. P rzys łon ięc i taką m ętną 
ideową m g ie łką  n ie tyka lnośc i l i te ­
rac i b u rżua zy jn i w ys ługu ją  się spad­
kob iercom  faszyzmu.

Na czoło neo-zidrajców w ysuw a 
się A nd ré  G ide i  Jules Romains. 
Ich  droga od w ys ław ian ia  H itle ra  
do w ys ła w ia n ia  c y w iliz a c ji am ery­
kańsk ie j jest konsekwentna. Gide, 
w  k tórego koncepcji h istoryczna 
ro la  F ra n c ji m ia ła  się ograniczać do 
oscylowania m iędzy brzegiem  h i ­
tle ro w sk im  a angie lsko-am erykan- 
skim , spm w  dziedzin ie  k u ltu ry  
oscylu je w  tych  ciasnych granicach. 
Zna laz ł oto idea ł w  gangsterskie j 
lite ra tu rze  am erykańsk ie j, gdzie 
u jrz a ł „g łęb ie  okruc ieństw a i  cy­
n izm u “ .

Romains, b. ta jn y  agent naz is to ­
w s k i i  au to r po rnogra ficznych po­
w ieści k rym in a ln ych , zna jd u je  tem at 
do iswych ks iążek w. w u lg a rn ym  
zpch 'ys tyw an iu  się „prosperitą* 
am erykańską i ja w n y m  propago­
w a n iu  kosm opolityzm u.

To z ja w isko  nie jes t odosobnio­
ne.

Po w o jn ie  ze wzmożoną siłą p ro ­
paguje się we F ra n c ji wszystko, 
co am erykańskie. Służą tem u ks ią ­
żki, f ilm y , audycje rad iow e, boga­
to ilus trow ane (za am erykańskie  
do la ry ) czasopisma... Bomoa ato­
m owa, now a w ojna, „am erykańsk i 
s ty l życia“  —  oto tem aty, k tó re  
przyciągają ślepo w patrzonych w  
jakż.e zhańbioną statuę W olności 
burżuazyjnych konsum entów  tych 
„d ó b r duchow ych“ .

Jednocześnie „p a rtia  am erykań­
ska“  dzia ła  ; na innych  pole eh w 
celu pozbaw ienia Gastonów i M a r­
celów m iast i  w s i francusk ich  m i­
łości ku  ojczyźnie i p rzyzw ycza je­
nia  ich  do przekonania o rzekom ej 
konieczności podporządkow ania
F ra n c ji monopolom.

G łów nym i propagatoram i tych ha­
seł są —  w  po lityce  Leon B lum , 
którego hasło program owe brzm i: 
rozb ić przede w szystk im  i za wszel­
ką cenę sta.ry tra d y c y jn y  dogmat 
suwerenności narodow e j; w  lite ra ­
turze zaś i  w  f i lo z o f ii Jean Paul

Sartre, za jad ły  w róg  1 pa szkw ilan t 
Ruchu Oporu.

Lecz odda jm y głos S a rtre ‘ow i. 
W edług niego F ranc ja  n ie  może swo­
bodnie w yb ie ra ć  k ra ju  d la  naw ią ­
zania z n im  stosunków k u ltu ra l­
nych, lecz słaba, pozostaw iona w łas­
nym  siłom , m usi podporządkować 
się k u ltu rze  i  ideo log ii am erykań­
sk ie j. Dlaczego? —- pyta  czyte ln ik . 
Jakie  s iły  zab ran ia ją  je j nawiązisć 
w ym ianę dóbr k u ltu ra ln y c h  np. z 
potężnym  Zw iązk iem  Radzieckim , 
k tó ry  uzna . w  pe łn i w a rtośc i f ra n ­
cuskie j k u ltu ry  narodowej? Odpo­
w iedź jes t w yk rę tn a , lecz sens je j 
prosty: „ je ś li m am y do czyn ien ia  z 
ty m i dwoma w ie lk im i państwam i, 
a k tó rych  każde niesie swą odrębną 
ideologię, to w  zw iązku z k u ltu rą  
rosyjską w y n ik a ją  jeszcze bardzie j 
złożone problem y, bow iem  ideolo­
gia rosyjska przychodzi do nas przez 
elem enty naszej w łasne j“  (tj. ide­
o log ii p ro le ta ria ck ie j we F ra n c ji — 
przyp. m ój).

Dalszych w y jaśn ień  nie trzeba. 
Odsłania się tu  k lasow y sens w y ­
boru głoszonych idei. O bawy przed 
zwycięstwem  p ro le ta ria tu , którego 
S artre jest zaciekłym  przeciw : i-  
k iem  oraz dążenie do izo low ania 
się od Z w ią zku  Radzieckiego, sta­
nowią) p róby ocalenia ko n trre w o ­
lu c y jn e j bu rzuaz ji od zagłady pod 
hasłem „oczy na Zachód“ , choć 
rów na się to przekreślen iu  k u ltu ry  
francu sk ie j i rezygnacji z wolności.

S artre  stw arza w  swej irnagina- 
c ji osobliwe sojusze, k tó re  us iłu je  
rea lizować „p a r tia  am erykańska“  
lecz pod k tó ry m i n igdy nie  podp i­
sze się żaden p rzyzw o ity  człow iek. 
Zdaw ałoby się, że ty lk o  n iebyw a ły  
c y n ik  może w idz ieć „w spó lnotę  du­
cha“  Francuzów zwyciężonych w  
r. 1940 przez faszystów i  faszystów 
zwyciężonych w  r. 1945 przez A r ­
m ię  Czerwoną; że ty lk o  po lityczna 
ślepota i  zakłam anie mogą pozwo­
lić  na głoszenie tego rodzaju „so­
juszu pokonanych“ . Lecz S artre  
jest zdra jcą i p row okatorem , agen­
tem w ys ługu jącym  się am erykań­
sk im  monopolom, jego „w sp ó ln o ­
ta duchowa“  z faszystam i nie jest 
rewelacją .

E nuncjacje  tego filo zo fa  i pisarza 
łączą się z panującą w śród kó ł re ­
akcyjnych, w y n ik łą  ze zdecydowa­
nie p ro frszys tow sk ie j p o lity k i USA, 
czołobitnością wobec n iem ieckich 
przestępców w ojennych, k tó rych  
się „w y b ie la “ , uegzotycznia, fo to ­

g ra fu je , poświęcając na to całe 
stronice czasopism reakcy jnych .

B u rżu azy jn i p isa rze  u .o ^c u u .a ją  
słabość w łasne j k lasy, n ie  m ającej 
poparc ia  w  k ra , u ze siaooscią ca­
łe j F ra n c ji. N ie  odpowiada to oczy­
w iśc ie  rzeczyw istości. D la ra tow a­
n ia  się czyn.ą, co mogą i do czego 
jeszcze są zdo ln i. Pom agają re a li­
zować im peria lis tyczne  zakusy A -  
m eryk i, m askując je w sze lk im i spo­

sobami. Renegat M a lra u x  s taw i 
„k u ltu rę  a tla n tycką “ . S zńn da row y 
p ro rok  ka to licyzm u P au l C laudel 
us iłu je  przyp isać siłom  boskim  — 
strategiczne p lany USA. H e n ri Co- 
la is i Fisson w p a ja ją  przekonanie
0 beznadziejności w sze lk ie j w a lk i. 
Żona Sartre 'a, S. de B eauvo ir —  o 
beznadziejności wszelkiego życia.

Za lew  książek bezideowych i a - 
hum anistycznych, dem ora lizu jących
1 odbiera jących w ia rę  w  człow ieka 
ukazuje głębię upadku współczesnej 
rozk ładającej się l ite ra tu ry  burżu- 
azy jne j. Podobny schyłek przezywa 
burżuazyjna k ry ty k a  lite racka , usta­
la jąca no rm y fa łszowania rzeczyw i­
stości i  wypaczania człowieka. N ie 
ma. tu  m iejsca na rea lizm  — po­
tworne obrazy gw ałtu , bestialstwa, 
n ienaw iści, zab ijan ia  „po prostu 
żeby zab ić“  —  oto rea lia , na k tó ­
rych tle  dzia ła bohater —  bandyta, 
psychopata, szaleniec, sadysta.

L ite ra tu ra  n iem iecka po w o jn ie  
św iatow ej, w  znacznej m ierze sprzy­
ja ła  rozw in ięć ,u  się nacjonalizm u 
i ide i n iem ieckiego państwa św ia­
towego. Po H  w o jn ie  św ia tow e j l i ­
te ra tu ra  we F ra n c ji działa podobnie 
na korzyść obcego im p e ria lizm u : 
budzeniem n ie w ia ry  us iłu je  ona roz­
bro ić masy pracujące wobec dążeń 
do stworzenia wszechświatowego 
im p e riu m  przez Stany Z jednoczo­
ne.

Na szczęście bu rżuazy jn i w ie lb i­
ciele am erykan izm u ; zdra jcy  w łas­
nej k u ltu ry  n ie  są reprezentantam i 
ludu  francuskiego. Zespolona m oc­
nym i w ięzam i z narodem wzrasta 
lite ra tu ra  nowej F ranc ji. Je j k rze­
w ic ie lam i są kom uniśc i i  b o jo w n i­
cy Ruchu Oporu, ja k  Aragon, Paul 
E lu a rd , Jean L a ffite .

W dem askowaniu burżuszyjnego 
kosm opolityzm u jako ideo log ii agre­
sywnych m anew rów  im p e ria lis tycz ­
nych w idzą ej postępow i pisarze 
francuscy środek po lityczne j, czu j­
nej i bezkom prom isowej w a lk i o 
pokój i  nowe życie.

W ładysława W asilewska

K R A JE  zachodnio -  europejskie, 
podporządkowane interesom pół­
nocno - am erykańskiego kap ita łu  

monopolistycznego, wchodzą w  ńóWy 
ro k  1950,pod- znakiem, zaostrzającego 
się kryzysu ekonomicznego, rosną­
cych trudnośęi i  sprzeczności, pogłę­
b ia jących się k o n flik tó w  socjalnych. 
Do takiego stanu rzeczy przyczynia 
się w a ln ie  osław iony p lan M arshalla .

Przypom nieć w ięc przede wszyst­
k im  wypada, że w  w yn iku  w o jn y  E u ­
ropa  zachodnia weszła w  okres o- 
strego kryzysu żywnościowego. W  
swoim czasie na przełomie roku 1947 
i roku  1948 p isa liśm y o tym  obszer­
n ie  we „W s i“ , wskazując na n iew ąt­
p liw y  im pas gospodarczy, w  ja k i 
w kracza ją  k ra je  zachodnio -  euro­
pejskie. Obecnie po czterech przeszło 
la tach  od zakończenia dzia iań w o­
jennych sytuac ja  aprow izacyjna 
w  tych k ra ja ch  je s t nadal szcze­
góln ie trudna . Jeszcze w  roku  ub ie­
g łym  obowiązywał tam  system re g la ­
m en tac ji ka rtkow e j. P rodukcja  zbóż 
chlebowych, mięsa, cukru , tłuszczów
i ja j  nadal nie ty lk o  nie mogła osią­
gnąć poziomu przedwojennego, ale 
w ykazu je  w yraźną tendencje spadko­
wą, ja k  np. w A n g lii i  H o lan d ii na 
odcinku mięsa, we F ra n c ji i  Włoszech 
na odcinku chleba.

W g. danych F A O  poziom spożycia 
p roduktów  m ięsnych i  tłuszczu ' był 
na Zachodzie E uropy niższy w la tach 
1947/48 conajm nie j o 30 procent od 
poziomu przedwojennego. Podobnie 
rzecz układa się na odcinku spożycia 
zbóż i  cukru . Oczywiście dane te są 
t.zw . danym i przecię tnym i, które  w y ­
paczają is to tn y  obraz z jaw iska w 
k ra ja ch  jaskraw ych  kon trastów  so­
c ja lnych  i  ekonomicznych. Is to tna  
ilu s tra c ja  sy tua c ji to postępująca w 
tych  k ra jach  absolutna i  bezwzględ­
na pauperyzacja p ro le ta ria tu , to ob­
niżenie stopy życiowej ludzi p racy 
m iast i wsi p rzy  jednoczesnym w zro­
ście dobrobytu klas wyzyskujących.

Rządy k ra jó w  m arshallow skich 
wsze lk im i sposobami s ta ra ją  się za­
bezpieczyć in te resy rodzim ych mono­
po li i  in te resy im peria lizm u am ery­
kańskiego, skazując jednocześnie 
w ie lom ilionowe rzesze ludzi pracy 
m iast na głodową wegetację, a ro l­
n ików  —  na skra jną  nędzę na w ła ­
snych rzekomo zagrodach. T ak się 
dzieje we F ra n c ji,  gdzie ostatn io 
klasycznym  przykładem  obezwładnie­
n ia  biedniaków i  średniaków była 
spraw a usta len ia  wysokich cen na 
zboże. W  G rec ji ponad dwa m ilion y  
dorosłych i  dzieci —  to a rm ia  bez­
domnych, nie m ających żadnej p racy 
an i nie posiadających żadnych środ­
ków u trzym an ia . A r ty k u ły  pierwszej 
potrzeby w  tym  k ra ju  stale drożeją 
i  s ta ją  się rzadkością. Mięso, ser, 
tłuszcze, m akaron, ryż  można dostać 
ty lk o  na czarnym  rynku . Położenie 
k lasy robotniczej przypom ina n a j­
cięższe dni okupacji h itle row sk ie j. 
O liw a, pszenica, bawełna, ty toń , 
przeszły niepodzielnie w  ręce kupców, 
spekulantów i  kontrabandzistów .

W  A n g lii w  I  kw a rta le  ub. r. zno­
w u zmniejszono rac je  mięsne. W  lo n ­
dyńskich sklepach rozdzielczych p o ja ­
w i ł się je d n o lity  rodzaj nowej k ie ł­
basy, w  k tó re j je s t niewiele więcej 
n iż  15% mięsa.

W  Niemczech Zach. monopole ame­
rykańskie  prowadzą po litykę  obniża­
n ia  k ra jow e j , p ro du kc ji ro lne j, co 
w  konsekwencji przynosi stopniowy 
upadek ro ln ic tw a , oraz staczanie się 
biedniaków i  średniaków w  otchłań 
nędzy. AV T itow sk ie j Jugosław ii po­
ziom życia ludności w  w yn iku  zdra­
dy T ito  i pene trac ji kap ita łu  ame­
rykańskiego stale się obniża. Is tn ie ­

je  tam  k ilk a  rodzajów  k a rte k  żyw­
nościowych. Najgorsze k a r tk i dostają 
robotnicy, k tó rzy  nie mogą nabyć w  
dostatecznej ilości nawet chleba. N a 
wsi faworyzowane są elementy ku ła ­
ckie i  kap ita lis tyczne, b iedniak i śred- 
n iak  jes t pozbawiony owoców stvej 
p racy przez rosnący wyzysk i podat­
k i. »

T rudna  je s t sytuacja  w  D an ii, zna­
nej jako  k ra in a  masła i  serów. Po­
dobnie je s t w H o land ii i B e lg ii, ska­
zanych na im p o rt zza oceanu.^ We 
Włoszech setki tysięcy ha. ziemi ob- 
szarniczej leży odłogiem, a chłop nię 
ma z czego żyć i  robo tn ik  nie ma co
jeść. , , . .

O statn io dokonana dewaluacja by­
ła  nowym zamachem am erykańskie­
go kap ita łu  monopolistycznego i je ­
go zachodn ich 'partnerów  na w arun­
k i życiowe klasy robotniczej. W  A n ­
g l i i  cena chleba i  m ąki w  w yn iku  
dewaluacji wzrosła o 25 procent, we 
F ra n c ji ogólne koszty u trzym an ia  
podniosły się o 22 —  30 procent.

W  H o land ii na tychm iast po dewa­
lu a c ji tow a ry  am erykańskie podro­
żały o 33 procent, wzrosły znacznie 
ceny chleba, ty to n iu  i  węgla.

Dewaluacja była  jednym  z zabie­
gów, k tóre ratow ać m ia ły  U S A  przed 
kryzysem , zabiegiem dodatkowym, 
ponieważ plan M arshalla  nie zaspokoił 
nadziei m iędzynarodowej f in a n s je ry , 
usadowionej na now o jorsk ie j u licy , 
W a ll-S tre e t. A le  ten sam p lan M a r­
shalla pozwolił p rzyna jm n ie j U S A  w  
sposób u ła tw io ny  nie ty lk o  opano­
wać przem ysł E uropy  Zachodniej, ale 
i je j ro ln ic tw o .

Rolnictwo, opanowane przez mono­
polistyczny k a p ita ł am erykański —  
oznacza upadek p rodukc ji ro lno-ho- 
dowlanej w je j głównych gałęziach, 
przejście na produkcję a rtyku łów  
drugorzędnych, zubożenie podstawo­
wych mas chłopskich. Roln ictw o 
podporządkowane dyrektyw om  z 
W aszyngtonu oznacza —  wolny r y ­
nek zbytu dla am erykańskie j pszeni­
cy, am erykańskich tłuszczów, am ery­
kańskie j bawełny, am erykańskich o- 
woców.

Jak  doniosłą rolę odgrywa ta  s taw ­
ka w  ekonomice U S A  ilu s tru ją  nie­

k tó re  dane cyfrowe. W  roku 1948/49 
ponad 65 procent całego eksportu 
północno am erykańskiego p rzy ję ła  
Europa Zachodnia. Szczególnie s il­
nie wzrósł eksport z ia rna chlebowe­
go, zwłaszcza zaś pszenicy. Pńżed 
w o jną k ra j s obecnie zm arshallizowa- 
ne przyw oziły  ze Stanów Zjednoczo­
nych ogółem przeciętnie około 400 tys. 
ton z ia rna rocznie, obecnie natom iast

9 m il. ton, a więc przeszło 20- kro tn ie  
w ięcej.

Ciekawsze są jeszcze dane szczegó­
łowe. W  I-szym  kw a rta le  1949 r . do 
k ra jó w  zachodnio-europejskich poszło 
83 procent całej eksportowanej z 
U S A  kukurydzy, 73 procout pszenicy 
w  z ia rn ie  i' 48 procent w  mące pszen­
ne j, 64 procent bawełny itd . Co te 
dane oznaczają? Oznaczają one, że 
ry n k i E u ropy  Zachodniej stanowią 
dom inującą pozycję w eksporcie pół- 
nocno-am erykańskim  i  że ry n k i te 
zalewane są przez surowce rolne a- 
m erykańskie.

A le  to nie je s t wszystko. T ow ary 
północno -  am erykańskie są sprzeda­
wane przez U S A  bardzo drogo, bo 
obciążane są ogrom nym i kosztami 
przewozu przez ocean. P rzy jm u jąc  
obliczenia wskaźnikowe, a nie w  
wielkościach bezwzględnych, o trzy ­
m ujem y, że U S A  sprzedają pszenicę 
co na jm n ie j trz y k ro tn ie  drożej niż 
przed w ojną, paszę —- czterokrotnie, 
tłuszcze i bawełnę — p rzyna jm n ie j 
4 razy drożej. K up u jąc  za bezcen w  
k ra ja ch  A m e ryk i Południowej i  A f ­
ry k i kawę i kakao Am erykan ie  sprze­
da ją  je  E urop ie  8 razy drożej niż 
przed wojną.

Co to znaczy? Że U S A  sprzedają 
drożej niż przed wojną? że powięk­
szyły znakomicie m arże swego lich ­
w iarskiego zysku, w yko rzystu jąc k ło­
po ty  E u ropy  Zachodniej i  je j głód 
dewizowy. P lan M arsha lla  m ia ł za­
pobiec głodowi dewiz na odcinku do­
la row ym . Ponieważ jednak głów­
nym  jego zadaniem było opanowanie 
europejskich rynków  zbytu, więc i  do 
tego zadania by ły  dostosowane cele, 
na które asygnowano odpowiednie 
k redy ty . Jeżeli pomoc je s t rzetelna, 
a w  k ra ju  wym agającym  rzetelnej 
pomocy źle spraw y sto ją  w  ro ln i­
ctw ie, to obok żywności, ja ko  pomocy 
w yraźnie doraźnej, posyła się t ra k ­
to ry , maszyny, nawozy sztuczne itp ., 
aby podnieść wydajność ro ln ic tw a  
tego k ra ju , oraz zapewnić mu w  mo­
ż liw ie  dostępnych granicach i ja k  
najszybciej samowystarczalność w 
zbożu, w  mięsie czy tłuszczach.

Tym  czasem 54 procent sum asyg- 
nowanych w  ramach kredytów  m a r­
shallowskich — to w yd a tk i na zakup 
żywności, a np. na nawozy sztuczne

przeznaczono „aż“  1,3 procent, na 
tra k to ry  m nie j n iż 0,3 procent, na 
ihne maszyny rolnicze— 0,15 procent.

Ja k i wniosek można i  należy wys­
nuć z tych k ilk u  cy fr?  Oto ta k i że 
„pońioc“  amerykańska nie  je s t po­
mocą rzetelną, że nic nie chce inwe­
stować w  gospodarkę ro lną Zachodu, 
a przeciwnie dąży do uwstecznienia 
te j gospodarki, do zmniejszenia je j

wydajności. W  m a ju  1949 r . na 
czw arte j sesji E urope jsk ie j K om is ji 
Gospodarczej delegat F ra n c ji A . P h i- 
lipp , wręcz oświadczył że p lan M a r­
shalla nie zdołał rozwiązać an i jedne­
go problemu gospodarczego w k ra ­
jach  u leg łych dyk ta tow i am erykań­
skiemu. Trzeba powiedzieć w ię ce j: 
P ian ten nie rozw iązał również p ro­
blemu zagranicznych rynków  U S A .

Przeciwnie, przez bezlitosną eks­
ploatację k ra jó w  zach. europejskich, 
am erykańskie monopole obniżają siłę 
nabywczą ogółu ludności tych k ra ­
jó w  i  tym  samym, zam iast łagodzić 
•—- zaostrza ją problem ryn ku  dla swo­
ich towarów . Potw ierdzenie takiego 
stanu rzeczy przynoszą o fic ja ln e  da­
ne, w  k tó rych  w yraźnie m ów i się o 
40 m il. bezrobotnych w  k ra jach  ka­
p ita lis tycznych, o spadku choćby w 
ciągu 1948 r . conajm nie j o 30 procent 
płac rea lnych w  tych k ra jach . D late­
go np. eksport żywności z U S A  do 
k ra jó w  objętych planem M arsha lla  
był niższy o 19 procent od eksportu 
w roku poprzednim  m im o wyraźnego 
spadku p ro du kc ji ro lne j w  państwach 
m arshallowskich. W  roku 1949 k u r ­
czenie się eksportu nadal występuje 
wyraźnie.

Z tego błędnego koła, U S A  szuka 
w yjśc ia  przez forsow anie z kolei co­
raz wyższych budżetów wojennych. 
Jeżeli więc k re d y ty  w  ram ach planu 
M arsha lla  opiewają na 4 m ilia rd y  
dolarów, to na zbro jenia k ra je  w a ­
salne asygnu ją 6 m ilia rdów  dolarów, 
aby dać pole do nowych zysków ame­
rykańsk im  handlarzom śm ierci, k tó ­
rzy  szykują nową zawieruchę wojen­
ną. Oczywiste, że i ta  fu n k c ja  planu 
M arsha lla  obraca się przeciwko je j 
insp ira torom .

P lan M arsha lla  pozostaw ił ponure 
żniwo ju ż  po k ilkunas tu  miesiącach 
swego działania. Dane FA O  s tw ie r­
dzają że w  r. 1948 powierzchnia u- 
praw na pszenicy była o 20,6 procent 
mniejsza niż przed w o jną , w  B e lg ii 
obsiano o 33,2 procent m nie j pól, a 
w A u s tr ii o 29,4 procent, w  H o land ii 
o 21,4 procent itd .

Zb io ry  w  k ra jach  m arshallowskich 
były ostatn io również niższe niż w 
okresie przedwojennym  i  to nie ty lko  
dlatego, że m nie j obsiano pól z ia r­
nem chlebowym, ale również i  d late­

go, że spadła poważnie wydajność z 
ha., bo maszyn i nawozów brakowało. 
W  konsekwencji w  r. 1948 zbiór z ia r­
na chlebowego w tych k ra jach  dał o- 
gółem o 10 m il. ton m nie j niż przed 
10-cioma la tam i przy  czym np. zbio­
ry  pszenicy by ły  niższe o 24,3 procent 
a żyta o 35,8 procent. Sprawę spad­
ku wydajności z ha. ła tw o można 
w yśw ie tlić  z zestawienia dwóch po­

z yc ji z terenu B e lg ii. W  k ra ju  tym  
powierzchnia upraw na pszenicy spa­
dla w  r . 1948 o 33,2 procent, ale zbio­
r y  te j samej pszenicy aż o 39 p ro­
cent.

P lanow i M arshalla  nie chodzi je d ­
nak jedyn ie o ograniczenie p rodukc ji 
zbożowej w  k ra jach  E uropy Zach., 
chodzi mu jednocześnie o przesta­
w ienie gospodarki ro lne j tych k ra jów  
na produkcję drugorzędnych a rty k u ­
łów  ro lnych, oraz zmniejszenie ich 
bazy paszowej. Szczególnie siln ie 
z jaw isko to występuje we F ra n c ji, 
H o land ii, w  A n g lii i we Włoszech.

Jednocześnie U S A  w ysyła  stosun­
kowo mało paszy i tak  np. w  latach 
1934 —  38 przeciętnie rocznie Stany 
Zjednoczone w yw oziły  do k ra jó w  za­
chodnio europejskich ponad 11 m il. 
ton z ia rna  pastewnego, obecnie zaś 
ty lko  5 m il. ton. Do A n g lii,  na jw aż­
niejszego odbiorcy paszy wywieziono 
z U S A  w  r. 1948 niewiele ponad 1 
m il. ton kuku rydzy wobec 3 m il. ton 
przeciętnego rocznego im portu  przed­
wojennego.

Rzecz leży w  tym , że produkcja  
hodowlana je s t p rodukcją  wysoce o- 
płacalną i  tu  U S A  pragną zachować 
dla siebie monopol. W  konsekwencji 
ta k ie j p o lity k i w  k ra jach  zach. euro­
pejskich spada pogłowie bydła i  trzo ­
dy chlewnej, spada również p roduk­
c ja  mięsa, masła, serów i  ja j.

W  roku 1947 —  48 produkcja  m ię­
sa w  tych k ra jach  stanow iła 65 pro­
cent p ro d u k c ji przedwojennej, masła 
—- 59 procent, sera —  68 procent, -—- 
ja j  —  71 procent. P rodukcja  mleka 
w  r . 1946 —  47 osiągnęła 78 procent 
poziomu przedwojennego, aby ju ż  w 
roku następnym spaść do 71 procent 
z dalszą tendencją zniżkową. Szcze­
gólnie w ydatn io  obniżyła się produk­
cja  mięsa w  A n g lii, w D an ii i  w Ho­
la nd ii, dwa razy m nie j mięsa niż 
przed w o jną  wyprodukowano w r. 
1948 w Niemczech Zach.

W  D an ii wyprodukowano w  roku 
1938 —  182.000 ton tłuszczu, ostat­
nio zaledwie 121.C00 ton, w B e lg ii —  
spadek w  te j dziedzinie przekracza 
50 procent. To samo niem al dzieje 
się w  A u s tr ii i  w  H o land ii. Jednocze­
śnie wobec dalszego braku w a lu t, 
spada w k ra jach  zach. europejskich 
przywóz tłuszczów. T rzy  m iliony

TADEUSZ ORLEWICZ

M a r s h a l l i z a c j a  ui r o l n i c t w i e
z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i m

ton tłuszczów k ra je  te im portow a ły  
przed w ojną, a dziś muszą ograniczyć 
się do 2/3 im portu  z r. 1938. T ak 
zatem w ygląda w  najogóln ie jszych 
zarysach żniwo m ąrshallow skie j po­
l i ty k i na odcinku ro ln ic tw a . N a tym  
nieczystym in teresie za rab ia ją  kosz­
tem ludzi p racy amerykańscy mono­
poliści ogromne sumy. W  r. 1948 
monopole zbożowe i mięsne U S A  za­
ro b iły  na plan ie  M arsha lla  okrągłą 
sumę 1 m ilia rd a  dolarów czystego 
zysku. Oznacza to, że ty lk o  dla te j 
n ielicznej g ru p k i spośród w ielu hien 
w ie lkokap ita lis tycznych p lan M a r­
shalla w swoich skutkach przyn iósł 
w  bardzo k ró tk im  czasie 25 procent 
od zaangażowanych kap ita łów .

A le  nie należy się łudzić, że cała 
ta im preza odbywa się ty lk o  kosztem 
ro ln ic tw a  zachodnio - europejskiego, 
kosztem ludzi pracy m iast i  wsi 
tych k ra jów . Forsowanie eksportu 
żywności odb ija  się trag iczn ie  na sto­
pie życiowej zarówno ludności m ie j­
sk ie j ja k  i w ie jsk ie j k ra ju  „do la ro ­
w ej dem okracji“ . W  U S A  rozprze­
strzenia się w ro ln ic tw ie  s ilna kon­
centrac ja  środków p ro du kc ji i  do­
chodów w rękach wielkoobszarniczych 
m ają tków . Drobni i średni fa rm erzy  
pędzą coraz nędzniejszy żywot i  
przekszta łca ją się w coraz liczniejsze 
arm ie koczujących bezrobotnych, 
w yzutych przez k a p ita ł i lichwę z 
ziemi. Rabunkowa gospodarka n isz­
czy ziemię, w  skutek czego następuje 
w yraźny spadek wydajności z hekta­
ra . I  ta k  w  la tach 1909 —  1912 prze­
cię tny zbiór pszenicy z 1 ha. wynosi 
9,2 centnarów, w la tach 1933 —  1937 
ju ż  ty lko  6,1. W  ciągu ostatn ich la t  
wydajność pszenicy w  U S A  spadla 
o 34 procent.

W  tym  stanie rzeczy w  tym  samym 
okresie kiedy am erykańskie monopole 
za pośrednictwem planu M arsha lla  
wywożą z U S A  do k ra jó w  E uropy  
Zach. poważne ilości pszenicy i  in ­
nych płodów rolnych, ludność U S A  
c ie rp i na ich niedostatek i rynek 
wewnętrzny je s t zaspakajany za­
ledwie w 65 procentach. Dzieje się 
tak  w k ra ju , w k tó rym  je s t 15 m il. 
bezrobotnych, a 70 procent ludności 
nie może zarobić na m in im um  egzy­
stencji.

Ten cały w ie lk i spisek pi-zeciwko 
ludziom pracy całego św iata prow a­
dzony je s t w atmosferze panicznej o- 
bawy przed nadciągającym  n ieu­
chronnie kryzysem  gospodarczym 
USA. Plan M arsha lla  w  skutkach 
swych przynosi dalsze pogłębienie 
trudności i  ko n flik tó w  wewnętrznych 
w  US A , przynosi dalsze zaostrzenie 
przeciw ieństw  interesów pomiędzy 
k ra ja m i kap ita łu . W  k ra jach  E u ro ­
py Zachodniej w  pełn i występuje 
przeświadczenie, że rozw inięcie ja k -  
najszerszych stosunków handlowych 
z Europą Wschodnią je s t jedynym  
sposobem un ikn ięc ia  ka ta s tro fy , je s t 
jedyną drogą w y jśc ia  z dolarowej 
opresji, je s t jedyną drogą ocalenia 
suwerenności gospodarczej i p o lity ­
cznej tych k ra jów . Oczywiście ta k im  
tendencjom sprzeciw ia ją  się ostro 
U SA. A le  w k ra ja ch  tych rośnie i 
potężnieje bunt mas pracujących 
przeciwko ag res ji am erykańskiego 
im peria lizm u.

Ź R Ó D ŁA :
1) M. Ławryczenko.

Tadeusz Orlew icz
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ROZMOWY W PODROŻY
B  ■  am y w ie le  m a łych  m ia s t o śm ie- 
tiTSB sznych i m iły c h  nazw ach : K o g u - 
*  *® c ik i, S pas-K lep ik i, P o k rzyw ka , 
Żelazna Gęś. M ieszkańcy  ty c h  m ia s t 
n a zyw a ją  je  z dobroduszną iro n ią  
„m ie ś c in k a m i“ .

W  je d n ym  z ta k ic h  m iasteczek — 
w  S pas-K lep ikach  — zda rzy ła  się h i­
s to ria , k tó rą  chcę w łaśn ie  opow ie­
dzieć.

M iasteczko  S p a s -K le p ik i je s t bardzo 
m ałe  i ciche. Z agub iło  się w  o k o li­
cach M ieszczorsk ich, w śród  sosen, 
p iasków , p ły tk ic h , pe łnych  trz c in  je­
z io r. W  S pas-K lep ikach  je s t k in o , sta­
ra  fa b ry k a  w a ty , p a m ię ta ją ca  chyba 
czasy k ry m s k ie j w o jn y , te c h n ik u m  
pedagogiczne, gdzie uczył się poeta 
Jesien in . A le, p raw dę  m ów iąc, m ia ­
steczko to  n iczym  się specja ln ie  n ie  
w s ła w iło . Są tam  ja k  wszędzie c ie ka ­
we, rude  od p iegów  ch łopak i, lito ś c i­
we s ta ruszk i, cieśle z dzw o n ią cym i p i­
ła m i na ram ie n iu , w ie rzb y  cm en ta rne  
z dużym i d z iu p la m i i h a łaś liw e  k a w k i.

K c lo  S pas-K lep ików  przechodzi ko ­
le j w ąsko to row a . Jeździłem  tą  l in ią  z 
sam ym  począ tk iem  w iosny. Do Spas- 
K le p ik ó w  pociąg przyszed ł w  nocy. 
D o ciem nego w agonu w tło c z y ły  się 
n a tych m ia s t śm ie jące się dziewczęta 
z fa b ry k i w a ty , po tem  wszedł żoł­
n ie rz  z w o rk ie m , us iad ł nap rzec iw ko  
m n ie  i pop ros ił o przypa len ie .

Ż o łn ie rza  odprow adza ły  dw ie  m łode 
k o b ie ty  i jedna  s ta ra . M ilc za ły . Ż o ł­
n ie rz  rów n ież m ilcza ł. Od czasu do 
czasu ty lk o  to  jedna  to  d ru g a  ko ­
b ie ta  d o tyka ła  ręka w a  żo łn ie rza  i  c i­
cho m ów iła :

—  T y lk o  pisz, W an ia .
—  P o s ta ram  się —  odpow iada ł żoł­

n ierz.
W  c iem ności n ie  w idać  by ło  tw a rz y  

kob ie t, ale sądząc z ich  m iły c h  g ło­
sów, m ożna b y ło  z pew nością pow ie­
dzieć, że są to bardzo dobre i  zgo­
dne kob ie ty , m a tka , żona i s ios tra  
żo łn ierza, że oczy m a ją  pełne dobroc i 
i  że przepe łn ione  są tą  m iło śc ią  do 
ludz i, k tó rą  n a ród  nasz nazyw a n ie­
zupe łn ie  s łusznie „ lito s ie rd z ie m “ .

U  nóg zaczęło się coś k rę c ić  —  coś 
puszystego i  ciepłego. K to ś  w idać  
o m y łkow o  p o liza ł m o ją  rękę  go rą ­
cym  język iem . Ż o łn ie rz  w y k rz y k n ą ł 
ze zdz iw ien iem : „D y m e k “  — i  roze­
śm ia ł się. R ów n ież k o b ie ty  roześm ia­
ły  się.

—  P rzyb ie g ł —  pow iedz ia ł żo łn ierz. 
— P rzyb ie g ł odp row adz ić  swego pa­
na. J a k  zobaczy k o n d u k to rk a , to  c i 
pokaże. Gdzie to  w idz iano , żeby pies 
b iega ł po wagonie.

—  W  ta k im  w yp a d ku  m ożna — od­
pow iedz ia ł z c iem ności o ch ry p ły  głos 
i  n a ty c h m ia s t zabrzęczała w  czy je jś  
n iew idoczne j ręce la ta rk a  z dynam o. 
Słabe św ia tło  padło na podłogę, po­
tem  na szarego psa Z p e łn ym i po­
czucia w in y  ś lep iam i.

S iedzia ł m iędzy nogam i żo łn ie rza  1 
szybko m erda ł ogonem. C a łym  sw ym  
w yg lądem  p ra g n ą ł w yraz ić , że rozu­
m ie  oczyw iście bezpraw ność swego 
p rzebyw an ia  w  w agonie, ale bardzo 
prosi, żeby go nie w yrzucono  i  po­
zw olono pożegnać się z panem .

—  D y m k u , p rz y ja c ie lu  . koch a ny  — 
pow iedz ia ł żo łn ie rz  —  jakżeśm y. m o g li 
c ię  n ie  zauw ażyć!

—  W  chacie go za m kn ę ła m  —  ja k ­
b y  u s p ra w ie d liw ia ją c  się pow iedz ia ła  
s ta ra .

—  P rzec isną ł się pod d rz w ia m i — 
dodała  m łoda  kob ie ta , w id a ć  żona żo ł­
n ie rz a .—  T a m  je d n a  deska je s t luźna.

—  J a k i k a w a ł b ie g ł —  pow iedz ia ł 
z m a rtw io n y  żo łn ie rz  —  dw anaście  k i ­
lo m etró w , co? N a  dw orze 'ciemność, 
b ło to , d ro g i ca łk ie m  podm yło , o ca ły  
m o k ry  do kości.

—  Z w ie rzę  w szystko  rozum ie  -— po­
w ie d z ia ł z g łę b i w agonu babsk i głos. —  
Ono i w o jnę  rozum ie. pow iedzm y—
niebezpieczeństwo. U  nas w  N ienasz- 
k in ie  w  zeszłym  ro k u  zaczęły p rz y ­
la ty w a ć  n iem ieck ie  sam olo ty, dw a  ra ­
zy bom by rzuca ły , z a b iły  c ie la ka  D u n i 
f ia ły g in e j,  od te j po ry  ja k  te  a n ty - 
c h ry s ty  zahuczą, to  k o g u ty  galopem  
pod strzechę b iegną, żeby się schro­
n ić.

—  N aw et, zw ierzę n ie n a w id z i ich  — 
pow iedz ia ł cz łow iek  z la ta rk ą .— Sierść 
na psach dęba s ta je  ja k  usłyszą, że 
lecą. D o tego s topn ia  ich  n ienaw idzą.

—  P rzestańcie  g łu p s tw a  pleść — po­
w ie d z ia ła  k o n d u k to rk a . —  J a k  to  pies 
odróżn i, k to  le c i: ich  czy nasz?

-— To  go zapy ta j, skąd w ie  —  odpo­
w ie d z ia ł o ch ry p ły  głos. — M asz jedno  
za jęcie  —  n ik o m u  w  n iczym  n ie  do­
w ierzać. B ile ty  po dziesięć m in u t w  
rękach  kręc isz. S ta le c i się w idz i, że 
są fa łszyw e.

—  P ies w szystko  może odróżn ić — 
pow iedz ia ł żo łn ie rz  pojednawczo. — 
Ic h  sam o lo ty  m a ją  in n y  dźw ięk. W y ją .

—  Sam w yjesz —  odcię ła  się kon ­
d u k to rk a .

L o k o m o ty w a  nagle szarpnęła. B u ­
fo ry  zaszczękaly s trasz liw ie , jeszcze 
p rz e ra ź liw ie j zasyczała para. D z iew ­
częta z fa b ry k i w a ty  z p isk ie m  rzu ­
c iły  się do w y jśc ia , okazało się że od­
p row adza ły  ko leżankę. K o b ie ty  szyb­
k o  pożegnały się z żo łn ie rzem  i  w y ­
skoczy ły  ju ż  w  b iegu.

—  D ym e k  —  trw o żn ie  w o la ły  z 
c iem ności w  ślad za pociąg iem  —  D y ­
m ek.

—  D y m e k ! — k rzycza ł rów n ież  żo ł­
n ie rz , s to jąc  na  p la tfo rm ie  i rozg lą ­
da jąc  się. A le  D y m k a  n igdz ie  nie było.

—  Z g in ą ł pies, ooś ta k ie g o  —  m ru ­
czał żo łn ie rz  zm ieszany, w ra ca ją c  do 
w agonu. — N o  pow iedzcie co za pech.

—  O n je s t tu ta j,  w u ju  W a n ia  — po­
w ie d z ia ł z c iem ności ch łop ięcy glos.
— Schował się u m n ie  w  nogach i  ca­
ły  się trzęsie.

—  K to  to  m ów i?  —  za p y ta ł żo łn ierz.
—  T y, Lo ń ka?

—  J  a.
—  L o ń k a  K u b yszk in ?  Z K o b y łe k?  

K u ź m y  P io tro w icza  syn?
—  Ten sam.
—  Ano, to  siądę ko ło  ciebie.
Ż o łn ie rz  p rzecisną ł się do chłopca,

us iad ł, opuścił rękę, nam aca l drżące­
go psa, w yc ią g n ą ł za k a rk  i posa­
d z ił sobie na ko lana .

—  No, brac ie , m am  k ło p o t —  pow ie­
dz ia ł żo łn ierz. —  P rzyczep ił się D y ­
m ek, co m am  z n im  te raz rob ić . A

k o b ie ty  m o je  chyba zam ęczyły się na 
s ta c ji, szuka jąc go. Co te ra z  będzie?

—  N ic  n ie  będzie —  pow iedzia ła  
k o n d u k to rk a  —  prócz tego, że w ysa­
dzę cię z ty m  psem w  K oby łce . Modę 
zaprowadza, w  ta k ie  czasy z psam i 
podróżować. B ile t  d la  niego masz?

—  N ie  m am  —  odpow iedz ia ł żo ł­
n ie rz. —  Przecież n ie  b ra łe m  go, sam 
w la z ł do w agonu i u k ry ł się w  no­
gach.

-— To m n ie  n ie  obchodzi, sam czy 
n ie  sam  —  odpow iedzia ła  k o n d u k to r­
k a .— Ja  muszę m ieć b ile t i  ogólną 
zgodę pasażerów na p rzew iezien ie  go 
w  ty m  wagonie. I  zaśw iadczenie, że 
je s t zd row y. Też modę zaprow adza — 
za jm ow ać się te raz psam i.

—  A  idźże ty , w iesz dokąd — po­
w ie d z ia ł z c iem ności o c h ry p ły  głos.— 
S um ien ia  n ie  masz. T rzeba być ludz­
k im . A  ty  masz zam ias t rozum u usta­
w y  ta ry fo w e .

— P ogada j m i tu  jeszcze — z groź­
bą pow iedz ia ła  k o n d u k to rk a , ale n ie  
d a li je j  m ów ić.

W  w agon ie  zaszum iało ta k  groźnie, 
że k o n d u k to rk a  w yszła. T a k  m ocno 
trzasnę ła  d rzw ia m i, że s ta ru ch a  sie­
dząca p rzy  d rzw ia ch  przeżegnała się: 
C hryste  P anie , toż w  ten  sposób m oż­
na  ko m u  g łow ę odbić.

—  Słyszałem, L o ń ka , że od o jca  ca­
ły  ro k  lis tó w  n ie  b y ło  —  pow iedz ia ł 
żo łn ierz.

—  N ie  było , n ie  pisze.
— N ie  m a r tw  się. Czasem człow iek 

żyw y  i naw e t o d łam k iem  go n ie  tk n ę ­
ło a lis tó w  n ie  pisze.

—  W a ru n k i, czy co n ie  pozw a la ją?  
—  zapy ta ł o ch ry p ły  głos.

—  Z darza  się, że w a ru n k i. A  cza­
sem po p ro s tu  ta k i c h a ra k te r  m a  czło­
w iek .

—  W idać, ju ż  nie m a go m iędzy 
żyw ym i, jeże li ca ły  ro k  n ie  nap isa ł — 
pow iedz ia ła  s ta ra  p rzy  d rzw iach. Och, 
och, och.

—  Jeszcze n ie  oduczyliście  się k ra ­
ka ć  —- rozz łośc ił się żo łn ie rz. — Z a­
m ia s t m ów ić , w y , s ta re  ty lk o  k ra -  
czecie. Z na laz ła  po d artą  ze lów kę na 
drodze, o j to  źle. W ró be l do cha ty  
w p a d ł — znów źle. K o ń  się p rzyśn ił — 
będzie pożar. Z m yś lac ie  i zm yślacie. 
C h łopaczek czeka na  o jca, spodziewa 
się go, a ty  chcesz żeby zw ą tp ił. C ie­
kaw e  z ja k ie j ra c ji.  Po co ta k ie  ga­
danie.

—- Ja  się abso lu tn ie  n ie  boję, w u ju  
W a n ia  —  pow iedz ia ł ch łop iec cicho. —- 
M ó j ta tu ś  żyje. D ziś się dow iedzia łem .

—  Spotkałeś jego kolegów , czy co?
-— N ie , n ie  ko legów . N a  ekran ie

poznałem .
Ż o łn ie rz  spo jrza ł na chłopca. — N a  

ja k im  ekran ie , zg łup ia łeś czy co?
—  A leż nie, w u ju  W an ia , słowo ho ­

n o ru  p ion ie ra , że nie zg łup ia łem . T y l­
ko  p rzedw czora j przy jeżdża  z K o b y ł­
k i  do K le p ik ó w  W a la  Łobow  i po­
w ia d a : „Chcesz, L ońka , swego ta tu ­
s ia  zobaczyć ja k o  bohate ra?  Jeżeli 
chcesz, pow iada, to jedź p ie rw szym  
pociąg iem  do K le p ik ó w , idź do k in a  
i  o b e jrzy j f i lm  „S ta lin g ra d “ . Zoba­
czysz na ty m  f i lm ie  swego rodz ic ie la  
żywego i  całego“ . W ięc pojechałem .

Poszedłem do k in a . C h ło p a k i pchają 
się do d rzw i, w szyscy bez b ile tó w  — 
n ikogo  n ie  wpuszczają. W szyscy od­
pych a ją  i odpycha ją  m n ie  od d rzw i 
a w  ś rod ku  ju ż  dzw onek dzw oni. 
W ięc rozp łaka łem  się. Ze złości na 
tych  ch łopaków . C h łopak i się śm ie­
ją :  „P a trzc ie , ja k i  n e rw o w y “ . W ięc 
w y ja śn iłe m  im  sw o ją  sytuację . Za­
czę li krzyczeć: „Czegoś m ilcza ł, gęś 
kos tropa ta . Seans się ju ż  zaczyna !“ 
I  daw a j w a lić  w  d rzw i p ięśc iam i. M i­
l ic ja n t  w yskoczy ł — s ta ry  już, w ąsa ty  
i k rzyczy : „M a rsz  m i stąd. W szys t­
k ic h  was łobuzów  p rzym kn ę “ . A  ch ło ­
p a k i w y p ch n ę li m n ie  naprzód, k rz y ­
czą i w szyscy razem  m ilic ja n to w i 
opow iadają , po co do k in a  p rzy jech a ­
łem . M il ic ja n t  w z ią ł m n ie  za k u rtc z y -  
nę, w c ią g n ą ł do d rz w i i  pow iada : 
„N o  dobrze, idź. A le  p a m ię ta j — bez 
oszustwa“ . A  ze m ną  trzech  ch łopa­
kó w  je d n a k  w lazło . U siad łem , pa trzę  
—  i  ta k  się bo ję ! I  w c iąż  czekam ! 
I  nagle w idzę : ta tu lo  m ó j b iegn ie  po 
po lu  w  he łm ie, s trze la  a za n im  bie­
gną  in n i żo łn ierze. A  tw a rz  m a  ta k ą  
surow ą, m ocną. N o i zacząłem  k rz y ­
czeć i  n ic  w ięce j n ie  pam ię tam . J a k ­
b ym  nagle zasnął i  obudzi! się w  po­
k o ju  d y re k to ra  k in a . Siedzę na k a ­
napie, a d y re k to r  — dziew czyna ta ka  
wesoła w  w a tow ane j ku rtce , daje m i 
w ody, a m ilic ja n t  s to i obok i pow ia ­
da: to  p ie rw szy w ypadek  w  m o je j 
p ra k tyce , a sto ję  w  ty m  k in ie  ju ż  
dw a la ta . P o tem  d y re k to r  kaza ła  m i 
poczekać, poszła a ja k  seans się 
skończył, p rzyn ios ła  m i k a w a łe k  ta ­
śm y z ta tu s iem  i pow iedz ia ła : „P iln u j 
i  da j odb ić p rzy  p ie rw sze j o k a z ji“ .

— P okaż — pow iedz ia ł żo łn ierz.
C hłopiec w yc ią g n ą ł z k ieszen i za­

w in ię ty  w  pap ie r k a w a łe k  taśm y f i l ­
m ow ej. C złow iek o o ch ryp łym  głosie 
zapa lił la ta rk ę  e le k tryczn ą  i o ś w ie tlił 
błonę. Ż o łn ie rz  ostrożn ie  ro z w in ą ł ją  
i  p o p a trzy ł pod św ia tło .

— Szkoda — w estchną ł. — B ardzo  
d ro b n y  d ru k , w szystko  na odw ró t. N ie  
mogę przeczytać. A  ch c ia łbym  K uźm ę 
P ie tro w icza  zobaczyć w  w alce s ta lin - 
g ra d zk ie j.

— Masz szczęście, m a ły  — pow ie ­
dz ia ł cz łow iek z o ch ryp łym  głosem  — 
w ie lk ie  szczęście.

— A  nasze g łup ie  s ta re  sta le  na 
k in o  psioczą — w y m a m ro ta ła  siedząca 
p rzy  d rzw ia ch  s ta ruszka . — M ig a  i m i­
ga ty lk o  przed oczyma.

—  Ła d n ie  c i m iga  — pow iedzia ł żoł­
n ie rz .— Słyszałaś, ja k i w ypadek. Za 
to  ju ż  nie w iem  ko m u  należy się 
wdzięczność.

— A  no chyba, że się należy — zgo­
dz iła  się s ta ruszka . — Za pociesze­
nie, za to, że o jca  zobaczył. T o  nie 
byle co!

L o ko m o tyw a  gw izdnę ła  i  zaczęła 
zw a ln ia ć  biegu.

—  K o b y łk a ! — pow iedzia ł ch łopiec i 
w s ta ł. —  N o  muszę w ysiadać, b a jc ie  
m i D ym ka , w u ju  W an ia . J u tro  od­
w iozę go z pow ro tem  do waszych.

— Toś m n ie  w y b a w ił —  ucieszył się 
żo łn ierz. — Bo było  m i ciężko na d u ­
szy, szkoda psa. W eź go na ręce, 
trz y m a j mocno. A  ta tu s io w i o w szyst­
k im  napisz. P ozdrów  ode m n ie  Iw a n a  
G a w riuch in a , No, żegnaj, . szelmo!

Ż o łn ie rz  pok lepa ł psa po grzbiecie, 
po uszach, potem  pog łaska ł go. Chło­
p iec w z ią ł D y m k a  pod pa lto , Szybko 
wyszedł i  zeskoczył na ziem ię. W y ­
szedłem w  ślad za n im  na o tw a rtą  
p la tfo rm ę . P oc iąg  ruszy ł. Pies cicho 
skom la ł u ch łopca pod połą.

KONSTANTY PAUSTOWSKI

R O
Wszyscy w ie m y , że ludz ie , k tó ­

rz y  n iedaw no w s tą p ili do 
w o jska , s ta ją  się pastw ą 

w spom nień . Późn ie j to  m ija , ale na 
począ tku  stale w ra cam y pam ię ­
c ią  do jednego i  tego samego: 
do jasno ośw ietlonego poko ju , 
gdzie leży  na stole „D a w id  
C o p p e rfie ld “ , do M o skw y  do je j 
b u lw a ró w , św iecących czys tym i 
og inam i. P rze lo tne  spo jrzen ie  na 
zacerow aną m a ry n a rk ę  w y s ta r­
czy, aby ze zw iększoną m iłośc ią  
w spom inać m ałe  m atczyne palce, 
je j opuszczoną g łowę, naparstek, 
n ieśm ia łe  prośby, żeby uważać na 
siebie i  pam iętać, że c o ko lw ie k  się 
stanie, będzie czekała na syna, cze­
ka ła  do ostatn iego tchn ien ia .

S erg ie ja  M ich a jło w a , słuchacza 
k u rs ó w  w o jsko w e j szko ły  m e­
dycznej w  je d n y m  z m iast Ś redn ie j 
A z ji w  p ie rw szym  okresie  rów n ież  
p rze ś la dow a ły  w spom nien ia . Póź­
n ie j s iła  w spom n ień b y ła  ju ż  m n ie j 
ostra, ale jednego dn ia  w  ro k u  oba­
w ia ł się M ic h a jło w  n a jb a rd z ie j: 
24-go m aja, dn ia  jego u rodz in . W ie ­
dz ia ł, że tego dn ia  n ie  w y m k n ie  się 
w spom n ien iom  przeszłości.

D w udziestego czw artego m a ja  
M ic h a jło w  ob u d z ił się o św ic ie  i  
przez k ilk a  m in u t le ża ł z p rz y ­
m k n ię ty m i oczyma. P ob ud k i jesz­
cze n ie  by ło . Za okn am i w  liśc iach 
ry c y n o w y c h  drzew  głośno św ie rgo ­
ta ły  w ró b le : w idać  słońce ju ż  
w schodziło  nad b liską , ch łodną jesz­
cze pustyn ią . Z  sąsiedniego ogrodu 
dochodz ił zapach róż, dym u , p a lo ­
nych  z nawozu ceg ie ł i  jeszcze cze­
goś suchego, s łodkiego, czym  
zawsze pachną az ja tyck ie  m ia ­
sta. M ic h a jło w  ociągał się, po ­
tem  o tw o rz y ł oczy i  spo jrza ł 
na s to lik  ko ło  łóżka. N ie, n ie  
w y d a rz y ł się żaden cud! N a s to lik u  
n ie  b y ło  an i ta b lic z k i czekolady, an i 
k o p e rty  ze znaczkam i po cz tow ym i 
P o łu d n io w e j A m e ry k i, an i k o n w a lii 
w  szklance, an i w iecznego p ióra , 
an i g ru be j k s ią żk i o podróży na 
s ta tku  „ B ig i“  —  nie  b y ło  n ic  z tego, 
co b y ło  w  M oskw ie . Na s to lik u  le ­
żała p ilo tk a , pas, to rba  po łow a 
w ynchana s ta ry m i lis ta m i.

„W szys tko  p ię k n ie “  —  po m yś la ł 
M ic h a jło w  —  „a le  czy nap raw dę  
n ic  się dz is ia j n ie  w yd a rz y ? “ . W ie ­
dz ia ł oczyw iście , że n ie  może się n ic 
w yd a rz y ć  i  że dzisie jsza n iedz ie la  
m in ie  ta k  samo ja k  inne  dnie. Może 
Redzie k in o  pod o k ry ty m  niebem . 
A le  k in a  oczekiwano w ieczorem , a 
y /. ciągu dn ia  M ic h a jło w a  w raz 
z k ilk o m a  ko legam i w ys łano  na 
p ra k ty k ę  do k l in ik i  ch iru rg iczn e j.

S taruszek c h iru rg  w  b ia ły m  czep­
k u  spo jrza ł p rzebieg le  na studen­
tów , po tem  na ic h  w ysta jące  spod

fa rtu c h ó w  b u ty , uśm iechną ł się i  
po w iedz ia ł:

—  No w ięc, m łodzi, ludz ie , trzeba 
zrob ić  w ew nę trzne  w le w a n ie  h y -  
perton icznego ro z tw o ru  i  kw asu  n i­
ko tynow ego . K to  się tego pode jm ie?

S tudenci sp o jrze li po sobie i  m i l ­
czeli. N a jb a rd z ie j n ie śm ia li oba­
w ia li  się naw e t spojrzeć na c h iru r ­
ga. To n ie  ż a rty  —  daw anie  do w e ­
w n ą trz  ta k ic h  p repa ra tów .

—  N o —  p o w ie d z ia ł staruszek —  
w idzę, m łodz ieńcy, że nam yślac ie  
się zby t d ługo. Tak. Z b y t d ługo!

W ówczas M ic h a jło w  z a ru m ie n ił 
się i  zg łos ił się do w yk o n a n ia  za­
biegu.

Podczas gdy M ic h a jło w  d ługo 
m y ł ręce, k tó re  zaczynały m u  ju ż  
drżeć do sa li o p a tru n ko w e j wszedł 
w  na rzuconym  na jedno ram ię  k i ­
t lu  żo łn ie rz  K a p u s tin  —  ten w ła ś ­
nie, k tó re m u  na leżało zastrzyknąć 
ro z tw ó r i  kw as n ik o ty n o w y . M ic h a j­
ło w  b y ł obrócony do niego p lecam i 
i  s łysza ł co do jednego słow a całą 
rozm ow ę żo łn ie rza  z ch iru rg ie m .

—  Przepraszam  —  pow ie dz ia ł 
żo łn ie rz, ja k  w yd a w a ło  się M ic h a j-  
ło w o w i, szo rs tk im  a na w e t trochę 
zaczepnym  głosem. —  Czy to  cza­
sem ni,e s tudent będzie m n ie  k łu ł?  
Cóż to —  k u k łą  jestem , żeby ć w i­
czyć na m n ie  u k łu c ia  bagnetem ? 
Czy co?

—  O co chodzi? —  os trym  głosem 
za p y ta ł staruszek, grzebiąc w  b łysz ­
czących ins trum en tach .

—  O to  —  odpow iedz ia ł żo ł­
n ie rz  —  że ju ż  n ie  dam  się k łu ć  
przez studenta. Raz k łu l i  i  dosyć. 
N ie  zgadzam się, tow arzyszu  c h iru r ­
gu!

—  A ch  ta k ! —  us łysza ł M ic h a j­
ło w  os try  głos staruszka i  zauw aży ł 
że ręce jego ju ż  n ie  drżą lecz trz ę ­
są się. —  Proszę się na tychm ias t 
uspoko ić! Dziś będzie ro b ić  zabieg 
bardzo dośw iadczony student. R o­
b i ł  to  ju ż  w ie lo k ro tn ie . Z ro z u m ia ­
no? —

—  Z ro zu m ia n o —  m ru k n ą ł p o n u ­
ro  K ap us tin .

M ic h a jło w o w i serce zam arło .' 
C h iru rg  w y ra ź n ie  k rę c ił:  M ic h a j­
ło w  m ia ł to ro b ić  po raz p ie rw szy  
w  życiu .

—  N o je ż e li zrozum iano, to  s ia­
da j na s to łek  i  m ilcz  —  po w ie dz ia ł 
staruszek. —  Pogada liśm y i  dosyć! 
Z rozum iano?

—  Z rozum iano , —  jeszcze b a r-

Z K A
dzie j ponu ro  m ru k n ą ł żo łn ie rz  i 
s ia d ł na stołek.

G dy M ic h a jło w  się ob róc ił, spo­
s trzeg ł przede w szys tk im  pełne 
s trachu  , w p a tru ją ce  się w  niego 
oczy żo łn ie rza  K apustina . Potem  
zobaczył p iegow a tą  tw a rz  żo łn ie rza 
i  jego s trzyżoną głowę.

—  W szystko  da le j M ic h a jło w  ro ­
b i ł  ja k  we śnie. Z ac isną ł zęby, m i l ­
czał i  d z ia ła ł stanowczo i  szybko. 
Zac isną ł gumę, ż y ły  św ie tn ie  na­
b rz m ia ły  i  obawa, że ży ła  „u c ie k ­
n ie “  m inę ła . M ic h a jło w  w z ią ł g ru ­
bą ig łę  w s trz y m a ł z w y s iłk ie m  drże­
n ie  pa lców , p rz e n ik n ą ł ostrzem  ig ły  
skórę na rę k u  K apustina . Poszła 
k re w ! W szystko w  po rządku ! S e r­
ce ja k  gdyby  przesta ło  b ić. Potem  
M ic h a jło w  ju ż  n ic  n ie  w id z ia ł prócz 
ig ły  i  n a b rzm ia łe j ży ły . N iespo­
dz iew anie  us łysza ł c ichy śm iech, ale 
n ie  podn iós ł g łow y. P odn iós ł dop ie­
ro  wówczas gdy w y ją ł ig łę  i w szyst­
ko  b y ło  skończone. Ś m ia ł się żo ł­
n ie rz  K ap us tin . Spogląda ł na M i­
cha jło w a  do b rym i, w e so łym i oczami 
i  śm ia ł się cicho.

—  No d z ięku ję  —  po w ie dz ia ł 
żo łn ie rz  K ap us tin , w s ta ł i  ścisnął 
rękę  M ic h a jło w o w i. —  D z ię ku ję  
p rz y ja c ie lu ! Od razu znać, żeś to 
ze sto razy  ro b ił,  co n a jm n ie j. T e ­
raz n ik o m u  prócz c iebie n ie  dam  
rob ić . D z ięku ję , synku . P rzep ra ­
szam, tow arzyszu  c h iru rg u !

I  żo łn ie rz  K a p u s tin  w yszedł, w y ­
m achu jąc p ra w ą  ręką, w yszed ł uś­
m ie ch n ię ty  i  M ic h a jło w o w i w y d a ­
w a ło  się, że ja k ieś  rude lśn ien ie  
otacza jego ostrzyżoną głowę.

N a sali K a p u s tin  opow iedz ia ł o 
ty m  w y p a d k u  sw o jem u sąsiadow i 
K o n o p lo w o w i, by łe m u  fro te ro w i.

—  T y lk o  je m u  da j się k łu ć  :— ra ­
d z ił K ap us tin . —  Sto razy  coś ta ­
k iego ro b ił.  Sto razy ! T echn ika !

—  L iczy łeś? —  za p y ta ł K o n o - 
p lew .

—  Ech ty , szczotko fro te ro w a  —  
rozg n ie w a ł się K ap ustin .. —  C a ły  
rozum  ci. się na posadzkach w y ­
trząsł. M ów ię  ci, setkę razy  ro b ił. 
Teraz to m ó j p rz y ja c ie l na w ie k i. 
N ic  a n ic  m n ie  ręka  nie  bo li.

—  Następnego dn ia  K o n o p le w  
pa trząc z nudów  przez okno na są­
siednie podw órze, należące do szko­
ły  m edyczne j spostrzegł c iekawe 
rzeczy. S tudenci u s ta w ili się na po ­
dw órzu , s ta li na kom endę „spocz­
n i j “  i  na coś czeka li. K o n o p le w  po ­
d z ie li ł się tą  nowością z K a p u s ti-
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Z
nem  i obaj żo łn ie rze —  lu dz ie  c ie ­
k a w i —  zeszli na d w ó r i  p a trz y li.

—  R ozleg ła się kom enda: „B acz­
ność“ . S tudenci w y p rę ż y li się i  za­
m a rli.  W yszed ł m ło d y  jeszcze na ­
cze ln ik  i zaczął czytać rozkaz. Ż o ł­
n ierze p rz y s łu c h iw a li się uw ażn ie—  
z n a li się na rozkazach.

—  S tud en to w i S ie rg ie jo w i M i­
c h a jło w o w i —  us łysze li żołn ie rze —  
w yra żam  wdzięczność za p rz y k ła d ­
ne przeprow adzen ie  sk o m p lik o w a ­
nego zabiegu, dokonanego na żo ł­
n ie rzu  K ap us tin ie , b io rąc pod u w a ­
gę, że p ro ce d u ry  te j dokona ł po raz 
p ie rw s z y “ .

K a p u s tin  spo jrza ł na K onop lew a, 
zacze rw ie n ił się i  sp luną ł. K o n o ­
p le w  zach icho ta ł i  po w iedz ia ł:

Masz ci ten  setny raz! P rocedu­
ra ! G łup iś  K a p u s tin ! O cygan ił cię 
a tyś  u lż y  rozw ies ił.

—  Zobaczym y jeszcze, k to  z nas 
g łu p i! groźnie w y m a m ro ta ł K a p u ­
s tin . —  Czego zęby szczerzysz? 
W idać m a cz ło w ie k  ta len t. W ięc 
jeszcze ba rdz ie j jestem  m u w dzięcz­
ny. T a le n t —  brac ie  —  z iem ię ob ra ­
ca.

—  Co do ta le n tu  —  to n ic  n ie  
po w iem  —  pojednaw czo po w ie dz ia ł 
K onop lew . —

—  To oczyw iście rzecz w ie lka . 
O czyw iście je ż e li ktoś go ma...

—  N o w ięc w idzisz, że sam jesteś 
g łu p i! —  z p rzekonan iem  p o w ie ­
d z ia ł K ap us tin . —  M ów isz blado, 
n iep rzekonyw u jąco . Sam sw oich 
s łów  n ie  rozum iesz.

W ieczorem  tego dn ia  K a p u s tin  
p rzyszed ł do szko ły i  p ro s ił o po­
zw o len ie  w y w o ła n ia  do niego na 
podw órze s tudenta M ich a jło w a . 
M ic h a jło w  w yszedł. K a p p s tin  poda ł 
m u  ogrom ną paczkę o w in ię tą  w  ga­
zety  i  po w iedz ia ł:

—  P rz y jm ijc ie  prezent. Z  całego 
serca. K ie dyś  o fia ro w yw a n o  p re ­
zen ty na u ro dz iny , a ja  na znak 
w dzięczności za ta le n t. Tak, że n ie  
obraża jc ie  się. U  siebie na łó żku  
M ic h a jło w , otoczony c ie k a w y m i k o ­
legam i d ługo  ro z w ija ł coś tw a rd e ­
go, zaw in ię tego w  k ilk a  w y m ię to - 
szonych „ Iz w ie s t i i“ . G dy nareszcie 
upad ła  osta tn ia  gazeta studenci 
co fn ę li się w  zachwycie. N a łó żku  
leża ła  suszona dyn ia . C zardżu jska 
dyn ia , k tó re j zapach jes t p ię k n ie j­
szy od zapachu ja śm inu  a słodycz 
m ocnie jsza od dz ik iego m iodu .

K o n s ta n ty  P austo icsk i

JAN SZCZEPAŃSKI

MONOGRAFIA
(P rzjjk łado iry  kujestionariusz
P rzypuśćm y, że chcem y opisać św ie ­
t licę  we w s i N., je j dzia ła lność i 
w p ływ , ja k i  w y w a r ła  na życie spo­
łeczne w  te j wsi.

O p isyw an ie  sam ej ś w ie tlic y  by łoby 
n iew ysta rcza jące . M u s im y  rozpocząć 
od p rzeds taw ien ia  w a run kó w , w  k tó ­
rych  ona pow sta ła  i w  k tó ry c h  p ra ­
cuje. M us im y  w ięc n a jp ie rw  dać ogó l­
ną  c h a ra k te ry s ty k ę  wsi, w  k tó re j 
św ie tlic a  is tn ie je . Będzie rzeczą waż­
ną  p rzedstaw ien ie  położenia wsi, je j 
w ie lkośc i, liczebności je j m ieszkań­
ców, ich  zamożności, s t ru k tu ry  k la ­
sow ej w s i oraz zestaw ien ia  różnych  
in s ty tu c y j i o rg a n iza cy j dz ia ła jących  
w  te j wsi. Jest sp raw ą  oczyw istą, że 
inne znaczenie posiada dzia ła lność 
ś w ie tlic y  we w s i podm ie jsk ie j, k tó ­
re j m ieszkańcy p ra w ie  codziennie 
lub  stale b yw a ją  w  m ieście, a inne 
we w s i od leg łe j od m ia s ta  i odc ię te j 
od żyw ych  styczności z w iększym i 
sku p ie n ia m i ludności. Jest rów nież 
rzeczą w ażną w iedzieć i napisać ilu  
m ieszkańców  m a dana wieś. D a jm y  
na to, k to ś  op isu jąc  św ie tlicę , n a p i­
sze, że odw iedza ją  stale oko ło  150 
m ieszkańców  te j wsi. W  in n e j w s i do 
ś w ie tlic y  rów n ież  zachodzi 150 osób, 
lecz p ierw sza w ieś może m ieć 1500 
m ieszkańców , a d ru g a  3000. W  p ie rw ­
szym w yp a d ku  te 150 osób s tanow ią  
10% ogó lnej liczb y  m ieszkańców, 
w  d ru g im  ty lk o  5 procen t. Bez 
w iadom ości o ty m  ilu  w ieś m a 
m ieszkańców , liczba uczestn ików  
ś w ie tlic y  nie posiada w łaśc iw e j w y ­
m ow y. Lecz podanie sam ej ogó lnej 
liczby  m ieszkańców  jeszcze nie w y ­
starczy. D w ie  w sie  m ogą liczyć  po 
1500 m ieszkańców , a m im o  to  być 
od siebie zupełn ie różne. Np. jedna  
z n ich  może być typow ą  w s ią  bie- 
dn iacką , w  k tó re j p rzew aża ją  drobne 
gospodarstw a na lich ych  g run tach , 
d ruga  w sią  posiadającą przewagę go­
spodarstw  dużych i ś redn ich  na do­
b rych  g ru n ta ch . I  znow u inne zna­
czenie i ważność posiada dzia ła lność 
ś w ie tlic y  w  ta k ic h  w s iach  i zupełn ie 
inne w a ru n k i w yznacza ją  je j prace. 
D la tego, pisząc o ludności trzeba po­
dać, ile  gospodarstw  je s t dużych, ś re ­
d n ich  i m ałych. I lu  je s t bezro lnych  
i czym  się tru d n ią . H u je s t rzem ie ś ln i­
ków , in te lig e n tó w  i p rze d s ta w ic ie li 
innych  zawodów. S łowem  trzeba 
p rzedstaw ić  u k ła d  k la so w y  i  zawo­
dow y wsi. Skąd zaczerpnąć te dane? 
Jeżeli k toś  m ieszka w  te j w s i stale, 
to  ła tw o  zna jdz ie  je  w  a k ta ch  u rzę­
du gm innego, jeże li k toś  w yb ie ra  się 
do w yb ra n e j w si na k r ó tk i  pobyt, to  
dobrze zrob i, jeże li p rzedtem  prze­
s tu d iu je  sobie s ło w n ik  geogra ficzny 
czy odpow iedn i zeszyt w y d a w n ic tw  
G łównego U rzędu Statystycznego, 
gdzie te dane są zaw arte .

Będzie rów n ież w ażną spraw ą po­
danie k ró tk ie j c h a ra k te ry s ty k i róż­
nych  in s ty tu c y j dz ia ła ją cych  na te­
ren ie  wsi. Czy je s t szkoła i ja k  Zor­
gan izow ana? Czy je s t ko ło  Z M P  i ja k  
dzia ła? Czy są ko ła  p a r t i i  p o lity c z ­
nych?  Czy je s t spó łdz ie ln ia?  J a k  
dz ia ła  Sam opom oc C hłopska? Czy 
je s t u rząd  pocztow y? itp . Is tn ie n ie  
tych  o rg a n iza cy j i  ich  dzia ła lność, to  
są ważne c z y n n ik i życ ia  w s i współcze- 
si ej i  n ie  m a jąc  obrazu ich  dzia­
łań, czy te ln ik  nie zrozum ie p racy  
św ie tlicy .

N aszkicow aw szy t ło  zew nętrznych  
w a ru n kó w  w  k tó ry c h  dz ia ła  św ie tlica , 
p rze jdźm y do procesu je j pow stania. 
Każde z ja w isko  społeczne je s t częścią 
jak iegoś procesu masowego i  d la tego 
też tu  m us im y  sobie postaw ić  p y ta ­
nie, ja k i to  proces m asow y oga rną ł 
naszą w ieś i  dop row adz ił do pow sta­
n ia  św ie tlic y ?  N a  to  py ta n ie  może­
m y odpowiedzieć, jeże li dobrze prze­
ś ledzim y proces je j pow stania. A  w ięc: 
k to  w ysuną ł in ic ja ty w ę ?  Czy m ło ­
dzież, czy Samopomoc, czy u n iw e r­
sy te t lrd o w y , czy szko ła  podstaw o­
wa, czy p a r t ia  po lityczna , czy k toś  
in n y  jeszcze? K to  poparł tę in ic ja ­
tyw ę?  I  tu  trzeba  opisać ludzi, k tó ­
rzy  z in ic ja ty w ą  w y s tą p ili i  tych , k tó - 
rzą  ją  po p a rli. Opisać to  znaczy po­
dać ich  ch a ra k te ry s ty k ę  społeczną: 
do ja k ie j k la s y  należą, do ja k ie j o r­
g a n iza c ji społecznej, ja k ie  m a ją  w y ­
kszta łcen ie , ja k ie  s tanow iska  za jm o ­
w a li w  życ iu  w s i; następn ie  opisać 
ja k a  zorgan izow ana s iła  we w s i po­
p a rła  sprawę ś w ie tlic y  czy ko ło  m ło ­
dzieży, czy też ja k iś  od łam  ludności, 
np. bogaci gospodarze, czy też bie- 
dn iacy?  Ja k a  g ru p a  społeczna uczy­
n iła  św ie tlicę  sw o ją  in s ty tu c ją ?  P rzed­
s ięb io rcy  czy śtam ow cy, m ów iąc ję ­
zyk ie m  stosunków  godzianow skich .

K osztow a ło  nas w ie le  tru d u , w ie le  
rozm ów, p rzeg lądan ia  sprawozdań, 
pap ie rków , sp raw dzan ia  różnych  in ­
fo rm a c ji i  zestaw ian ia  różnych  po­
g lądów , ale w reszcie m am y jasny  
obraz tego, ja k  we w s i pow sta ła  św ie ­
tlic a . N p. w iem y, że pow sta ła  w  ra ­
m ach dzia ła lnośc i Sam opom ocy C hłop­
sk ie j, p o p a rta  czynn ie  przez zorga­
n izow aną  m łodzież i że je s t in s ty tu c ją  
tych  o rgan izacy j, k tó re  chcą z n ie j 
z rob ić  narzędzie ideologicznego prze­
budow an ia  św iadom ości społecznej 
ch łopów. P rze jd źm y  w ięc te raz do 
opisu w łaściw ego. T u  też będziem y 
postępow a li p lanowo.

R ozpoczn ijm y, w ięc  od opisu lo ka ­
lu , jego położenia we wsi, jego w y­
posażenia. I  tu  może n a jle p ie j będzie 
sporządzić sobie z gó ry  pew ien p lan : 
ile  ś w ie tlic a  m a izb, w  ja k im  dom u 
się m ieści, ja k im  celom  służy ten 
dom, czy izb y  ś w ie tlic y  są używane 
rów n ież do in n ych  celów, ja k  są um e­
blowane, ja k  są urządzone i  ozdo­
bione, czy je s t rad io , fo rte p ia n , b i­
b lio teka , czasopisma i gazety — ja k ie  
i ile, czy je s t scena lub  estrada, czy 
są g ry  to w a rzysk ie  itp . S łowem  przy 
pom ocy ja k ic h  narzędzi i ś rodków  
ś w ie tlica  p racu je?  D a le j — k to  św ie ­
t lic ą  k ie ru je ?  Czy spec ja lny  k ie ro w ­
n ik , ja k ie  m a , w yksz ta łcen ie , czy 
skończył ja k iś  k u rs  d la  k ie ro w n ik ó w

INSTYTUCJI*)
dla opisu świetlicy! w iejskiej)

św ie tlic , ja k  daw no p racu je  w  ty m  
zawodzie, czy poza ty m  gdzie p ra ­
cuje, ja k ie  je s t jego pochodzenie spo­
łeczne, jego przynależność p o litycz ­
na, ja k ie  o trzym u je  uposażenie, ile  
godzin  p racu je , ja k  sobie da je  radę 
z tru d n o śc ia m i itd . P rze jdźm y do cha­
ra k te ry s ty k i lud z i ko rzys ta ją cych  ze 
św ie tlic y . P o liczm y  ilu  ich  p rzychodz i 
i  k to  przychodzi. Z bada jm y ich  w ie k , 
płeć, zawód, przyna leżność k lasow ą, 
czy p rzychodzą chętnie, czy trzeba  
ich  specja ln ie  zapraszać, czy p rzy ­
chodzą ty lk o  d la  s łuchan ia  rad ia , czy 
też ty lk o  na zabawy, czy też d la  w y ­
s łuchan ia  'pogadanek, czy d la  g ie r 
to w a rzysk ich , czy do b ib lio te k i, c ',y 
d la  czy ta n ia  gazet i  czasopism. Ob­
se rw u jm y  ich  c ie rp liw ie  w  różnych  
dn iach, tygodn iach , w  różnych m ie- 
s.ącach i s ta ra jm y  się u s ta lić  zależ­
ności m iędzy fre k w e n c ją  w  ś w ie t ln y  
a ich  pracą, w ykszta łcen iem , przeko­
n a n ia m i p o lity czn ym i, zamożnością 
itp . W reszcie zw róćm y uwagę na fo i-  
m y  p ra cy  św ie tlico w e j. Ja k ie  rodza je  
dz ia ła lnośc i tu  spo tykam y?  Czy je s t 
ko ło  sam okszta łcen iow e? Zespól tea­
tra ln y , k u rs  d la  ana lfabe tów , o rk ie ­
s tra , chór, b ib lio te ka  i p rz y jrz y jm y  
się znowu dok ładn ie  ich  dz ia ła lności. 
N ie  o g ra n icza jm y  się do po liczen ia  
ty lk o . P o ro zm a w ia jm y  z ludźm i, do­
w iedzm y się ja.k i co m yślą, dlaczego 
przychodzą  do ś w ie tlic y , czego się cd 
n ie j spodziewają, co im  się podoba 
a co się n ie  podoba. N ié  za p o m n ijm y
0 ch a ra k te rys tyce  społecznej uczestn i­
kó w  różnych  zespołów. Z a n o tu jm y  
także ile  ra?y w  tyg o d n iu  czy w  m ie- 
siącu się zb ie ra ją  i ja k ie  są w y n ik i 
ich  p racy. Z ba d a jm y  ja k ie  są t ru ­
dności na k tó re  p raca  ś w ie tlic y  na­
po tyka . Czy b ra k  wyposażenia, czy 
n ie u d o lny  k ie ro w n ik , czy w rog ie  na­
s taw ien ie  i b ra k  zrozum ien ia , czy też 
inne ja k ie ś  pow ody p a ra liż u ją  pracę
1 zm n ie jsza ją  w y n ik i?

A  ja k  opisać w y n ik i p racy?  J a k  
s tw ie rdz ić  ja k ie  są te w y n ik i?  Może­
m y  spróbow ać tak ie g o  po rów nan ia . 
W yb ie rzm y  sobie k i lk a  rodz in  po­
dobnych pod n ie k tó ry m i w zg lędam i 
np, pos iada jących  gospodarstw a te j 
sam ej w ie lkośc i, podobnych pod wzglę 
dem zamożności, liczebności człon­
kó w  ro d z in y  i in n ych  cech, a różn ią ­
cych się tym , że cz łonkow ie  jedne j 
rod z in y  chodzą do ś w ie tlic y , a d ru ­
g ie j n ie chodzą, i  p o ró w n a jm y  te ro ­
dziny. A lb o  u s ta lm y  ile  p rzychodziło  
do w s i gazet przed o tw a rc ie m  św ie­
t lic y , a ile  w  k i lk a  m iesięcy po je j 
o tw a rc iu ; ja k  i ile  czytano we wsi 
ks iążek przed, a ile  po o tw a rc iu  
św ie tlic y . Z ba d a jm y  rów n ież  ja k  
fu n k c jo n u je  b ib lio te k a  w  ś w ie tlic y : 
ile  je s t wypożyczeń, ja k i czas czyta ­
n ia , ja k ie  k s ią ż k i i  k to  czyta? Po­
s ta ra jm y  się s tw ie rdz ić , ja k ie  są 
s k u tk i odczytów  i pogadanek, w y g ła ­
szanych w  ś w ie tlic y  itp .

*

P row adząc obserwacje I zb ie ra jąc  
różne m a te r ia ły , m us im y  pam iętać, 
że życie społeczne je s t p łynącą  rzeką 
p rzem ian , że n ic  w  n im  n ie  trw a  na 
zawsze, że in s ty tu c je , urządzen ia  po­
w sta ją , ro z w ija ją  się i przechodzą w 
nowe fo rm y , wyznaczane przez no­
w ą  epokę. Chodzi nam  w  naszych ob­
serw acjach, aby uchw yc ić  te  procesy 
pow staw an ia  now ych fo rm  życia, no­
w ych  stosunków  m iędzy ludźm i, no­
w ych  m etod p ra cy  i  now ych  pog lą­
dów. S tąd trzeba  sta le  używ ać po­
rów nań, odw o ływ ać się do przeszło­
ści, po rów nyw ać s tan przeszły z te ­
raźn ie jszym , ażeby w  ten  sposób w y ­
k ry ć  co się zm ie n ia  i  zm ie n iło  pod 
w p ływ e m  ja k ic h  czynn ików . P o rów ­
nyw an ie , zestaw ian ie , w y k ry w a n ie  za­
leżności i  zw iązków  pozw ala dop ie ro  
na, w y ja śn ie n ie  z ja w isk , a dop ie ro  
k ie d y  p o tra f im y  w y ja ś n ić  pewne fa ­
k ty , zdoby liśm y podstaw y d la  p ra k ­
tycznego w yzyska n ia  naszych obser- 
w acy j.

Lecz te raz ch c ia łbym  zw róc ić  uw a­
gę na  jeszcze jeden rodza j m a te r ia ­
łów , k tó re  n ie raz  m ogą m ieć w ie lk ą  
w a rto ść  d la  n a u k i, i  k tó re  na leży 
jakoś  zb ie rać i  zachować. M ia n o w ic ie  
są n im i p isane w spom nien ia . >), pa­
m ię tn ik i,  życ io rysy, k ro n ik i  szkolne, 
k ro n ik i  rodzinne, k s ią ż k i p ro to kó łó w  
różnych  o rg a n iza cy j społecznych, sta­
re gazety opisujące* w yd a rze n ia  lo ­
ka lne , k s ię g i i  je d n o d n ió w k i p a m ią t­
kowe, sp raw ozdan ia  ze zjazdów, s tare  
d ru k i i  b ro szu rk i, u lo tk i i  odezwy. 
W szys tk ie  tu  w ym ien ione  m a te r ia ły  
są to  dokum en ty , w  k tó ry c h  zosta ły  
uchw ycone fra g m e n ty  życ ia  i  k tó re  
m a ją  w ie lk ą  w a rto ść  d la  h is to ry k a . 
D la tego  każdy  p isa rz  te renow y, ka ż ­
dy spraw ozdaw ca i ko respondent po­
w in ie n  w  sw o im  te ren ie  zb ie rać sy­
stem atyczn ie  ta k ie  m a te r ia ły , , w yko ­
rzys tyw ać  je  w  sw o ich  pracach, a 
ponadto  postarać się o p rzechow anie  
ich , zabezpieczenie przed zniszcze­
n iem  i  p rzesłan ie  ich  do a rc h iw u m  
naukow ego. W  ten sposób p rzyczyn ić  
się m ożem y do ra to w a n ia  ska rbów  
naszej k u ltu ry , ra to w a n ia  zaby tków  
i źróde ł d la  p rzysz łe j h is to r ii.

P isa łem  te uw ag i, aby pomóc licz ­
ne j rzeszy p isa rzy  te renow ych, k tó ­
rych  „W ie ś “  ju ż  sku p iła  w o kó ł sie­
bie, aby podnieść w a rtość  ich  pracy. 
U w a g i te  są szkicowe i trzeba w ie le  
spraw, jeszcze do n ich  dodać. D la tego  
p ro s im y  w szys tk ich  w sp ó łp racow n i­
kó w : jeże li coś d la  was je s t n ie ja ­
sne, jeże li w  sw o je j p racy  n a p o tyka ­
cie na trud n o śc i, je że li n ie możecie 
sobie poradz ić  z ja k im ś  zagadnieniem , 
piszcie do „W s i"  a u d z ie lim y  w am  
pomocy, rad  i w skazów ek. Rozpo­
c z n ijm y  system atyczną pracę — n a p i­
szemy w ie lk ą  h is to rię  pow staw ania  
now ej P o lsk i.

Jan Szczepański

*) P a trz  J. Szczepański:* 1 „Ja k  obserwo­
w ać i  op isyw ać“  „W ie ś “  n r. 2.

1) Np. J. B ijsk.a „O s ta tn ie  la ta gi­
m n az ja lne " (Wieś N r. 1 — r. 1950).
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PIERWSZE WYNIKI BADAŃ
N A D  POCZĄTKAMI PAŃSTWA POLSKIEGO

P o m yś ln a  pogoda jes ienna pozw o­
l i ła  na  sze rok ie  rozw in ię c ie  p ra c  w y­
kopaliskow ych  w  u b ie g ły m  sezonie, 
badań nad p o c z ą tk a m i P a ń s tw a  P o l­
sk iego . W  w y b ra n y c h  24 p u k ta c h  ob­
sza ru  P o ls k i p ia s to w s k ie j M in is te r ­
s tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i u trz y m y w a ło  
ekspedycje  a rcheo log iczne  pod k ie ­
ro w n ic tw e m  n a jw y b itn ie js z y c h  n a ­
szych  p re h is to ry k ó w , k tó rz y  u s iło ­
w a li z w n ę trz a  ro zko p yw a n ych  przez 
siebie g ro d z is k  uzyska ć  odpow iedź 
ja k  w y g lą d a ła  k u ltu ra  m a te r ia ln a

społeczna o k re su  p o w s ta n ia  naszej 
pańs tw ow ośc i.

N a d  p ra c a m i ty m i czuw a ło  K ie ­
ro w n ic  two B adań  nad począ tkam i 
P a ń s tw a  P o lsk ie g o  w  N acze lne j D y ­
re k c j i l.Iu ze ów  i  O ch ro n y  Z a b y tk ó w . 
P racę  p row adzono  w ed le  p rzy ję te g o  
i  p rzed ysku to w a n e go  zespołowo p la ­
n u  badaw czego, k ładącego  szczegól­
n y  n a c is k  na konsekw entne  stosow a­
n ie  tw ó rczego  re w iz jo n iz m u  podstaw  
m eto d o lo g iczn ych  za ró w n o  p rz y  w y ­
d o b yw a n iu  i  u d o s tępn ian iu  nowego 
m a te r ia łu  źród łow ego, ja k  i  p rz y  je ­
go in te rp re ta c ji.  Zagadn ien ie  p o lsk ie ­
go m ille n iu m  s ta w ia  się zasadniczo 
ja k o  p ro b le m a ty k ę  p r o c e s u  h i­
s to rycznego , k tó r y  poprzez w y tw o ­
rzen ie  się pod s ta w  spo łeczeństw a 
k lasow ego  d o p ro w a d z ił do genezy 
a p a ra tu  pańs tw ow ego  na  naszych  
z iem iach. N ie  idz ie  p rze to  o n a w ią ­
zan ie  do ja k iegoś , choćby w ażk iego  
zdarzen ia , np. do p ie rw sze j w z m ia n k i
0 M ie szku  i  Polsce w  ź ród ła ch  p isa ­
nych , a le o od tw o rzen ie  is to tn y c h  
e tapów  naszego na jw cześn ie jszego
1 wczesnego ro z w o ju  społecznego. 
P la n  p ra c  opracow ano  na  la t  dzie­
sięć, do r . 1960, o b e jm u ją c  n im i k i lk a  
s e r ii badań ź ród łoznaw czych , m a ją ­
cych  na celu poszerzenie pods ta w y  
naszego poznan ia  h is to rycznego .

O to  k ró tk ie  w iadom ośc i n a jp ie rw  
z f ro n tu  a rcheo log icznego:

D użą  uw agę sk ie row an o  w  ty m  ro ­
k u  na W i e l k o p o l s k ę ,  k o le b ­
kę  P ia s tó w . K o n ty n u u je  się tu  rozpo­
częte w  1948 r. p race  w  G nieźnie, P o ­
znan iu , B is k u p in ie  i  na  O s tro w ie  je ­
z io ra  L e d n icy , n a d to  pod ję to  badan ia  
w  T rzem eszn ie  i  G ieczu. P ozw o lą  one 
nam  o ś w ie tlić  k o n k re tn y m  m a te r ia ­
łe m  h is to ry c z n y m  proces fo rm o w a ­
n ia  się p rz e w a g i P ia s tó w .

W  G n ieźn ie  na  s k ra ju  W zg ó rza  L e ­
cha na znaczne j g łębokości, do 9 m e­
t r ó w  pod n a ro s ły m i w a rs tw a m i z ie ­
m i, n a tra fio n o  na w a ł b ro n ią c y  n ie ­
gdyś g ro d u  M ie szka  i  C hrobrego. W  
P oznan iu  na O s tro w iu  T u m s k im  w  
ro k u  zesz łym  w y ło n iły  się fra g m e n ty  
w y ją tk o w o  po tężnych  fo r ty f ik a c y j z 
końca  X  w ., pods ta w a  w a łu  m a  tu  
p rzesz ło  23 m  szerokości. W  r. ub. 
p rzep row adzono  p race  badaw cze ta k ­
że na górze  P rze m ys ław a , s tw ie rd z a ­
ją c , że osadn ic tw o  sięga ta m  ty lk o  w. 
X I I I .  Tegoroczne w y k o p a lis k a  b is k u ­
p iń sk ie  u ja w n iły  n am  za rys  zabudo­
w y  w ie js k ie j o k resu  w czesnodzie jo- 
wego, opodal a częściowo na g ru n c ie  
znanej ju ż  od la t  osady z wczesnego 
o k re su  żelaza. N a  o w a ln ico w ym  p la ­
cu w ie js k im  X — X I  w. uka za ło  się fu  
m ię d zy  in n y m i k i lk a  do łów  do w y ta ­
p ia n ia  sm o ły . Jest to  p ie rw szy  pozna­
n y  p rzez  nas w  m a te r ia le  a rcheo lo  
g ic z n y m  ta k  dayeny z a b y te k  fo rm  
osa d n ic tw a  w ie jsk ie g o .

N a  O s tro w ie  je z io ra  Led n icy , n ie ­
da leko  G niezna z n a liś m y  od daw na 
ru in y  kam iennego  p a la t iu m  z pocz. 
X I  w . Obecnie p race  w yko p a lis k o w e  
s tw ie rd z iły  is tn ie n ie  dobrze zachow a­
n e j k o n s tru k c ji d rew n ia n o -z ie m n e j 
w a łu  obronnego i  u ja w n iły  um ocn ie ­
n ia  jeszcze wcześnie jsze. P ośród za­
b y tk ó w  ruch o m ych  na  w ym ie n ie n ie  
za s łu g u je  n ie zm ie rn ie  rza d k ie  zna le ­
z isko  z ło te j ozdoby kob iece j okresu 
w czesnodzie jow ego, m ia n o w ic ie  ka - 
b łą czka  skron iow ego , k tó r y  zapewne 
zd o b ił w ło sy  k tó re jś  z n ie w ia s t rodu  
p ia s to w sk ie g o . P race  w  Trzem eszn ie  
p o d k re ś liły  znaczenie tego  os iedla w  
k u ltu rz e  X — X I I  w ., w yd o b yw a ją c  
n ieznane do tąd  fra g m e n ty  a rc h ite k ­
tu r y  i  rzeźby ro m a ń sk ie j. W reszcie  
o s ta tn im  s ta n o w is k ie m  w ie lk o p o l­
s k im  w  ra m a ch  p ra c  nad p o ls k im  
m ille n iu m  je s t g ro d z isko  w  G ieczu, 
zn a ko m ic ie  pośw iadczone w  naszych  
n a js ta rs z y c h  ź ró d ła ch  p isa n ych  ja k o  
jeden  z ośro d kó w  p o tę g i w o js k o w e j 
C hrobrego . Z w y n ik ó w  ta m  os iągn ię ­
ty c h  na w ym ie n ie n ie  za s łu g u je  f r a g ­
m en t a rc h ite k tu ry  k a m ie n n e j z p rze ­
ło m u  X / X I  w ., a przede w s z y s tk im  
w y b itn e  bogac tw o  k u ltu r y  m a te r ia l­
n e j tego  g rodu .

N a  K  u . j  a w  a c h, w  d ru g im  
w czesnym  o środku  osadniczym , ro z ­
poczęto  w y k o p a lis k a  w  K ru s z w ic y  
w y k o p e m  u podnóża G ó ry  Z am ko w e j 
1 legenda rne j M y s ie j W ieży , n a tra f ia ­
jąc na umocnienia fo s y ; z a b y tk i r u ­

chome p o zw a la ją  ro ko w a ć  w  ro k u  
p rz y s z ły m  do ta rc ie  do w a rs tw  osad­
n iczych  V I I I — IX  w . P o m o r z e  
w czesnodzie jow e in te re su je  naszyen 
h is to ry k ó w  i  p re h is to ry k ó w  dzię id  
wczesnem u i bu jn e m u  ro z w o jo w i ż y ­
c ia  gospodarczego g rodów  i podgro ­
dzi pom o rsk ich . P race  w  G dańsku  
ta k  w  zeszłym  ja k  i  b ieżącym  sezonie 
nie za w io d ły  oczekiw ań. U u jśc ia  R a- 
d u n i do M o tła w y  co ra z-bogac ie j u k a ­
zu je  się p o ls k i g ró d  g d a ń sk i z p rzed 
o k u p a c ji k rz y ż a c k ie j z obszernym

gęsto  zabudow anym  podgrodziem . 
Pośród z a b y tk ó w  n ie  m a łą  sensacją 
je s t p ierw sze, n ie ty lk o  na naszym  te ­
ren ie , zna lez isko  gęśli, wczesnośred­
n iow iecznego in s tru m e n tu  m u?yczńe- 
go w  n ie z ły m  s tan ie  zachow ania. 
G łów na  w aga  ty c h  p ra c  spoczyw a 
je d n a k  w  s tw ie rd ze n iu  c h a ra k te ru  
p ro d u kcy jn e g o  podgrodz ia  gdańsk ie ­
go, g ru p u ją ce g o  roz liczne  rzem ios ła , 
m . in . wodne, ja k  ryb o łó s tw o  i  budo­
w a  s ta tk ó w , ob róbka  b u rsz tyn u  
i  w ie le  in n ych . W  Szczecinie badania  
p ro w a d z i się w  obręb ie  za m ku  k s ią ­
żęcego; s tw ie rd z iły  one roz leg łe  k o n ­
s tru k c je  d rew n iane  X I— X I I  w . i  l ic z ­
ne ś lady  ożyw ionego życ ia  gospodar­
czego tego  ośrodka  zachodn io -pom or­
skiego.

N a  Ś l ą s k u  p od ję to  p race  w  
cz te rech  p u n k ta ch . Z n icn  n a jc ie k a w ­
szy s ta n o w i dziś sa m o tn y  m a syw  So­
b ó tk i, p ra s ta re j s lęży, w y ła n ia ją c e j 
się z ró w n in y  do lnoś ląsk ie j. P ra c u ją  
ta m  dw ie  ekspedycje, jedna, u pod­
nóża g ó ry  w  m ia s te czku  Sobótce, m a 
w  sw ym  do ro b ku  n ieznane c a łk o w i­
cie do tąd  fra g m e n ty  b u d o w n ic tw a  
rom ańsk iego  z X I I  w . D ru g a , w  t r u d ­
nych  w a ru n k a c h  p ra c y  na szczycie, 
rozpoczę ła  badanie po tężnych  w a łó w  
k a m ie n n ych  g ro d u  ślężan, im p o n u ją r 
cych  w ło żo n ym  w  n ie  w y s iłk ie m  tech ­
n iczn ym . W e W ro c ła w iu  usta lono  
m ie jsce  p ie rw o tn e g o  g ro d u  ks iążęce­
go na Ó s tro w ić  T u m s k im , p rz y  p rze ­
p ra w ie  o d rza ń sk ie j i  o d k ry to  znaczny 
fra g m e n t w a łu  obronnego o raz nie 
m a ło  z a b y tk ó w  ru ch o m ych  z X — X I I  
w . W y k o p a lis k a  w  O polu, szczególnie 
w zorow e o rg a n iz a c y jn ie  i  naukow o, 
ta kże  d z ię k i w y d a tn e j pom ocy m ie j­
scowego spo łeczeństw a, p rz y n io s ły  w  
ty m  sezonie dalsze p a rt ie  osady Opo­
la n  ze ś la d a m i ro z w in ię te j w y tw ó r ­
czości w  w ie lu  ga łęz iach  rzem ios ła , 
co łączn ie  z podobnym i o b se rw ac ja ­
m i z in n y c h  badań pozw a la  ju ż  obec­
nie na podkreś len ie  przede w s z y s t­
k im  m om e n tu  p ro d u k c ji w  genezie 
i znaczen iu  gospodarczym  osad p ra ­
p o lsk ich  ty p u  m ie jsk ie g o . P od ję to  
także  w stępne p race  badaw cze nad 
W a ła m i Ś lą s k im i w  pow. s z p ro ta w ­
s k im  i  sąsiednich, dość za gadkow e j 
k o n s tru k c ji ob ronne j X  w ., p ie rw o t­
ne j d ługośc i co n a jm n ie j 130 km . 
W reszcie  na G ó rn ym  Ś ląsku  w y m ie ­
n ić  na leży  C ieszyn, w  k tó ry m  zabez­
pieczono zeszłoroczne o d k ryc ie  w cze­
snodzie jow e na Górze Z am ko w e j, po­
zw a la jące  cofnąć ta m  c iąg łość osad­
n iczą  aż do IV  w . nasze j ery.

M a ł o p o l s k a  nęc i p re h is to ry ­
k ó w  za rów no  ze w zg lędu  na p ra s ta re  
osadn ic tw o  na je j  ż yzn ych  g lin k a c h  
lessow ych, ja k  też na tra d y c je  pa ń ­
s tw a  W iś la n , k tó re  pop rzedz iło  tu  
w ła d z tw o  P ia s tó w . O dpow iedz i na  te  
p ro b le m y  szu ka m y od sezonu b ieżą­
cego począw szy w  W iś lic y , k tó re j 
g ro d z isko  za s ługu je  na  dłuższe p race  
w yko p a lis ko w e , ja k  ró w n ież  na  W a ­
w e lu . Osobna k o n fe re n c ja  K ie ro w n i­
c tw a  B adań  nad począ tkam i P ańs tw a  
P o lsk ie g o  u s ta liła  szczegółow y p ro ­
g ra m  p ra c  na w zg ó rzu  w a w e ls k im , 
w  n a w ią za n iu  do w y n ik ó w  la t  1948 
i  1949. W y n ik i p rzynoszą  ju ż  te ra z  
re w iz ję  pog lądów  na  ko le je  osadni­
c tw a  i  u k s z ta łto w a n ie  n a tu ra ln e  W a ­
w e lu , o raz znaczne o d k ry c ia  a rc h i­
tek to n iczn e , n a w e t z końca  X  w . D la  
ce lów  p o ró w n a w czych  zbadano także  
ś lady starszego osadn ic tw a  w  T yńcu ,

k tó ry  rów n ież  rep re ze n tu je  tra d y c je  
p a ń s tw a  W iś la n  w  naszej nauce h i­
s to ryczne j.

W  ś rod ku  z iem  p a ń s tw a  p ia s to w ­
sk iego  zn a jd u je  się Ł ę c z y c a ,  
k tó re j g rodz isko , położone w  podm o­
k łe j do lin ie  B z u ry  n ieda leko  ro m a ń ­
sk iego  T u m u  od daw na śc iąga ło  u w a ­
gę uczonych. W y n ik i d rug ie g o  tu  ju ż  
sezonu w yko p a lisko w e g o  p rz e k ro c z y ­
ły  oczek iw an ia . Pod im p o n u ją c y m i 
re s z tk a m i spalonego w  X I I I  w . g ro ­
du, w ybudow anego  przez B o les ław a  
K rzyw o u s te g o  zna leziono w cześn ie j­
sze ś lady  b u d o w n ic tw a  z V I I I  a n a ­
w e t z V  lu b  V I  s tu lec ia . T a k  g łębo­
k ie  s ięgn ięc ie  w  okres p rze d p ia s to w - 
s k i s ta n o w i obok C ieszyna p ra w d z i­
w ą  rew e lac ję  w  naszych  badan iach  
w ezesnodzie jow ych. Podobne znacze­
nie m a ją  ta kże  w y n ik i p ra c  na cm en­
ta rz y s k u  ry c e rs k im  X I  w . w  L u to ­
m ie rsku , w y k a z u ją c y m  n a w ią za n ia  do 
k u ltu ry  R u s i K ijo w s k ie j.  W reszcie  
u s c h y łk u  sezonu po d ję to  zbadanie  
w ażne j p rz e p ra w y  k o m u n ik a c y jn e j w  
In o w ło d zu  nad P ilic ą , za czyna jąc  od 
ru in  za m k u  K a z im ie rz a  W ., posado­
w io n ych  zapewne na G rodz isku  
w czesnodz ie jow ym .

N a  zakończenie  tego  pobieżnego 
p rze g lą d u  jeszcze pa rę  s łów  o M a ­
z o w s z u .  T u  K ie ro w n ic tw o  B adań  
p o s tan o w iło  odczytać m e try k ę  wcze- 
snodz ie jow ą  W a rs z a w y  na t le  p o b li­
s k ic h  je j  ś ladów  osadniczych. W  z w ią ­
z k u  z odbudow ą Z a m k u  K ró le w s k ie ­
go n a d a rz y ła  się n ie p o w ta rz a ln a  spo­
sobność zbadan ia  w a rs tw  k u ltu ro ­
w ych , za le g a ją cych  jego  te ren . P rz y ­
s tąp iono  do p ra c  w  po ro zu m ie n iu  z 
K ie ro w n ic tw e m  O dbudow y; os iąga­
ją c  ju ż  ś lady osadnicze z X I I I  w . 
R ozpoczęto ta k ż e  badan ia  na dw u 
n a jb liż s z y c h  W a rszaw ie  g rodz iskach . 
Jedno z n ich , na S ta ry m  B ródn ie , z 
X  w ., rep re ze n tu je  n a js ta rs z y  ośro ­
dek a d m in is tra c y jn o  - p o lity c z n y  na 
obszarze o sadn ic tw a  w a rszaw sk iego . 
D ru g ie , w  R o k itn ie  G ó rn ym  pod B ło ­
n iem , m ieśc iło  n iegdyś siedzibę k a ­
sz te lańską, z a n im  w  pocz. X IV  w . 
przen ies iono  ją  do W a rszaw y . N a  obu 
g ro d z iska ch  p race  ro z w ija ły  się po ­
m yś ln ie , poszerza jąc naszą w iedzę o 
p rzesz łośc i M azow sza, dosyć zan ie ­
dbanego do tąd  w  naszej a rch e o lo g ii 
p rze d h is to ryczn e j i  w czesnodzie jo- 
w e j.

O bszern ie jsze sp raw ozdan ia  om ó­
w io n y c h  p ra c  w y k o p a lis k o w y c h  zo­
s taną  ogłoszone d ru k ie m  po opraco­
w a n iu  u zyska n ych  w y n ik ó w .

O prócz p ra c  pow yższych  K ie ro w n i­
c tw o  B adań  p ro w a d z i s tu d ia  nad  in ­
n y m i ź ró d ła m i do naszych  n a js ta r ­
szych dz ie jów . R u s z y ły  w ię c  prace 
red a kcy jn e  nad p u b lik a c ją  Źródeł ob­
jaśn ia jących początk i Państwa Pol­
skiego, w  tekśc ie  o ry g in a ln y m  w raz  
z tłum aczen iem , w  czte rech  se riach : 
ź róde ł o rie n ta ln y c h , g re c k o -rz y m ­
sk ich , w czesnośredn iow iecznych  ( ła ­
c iń s k ic h  i  ru s k ic h )  o raz ska n d yna ­
w sk ich . W  p rz y g o to w a n iu  zn a jd u je  
się a rk u s z  M azow sza z zam ierzonego 
Przeglądowego atlasu wczesnodziejo­
wego ziem polskich. N ie d łu g o  ro z ­
poczn ie  się re a liz a c ja  in w e n ta rz a  g ro ­
d z is k  p o lsk ich , w y m a g a ją c a  dłuższe­
go o kresu  czasu i  w s p ó łp ra c y  w ie lu  
zespołów , podobnie ja k  n iezbędny k a ­
ta lo g  z a b y tk ó w  w ezesnodzie jow ych  
w  m uzeach p o lsk ich . W  d ru k u  z n a j­
du je  się to m  I  sp raw ozdań  K ie ro w n i­
c tw a  B adań  nad p o c z ą tk a m i P a ń s tw a  
P o lsk iego , o raz to m  I  B ib lio te k i 
B adań w ezesnodzie jow ych , z a w ie ra ­
ją c y  rozp ra w ę  o je d n y m  z zasadn i­
czych  ś rod kó w  w y tw ó rc z y c h  tego  
o kresu  m ia n o w ic ie  o ża rn a ch  (o p ra ­
cow an ie  d ra  A d . N a sza ).

W  ten ' sposób p rze d s ta w ia  się w y ­
ko n yw a n ie  p la n u  p rac, k tó re m u  ju ż  
obecnie na leży się m iano  jednego z 
n a jw ię k s z y c h  p rzeds ięw zięć naszej 
h u m a n is ty k i.

A L E K S A N D E R  G EYSZTO R

Gdańsk —  szczegół konstrukcji zrębowej z X I I — X I I I  w .

CEZARY LEŻENSKI

POW IEŚCI PUJMANOW EÏ
N ie d a w n o  w yd a n e  zo s ta ły  w  ra ­

m ach K lu b u  D o b re j K s ią ż k i d w ie  
pow ie śc i M a r i i  P u jm a n o w e j: „ L u ­
dzie na ro z s ta ja c h “  oraz „ Ig ra n ie  z 
o g n ie m '’. O p u b lik o w a n ie  ty c h  p ozy­
c j i  w zbogaca w  duże j m ie rze  naszą 
w iedzę  o n o w e j pow ieś u  czesk ie j i 
pozw a la  d o k ła d n ie j p rz y jrz e ć  się 
d rogom , na ja k ic h  k s z ta łtu je  się 
w spó łczesna  l i te r a tu r a  so juszn iczego  
k ra ju .

P u jm a n o w a  ju ż  p rzed  w o jn ą  zw ią  
zana b y ła  z g ru p ą  p os tępow ych  p i­
sa rzy  czeskich (D rda , M a je ro w a , F u -  
c z ik  i  in n i) ,  w  k tó re j odegra ła  'p ie rw ­
szop lanow ą ro lę  ( „L u d z i na ro zs ta ­
ja c h “  o p u b lik o w a n o  po ra z  p ie rw ­
szy w  ro k u  1937). R ea lis tyczn ą  m e ­
todę  tw ó rczą  o p a n o w y w a ła  a u to rk a  
m ozo ln ie  i  p o w o li,  z tru d e m  p o ko ­
n u j i  o ; o ry  n a tu ra liz m u  w e  w ła ­
sne j tw ó rczośc i. D os trzega ła  w y ra ź ­
n ie  sprzeczności ś w ia ta  k a p ita lis ty c z  
nego. D os trzega ła  je  w te d y , gd y  in ­
n i  p isa rze  p o d d a w a li s ię  bez za­
strzeżeń ró ż n y m  te o rio m  s o lid a ry -  
s tycznym , rz u c a ją c y m  g łę b o k ie  c ie ­
n ie  na  ob raz rzeczyw is tośc i.

W  z d o b y w a n iu  re a lis ty c z n e j m e­
to d y  tw ó rczo śc i w ie le  pom og ła  P u j­
m a n o w e j p od róż  do Z w ią z k u  R a­
dzieck iego  (w id a ć  to  w  „S p o jrz e n iu  
n a  n o w ą  z ie m ię “ , w y d a n y m  W ro k u  
1932).

Podczas w o jn y  P u jm a n o w a  p u b l i­
k u je  d ro b n e  n o w e lk i i  poezje. Po 
w o jn ie  zosta ł w y d a n y  u tw ó r  „ I g r a ­
n ie  z o g n ie m “ , k tó ry  je s t w y ra ź n ie j 
szym  i śm ie lszym  sp o jrze n ie m  .a 
ś w ia t;  m n ie j obc ią żo nym  t ra d y c ja ­
m i p o w ie śc i m ieszczańsk ie j, n iż  h i ­
s to r ia  A n d rz e ja  U rb an a . R ysem  
w s p ó ln y m  o b y d w u  p o w ie śc i je s t 
e n tu z ja z m  d la  Z w A z k u  R ad z ie ck ie ­
go. Je d n ak  i tu  p o p e łn ia  P u jm a n o w a  
b łąd . D ostrzega  ona w  p e łn i d o n io ­
słą i  p rzyw ód czą  ro lę  ZS R R  w  ś w ia ­
to w y m  ru c h u  ro b o tn ic z y m , a le  n ie  
p o tra f i ukazać zorgan izow anego  i  
w a lczącego re w o lu c y jn e g o  p ro le ta ­
r ia tu  C zechos łow ac ji. N a  w szys tk ie  
b o lą czk i k r a ju  z n a jd u je  je d n ą  rad ę : 
w y ja z d  do k ra ju ,  gdzie  w ła d zę  m a ją  
ro b o tn ic y  i  ch ło p i. N a p o ty k a m y  tu  
ja k b y  na  uc ieczkę  p rzed  o d p ow ie ­
dz ia lnośc ią  d z ia ła n ia  w e  w ła s n y m  
k ra ju .  L u d  C zechos łow ac ji w in ie n  
czerpać z dośw iadczeń  zw yc ięsk iego  
k r a ju  so c ja lizm u . A le  w  pow ieśc iach  
P u jm a n o w e j n ie  w id z im y  p ro le ta ­
r ia tu  zw iązanego w sp ó ln ą  w a lk ą  ze 
Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im ; Z w ią ze k  
s ta je  się w  p rz e d s ta w ie n iu  P u jm a ­
n o w e j o s to ją  c h w ilo w y c h  e m ig ra n ­
tów .

P u jm a n o w a  p o p e łn ia  b łą d  ch a ­
ra k te ry s ty c z n y  d la  p isa rzy , pocho­
dzących  z  in te l ig e n c j i  m ieszczań­
s k ie j:  n a  p o d s ta w ie  je j p o w ie ś c i w y  
d a je  s ię  n ie k ie d y , że w ś ró d  ro b o t­
n ik ó w  b ra k  s ił postępu , że re w o lu ­
c ję  ro b i ty lk o  in te lig e n c ja  ze sw ym  
p rze d s ta w ic ie le m , G am zą, n a  czele. 
O dnos i się w ra że n ie , że k la sa  ro b o t­
n icza  p rz e d s ta w io n a  p rzez  P u jm a -  
n o w ą  n ie  pos iada  św iadom ośc i w ła ­
snych  ce ló w  i  zadań..

N a  k a r ta c h  sw y c h  p o w ie śc i u k a ­
z u je  P u jm a n o w a  t r a fn ie  z je d n e j 
s tro n y  —  p ię k n e  z a k ła d y  K a lm a ra  
z d o m k a m i ro b o tn ic z y m i, k a n ty n a ­
m i itp .,  z d ru g ie j zaś —  nędzę ro ­
bo tn iczą , b ra k  p ra cy , b e s tia ls tw o  
ż a n d a rm e rii t łu m ią c e j ro z ru c h y . Z a ­
ła m u je  s ię  gm iach z łu d ze ń  m is te r ­
n ie  z b u d o w a n y  p rzez  id e o lo g ó w  k a ­
p ita liz m u . N a  w id o w n i p o w ie śc io w e j 
o g lą d am y  u c is k  i  w yzysk .

A le , n ie s te ty , u d e rza  b ra k  k o n ­
s e k w e n c ji w  p rz e d s ta w ie n iu  ty c h  
w yd a rze ń . C z y te ln ik  pozosta je  zde­
z o rie n to w a n y : ra z  b o w ie m  za k ła d y  
p rze m ys ło w e  są d o b ro d z ie js tw e m  
d la  ro b o tn ik ó w , in n y m  razem  zaś 
s k o m p lik o w a n y m  m echan izm em  w y ­
zysku . K to  m a  ra c ję : p rze m ys ło w ie c  
ozy jego  p ra c o w n ik ?  T u  w ła ś n ie  d a je  
s ię  odczuć b ra k  ko m e n ta rz a  a u to r ­
sk iego , o czyw iśc ie  o rg a n ic z n ie  w to ­
p ionego w  s tru k tu rę  a rty s ty c z n ą  p o ­
w ieśc i. Są p ró b y  ta k ie g o  k o m e n ta ­
rza , n ie  m ogą one je d n a k  w  żadnym  
w y p a d k u  za d o w o lić

Co p ra w d a , d roga  k o n tra s tó w , ja ­
k ą  o b ra ła  P u jm a n o w a  je s t słuszna, 
a le n ie p e łn a . B ra k  b o w ie m  w  je j 
p o w ie śc ia ch  n ies tuszow anego  o b ra ­
zu ś c ie ra ją cych  się s 'v spo łecznych, 
b ra k  ods łon ięc ia  m ech a n izm u  w a lk  
k la so w ych , u k a z a n ia  k s z ta łto w a n ia  
się w  d z ia ła n iu . św iadom ośc i re w o ­
lu c y jn e j.  U k a z u ją c  s p ry tn ą  ta k ty k ę  
k a p ita lis tó w , a u to rk a  p o zo s ta w iła  
tro ch ę  na  uboczu  rozbudzoną  w  ty m  
czasie re w o lu c y jn ą  św iadom ość ro ­
b o tn ik ó w . N ie  dos trzeg ła  tego o czym 
p is a ł n iegdyś w  „K a p ita le “  M a rk s : 
„W z ra s ta  m asa nędzy, u c isku , n ie ­
w o ln ic tw a , degen e ra c ji, w y z y s k u , a le  
zarazem  ta kże  —  g n ie w u  k la s y  ro ­
b o tn icze j, k tó ra  n ie p rz e rw a n ie  w z ra  
sta licze b n ie , zdobyw a  w iedzę , je d ­
noczy się i  o rg a n iz u je  pod d z ia ła ­
n ie m  m ech a n izm u  samego procesu 
p ro d u k c ji k a p ita lis ty c z n e j“ .

O ty m  w a ż n y m  k rę g u  w sp ó łza le ż ­
nośc i zd a je  się P u jm a n o w a  z a p o m i- 
nać.

In n y m  n ie d o c ią gn ię c ie m  pow ie śc i 
je s t ukazan ie  pos tępow e j in te lig e n ­

c j i  i  re w o lu c y jn y c h  ro b o tn ik ó w , ja ­
k o  d z ia ła ją c y c h  sam odz ie ln ie  dw óch  
o d rę b r r  h  ś w ia tó w , łączących  się 
ty lk o  p rzez  Gamzę, je iy n e g o  p rze d ­
s ta w ic ie la  ic h  w sp ó ln o ty .

W  o b y d w u  pow ieśc iach  s p o ty k a m y  
się z  n ie w ą tp liw y m  n o w a to rs tw e m  
id e o lo g iczn ym , św ia d czą cym  o n o ­
w y c h  to ra c h  p os tępow e j pow ieśc i 
czesk ie j. W ym ie n io n e  b łę d y  często 
zo s ta ły  z a w in io n e  p rzez t ra d y c y jn e  
sch e m a ty  lite ra c k ie ,  p rzen ies ione  
z p o w ie ś c i m ie szczańsk ie j. Schem a­
ty  ta k ie  p o tra f ią  w n ie ść  do n o w y c h  
tre śc i id e o lo g iczn ych  s ta re , b łędne  
sposoby o b ra zo w a n ia , n ie p rz y je m n ie  
u d e rza jące  w ‘ n o w a to rs k im  u tw o rze . 
W y m ie n ić  tu  m ożna ko ncepc ję  o jca  
ro b o tn ik ó w  —  fa b ry k a r ta  K azm a ra , 
d rogę  sam obójczego in te lig e n ta  S ta ­
sia do postępu, R óży —  p ro le ta r iu s z

M aria  Pujm anowa

k i,  w chodzące j do w yższe j s fe ry  
przez kochanka .

P u jm a n o w a  ukaza ła  w  sw ych  p o ­
w ie ś c ia c h . ś w ia t k a p ita liz m u  pe łen  
sprzeczności i  ry s u ją c y  się w  sw o ich  
podstaw ach . Jest to  je j  n ieza p rze ­
czone duże os iągn ięc ie. N ie  u m ia ła  
ona  je d n a k  w y ra ź n ie  n a k re ś lić  d ro ­
g i do zniszczenia u s tro ju  nędzy i  
w yzysku . B a rd zo  słuszne, a le  n ie  
pe łne , ja k  ju ż  p o d k re ś la łe m , u k a ­
zan ie  łączności :e Z w ią z k ie m  R a­
dz ie ck im , podsyca u  c z y te ln ik a  chęć 
zobaczenia w  pow ie śc ia ch  P u jm a ­
n o w e j re w o lu c y jn y c h  i  śvA lo m y c h  
s ił czeskiego p ro le ta r ia tu .

Cezary Leżeński

ED W A R D  M ARTUSZEW SKI

P R Z E M IL C Z A N IE  N IE  JE S T Z Ł O T E M
W y ś w ie tla n y  obecnie  na naszych 

ekran a ch  f i lm  Réné C la ir a  „M ilc z e ­
n ie  je s t z ło te m “  cieszy s ię  dużym  
pow odzen iem  i sp o tyka  się z p o b ła ­
ż liw y m i (czasam i ró w n ie ż  p o ch le b ­
n y m i)  rece n z ja m i. C h w a li się go za 
to , że je s t d o w c ip n y , c ie k a w y , u ro ­
czy i ba rdzo  f i lm o w y . W  p o . t iw a -  
łach  ty c h  je s t tro ch ę  ra c j i .  T r  eba 
p rzyznać, że d ra m a tu rg ic z n ie  sko n ­
s tru o w a n y  je s t ba rdzo  dobrze. N ic  
dz iw nego . F ra n c u z i m a ją  duże do­
św iadczen ie  w  ty m  k ie ru n k u .

W ie lu  rozgrzesza te n  f i lm  w  im ię  
b łah o śc i jego tem a tu , w  im ię  b ły ­
s k o tliw o ś c i, będące j w  n im  często 
ce lem  sam ym  w  sobie —  w  im ię  
ro z ry w k i.  Is to tn ie , je s t to  f i lm  d a ­
ją c y  1 0 0 -m in u tow ą  ro z ry w k ę  n ie  w  
e k s h ib ic jo n is ty c z n y m  s ty lu  ro z ry w ­
k o w y c h  f i lm ó w  H o lly w o o d u , a le  w  
o w ie le  lże jszym  i  ła tw ie js z y m  do 
p rz y ję c ia  s ty lu  weso łego P a ryża  la t  
1905 —  '1910. P om aga ją  m u  w  ty m  
doskona łe  k re a c je  a k to rs k ie  M a u r i­
ce C h e va lië r 'a , F ra n ço is  F c r ie r  i  
M a rc e lle  D e rr ie n . U ro k  datwnych 
czasów, z ta k ą  p as ją  o d tw o rzo n y  
przez Réné C la ir 'a , je s t je d n a k  b a r­
dzo n iebezp iecznym  u ro k ie m . F ilm  
„M ilc z e n ie  je s t z ło te m “  p o ka zu je  
nam  stare , dob re  czasy. D o b re  d la ­
tego bo stare , bo n ie  dzis ie jsze. F ilm  
posiada  c ie ka w ą , in te re s u ją c ą  fa b u ­
łę. C ie ka w ą  d la tegc , że n ie  zacze rp ­
n ię tą  z naszej rzeczyw is tośc i. W  su­
m ie  je s t to  uc ieczka  w  przeszłość, 
w y ro k  na  współczesność.

Powyższe sądy w yd a d zą  się może

kom uś z b y t w ie lk im  uogó ln ien iem , 
p rz y p is y w a n ie m  tw ó rc y  za m ia ró w , 
k tó re  a n i przez c h w ilę  n ie  p o w s ta ły  
m u  w  g ło w ie . Rene C la ir  je s t s ta ­
ry m  c z ło w ie k ie m  —  to  p ra w d a . A le  
tru d n o  m u  w yb a czyć  to , że w  te j 
s w o je j p rzeszłośc i n ie  w id z i e le ­
m en tó w , k tó re  s tw o rz y ły  obecną 
rzeczyw is tość  i  k tó re  p rz e trw a ją  w  
p rzysz łośc i. Rene C la ir  w id z i n ie s te ­
ty  ty lk o  to, co p rzeszło  b e z p o w ro t­
n ie  do p rzeszłośc i, n ie  u m ie  o d ró żn ić  
p le w  od z ia rna . D la  n iego  c z ło w ie ­
k ie m  je s t ty lk o  d robnom ieszczan in .

T rzeba  być ś lepcem , b y  n ie  w i ­
dzieć, że dziś h is to r ię  lu d zko śc i 
tw o rz ą  ro b o tn ic y , trzeb a  b y ć  h ip o ­
k ry tą ,  b y  lekcew ażyć  lo t ;  -¿czasowe 
os iągn ięc ia  k la s y  ro b o tn ic z e j. T y lk o  
w ro g o w ie  n ie  uzn a ją  fa k tó w , k tó re  
są n ie zb ite  i  p rze k o n y w u ją c e . A  
w ła śn ie  Rene C la ir  w  s w y m  f i lm ie  
„M ilc z e n ie  je s t z ło te m “  n ie  chce 
w yc ią g n ą ć  w n io s k ó w  z p e w nych  
fa k tó w . N ie  chce p rzyznać  że ten 
św ia t, k tó ry  p o ka zu je  w  sw ym  osta t 
n im  f i lm ie  b e zp o w ro tn ie  m in ą ł. S ta ­
ra  się w p o ić  w  W idza p rzekonan ie , 
że ty lk o  ow e czasy b y ły  d o b ry m i 
czasam i. Ż y ło  się w ów czas sp o ko jn ie  
ja k  u  Pana Boga za p iecem . N a j­
w ię k s z y m i tro s k a m i b y ły  tro s k i m i­
łosne. S ta re , d o b re  czasy... N ie  to  
co dziś! K o m u n iś c i straszą w s p ó ł­
z a w o d n ic tw e m  p ra c y , u n a ro d o w ie ­
n ie m  p rze m y s łu  1 spó łdz ie lczością  na 
w s i. D la  p o s k ro m ie n ia  ic h  trze b a  
szykow ać bom bę a tom ow ą, k tó ra  
m oże ca ły  ś w ia t ob róc ić  w  perzynę...

A  k ie d y ś  b y ło  n a  te j z ie m i ta k  ła d ­
n ie!...

T a k i jest m ora ł f ilm u . M nie jsza o
to  Czy św ia d o m ie , czy też n ie ś w ia ­
dom ie  f i lm  Rene C la ir ‘a je s t w odą  
na m ły n  re a k c ji.  I  to  n ie  ty le  ja k o  
ro z ry w k a  —  n a rk o ty k , da jąca  za­
p o m n ie n ie  rzeczyw is tośc i. R zeczyw i 
stość nas o tacza jąca  je s t z b y t s iln a , 
b y  d w ie  g o d z in y  seansu film o w e g o  
m o g ły  s ta n o w ić  d la  n ie j p rz e c iw ­
wagę. R e a k c -in o ś ć  tego f i lm u  p o le ­
ga na  ty m , że g lo ry f ik u je  on n a j­
m n ie j w a rto ś c io w e  e le m e n ty  przesz­
łości. J a k iż  to  los  w y b ra ł Rene C’ ! r  
z okres i p rzed  p ie rw szą  w o jn ą  św ia  
tow ą? Los uczonego, c z ło w ie ka  p ra ­
cy, b o h a te ra  g inącego za ojczyznę? 
N ie  —  w y b ra ł los  starego don  Ju a ­
na i d w o jg a  m ło d y c h  lu d z i, ko ch a ­
jących  się śmieszną, pierwsze. m iło ­
ścią. W yb ie ra jąc , w skazu je  się na to, 
co uw aża  się za godne p rz e trw a n ia , 
u w ie czn ie n ia , za ch o w a n ia  w  lu d z ­
k ie j  p a m ię c i. Czy Rene C la ir  n ie  
zd a w a ł sob ie  s p ra w y  z tego, że jego 
w y b ó r  pociąga za sobą k o n se kw e n ­
cje? Czy n ie  w ie d z ia ł o ty m , że 
p rz e m ilcza n ie  m a  ró w n ie ż  sw o ją  
w ym ow ę?

K ry ty c e  n ie  w o ln o  m ilczeć  w  w y 
p a d k u  ta k ie g o  f i lm u ,  ja k im  je s t 
o s ta tn i f i lm  Rene C la ir ‘a. J e ś li re ­
żyser d o ko na ł sw o jego  w y b o ru , to  
sam o p o w in ie n  u c z y n ić  ró w n ie ż  
w id z . A  k r y ty k a  p o w in n a  pom óc 
w id z o w i w  ty m  w y b o rz e .

Edw ard Martuszewski

JÓ ZEF POGAN

SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA
W  OCZACH DYLETANTA

W  św iątecznym , 354 n-rze „D z ie n ­
n ik a  P o lsk iego “  Z b ig n ie w  K w ia tk o w ­
sk i zam ieścił repo rtaż  o spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  W lysocicach, pow ia tu  
m iechow skiego. R eportaż  ten jes t 
racze j fe lie tonem  u tk a n y m  z idea li- 
s tyczno-m is tycznych  re fle k s y j au tora , 
n iż  z p rzyczynow ych  podstaw  zało­
żenia spó łdz ie ln i i  je j początkowego 
życia. Z. K w ia tk o w s k i pom yśla ł so­
bie, że do nap isan ia  repo rtażu  w y ­
s ta rczy trochę  lite ra ck ie g o  „sosu", za­
p raw ionego  w zn ios łą  e p iką  żyw io łów  
p rzy ro d y  i  .p ieprzem “  w łasnych , czu­
łych  rozm yślań . T o  w z ią ł za g łów ną  
osnowę reportażu, a sam ą spółdzieln ię, 
a w ięc cz łow ieka  i jego pracę —  po­
tra k to w a ł m arg inesow o. S p róbu jm y 
potrosze skosztować tego „usm ażone­
go pączka reportażow ego w  lite ra c k im  
sosie".

N a  w stęp ie  m iędzy „p a d a ją cym  mo­
k ry m  śniegiem , zasypaną p rzedn ią  
szybą (sam ochodu), hu la ją cym , w y ją ­
cym  w ia tre m ", a następną naw a łą  
„spotęgowanego w ia tru " ,  są „ro z m y ­
ś la n ia  delegata  C e n tra li S pó łdz ie ln i 
R o ln iczych ". „R o zm yś la n ia " p rzykre , 
w ściek łe , aż sobie de legat p rze k lina : 
„p s ia k re w !"  — że spó łdzie lcy nie po­
s łu ch a li go i  n ie  p rzyg o to w a li do łów  
na  wapno.

D a le j K w ia tk o w s k i m ów i przez usta  
D om aga ły, że idea spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j „z ro d z iła  się w  Polsce je ­
szcze w  1904 ro k u " , bo w te d y  „D o ­
m aga ła  ze tkn ą ł się w  Z ag łęb iu  z ru ­
chem  robo tn iczym , z socja lizm em "... 
A  przecież powszechnie w iadom o, że 
ten  „zag łę b io w sk i ru ch  soc ja lis tyczny  
b y ł w  znacznej części pod w p ływ e m  
„Z iu k a "  P iłsudsk iego . Z a rów no  ów­
cześni soc ja liśc i ja k  1 „za ra n ia rze " 
w a lc z y li o popraw ę bytu... o n ie sk ry - 
s ta lizow aną  przyszłość, a  n ie  o ideę 
m arks is tow ską . P rą d o w i p rzeo ran ia  
starego św ia ta  je s t na  im ię : „L e n i-  
n izm ", k tó ry  d la  znacznej części so­
c ja lis tó w  i „z a ra n ia rz y "  b y ł n ie  ty lk o  
obcy, ale i  w ro g i. I  tru d n o  uw ie rzyć, 
by  D om aga ła  i  jego  tow arzysze m o­
g li się ju ż  w  1904 ro k u  w y rw a ć  spod 
ich  w p ływ ó w . O czyw iście, n a ra s ta ł 
na w s i ra d y k a liz m  i  w a lk a  k lasow a, 
ale ja k i b y  to  da ło  s k u te k  bez Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, a  późn ie j 
bez pom ocy Z w ią zku  R adzieckiego? — 
Brześć, Bereza...

„D o jrz e w a ła  w ieś do w yższej, spół­
dzie lczej fo rm y  g o spoda rk i" —  pisze 
Z. K w ia tk o w s k i. —  „D o jrz e w a ła "  w i­
docznie pod o p ie ku ńczym i sk rzyd ła ­
m i bogaczy, gdy „23 -h e k ta ro w y  k u ła k  
Ja n  G a jk o w s k i p rzew odn iczy ł n a  ze­

b ra n iu  p rzeksz ta łca jącym  K o m ite t 
Z a łożyc ie lsk i na  Zarząd S pó łdz ie ln i“ . 
T u  ju ż  zupe łn ie  w y ła z i reakcy jne  
szydło z w o rka , do k tó re g o  Z. K w ia t ­
k o w s k i w p a ko w a ł w szys tk ie  idee Do- 
m agalow ego ko m u n izm u  i św iadom o­
ści „pos tępow e j" w s i. Owszem, w ie ­
rz y m y  w  ra d y k a liz m  w ysoc ińsk ich  
chłopów, ale in te rp re to w a n y  n ie  po­
przez ugodowość ugnęb ionych  bieda­
kó w  z bogaczam i G a jko w sk im i. To 
są czcze p rze s ła n k i a u to ra  reportażu. 
P ra w d z iw ych  p rzyczyn  re fo rm o w a n ia  
w s i K w ia tk o w s k i w ca le  n ie  d o jrza ł 
Ano, n ic  dz iw nego —  oczy zasypał 
m u  „p a d a ją cy  m o k ry  śn ieg i zaw ia ł 
h u la ją c y  w ia t r " .  T a k  zm a ltre to w a n y  
przez p rzy ro d ę  re p o rte r może ty lk o  
zdobyć się na  n ik o m u  n iepo trzebny 
opis i  n a  w ew nę trzne  re fleks je .

Z  fe lie to n u  Z. K w ia tk o w s k ie g o  o 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j, czy te ln icy  — 
oprócz re fle k s y j a u to ra  i jego m y l­
nych  w n io skó w  — n ic  się p ra w ie  nie 
dow iedzie li, na jw yże j, że w ysocińscy 
spó łdz ie lcy „ ju ż  za o ra li u g ó r". N o 
i...? —  że o ty m  „zo ra n ym  ugorze“  
Z. K w ia tk o w s k i n ie  nap isa ł repo r­
tażu,

Józef Pogan
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N A  T R O P A C H  R E P O R T A Ż U
T orba  lis tonosza odw iedza jącego 

red akc ję  od pewnego czasu u ty ła . 
W  zw iązku  z konkursem . N ie  ty lk o  
z pow odu lis tó w -g ru b a só w , na k tó ­
re  w ys ta rczy  spojrzeć, b y  p o w ie ­
dzieć: to  na konku rs . W  zw ią zku  z 
kon ku rse m  przychodzą bo w iem  i  
z w y k łe  lis ty .  L is ty  te z a w ie ra ją  d u ­
żo n ieraz cennych uw ag c z y te ln i­
k ó w  na tem a t a k c ji reportażow e j.

T yp o w ym  ta k im  lis te m  b y ł lis t  
Leonarda  T rzaskow skiego z C e r- 
k ie w n ik a  w o j. o lsz tyńsk ie  w y d ru ­
ko w a n y  w  N r. 2 „W s i“ . Ob. T rz a ­
sko w sk i słusznie akcen tu je  kon iecz­
ność szerokiego om ów ien ia  na ła ­
m ach prasy lite ra c k ie j zagadnień 
repo rtażu  ja k o  ga tu n ku  lite ra c k ie ­
go.

„O kres  czasu p racy  nad re p o rta ­
żem, p o w in ie n  być w  całej prasie  
pośw ięcony uw agom  nad ty m  n ie ­
zby t ła tw y m  cackiem  lite ra c k im , 
ja k im  jes t reportaż: jego technice, 
budow ie , jego doniosłości w  życ iu  
dzis ie jszym , jego r o l i  spo łecznej“ .

Jednocześnie ob. T rzaskow sk i 
w y ra ża  żal, że ta k  m ało  pisze się u  
nas na tem at reportażu , naw e t w e 
„W s i“ , k tó re  je s t o rgan iza torem  
konku rsu .

Korespondent nasz m a rację . 
D ziedzina repo rtażu  to  tem at leżący 
u  nas jeszcze odłogiem . N ie  sk le c i­
liś m y  jeszcze o g ó ln ie . uznanej re ­
cepty na do b ry  reportaż. Jest w  
ty m  dużo naszej w in y .

Np. za m ało m ó w i się i  pisze o 
repo rtażu  w  Z w ią zku  R adzieckim , 
k tó ry  ma za sobą d ług ie  la ta  do ­
św iadczenia. B ra k  jest p rze k ła dów  
lite ra c k ic h  z te j dz iedziny. A  szko­
da, bo m og lib yśm y się dużo nau­
czyć.

Nasz kon ku rs  na repo rtaż  o w s i 
w  swoich założeniach m ia ł m iędzy 
in n y m i w łaśn ie  p rzyczyn ić  się do 
w ydobyc ia  i  postaw ien ia  na te ren ie  
lite ra c k im  zagadnienia reportażu . 
Prace, ja k ie  ko n ku rs  ze sobą p rz y ­
niesie p o w in n y  stać się cennym  m a­
te ria łem  i  podstaw ą do g ru n to w n e ­
go p rzedysku tow an ia  sp ra w y re p o r­
tażu przez naszą k ry ty k ę  lite racką . 
To b y ło  zresztą je d n y m  z ce lów  
konkursu .

N a leży się rów n ież  spodziewać, 
że dyskusja  nad reportażem  pociąg­
n ie  za sobą dokładne rozpracow an ie  
zagadnienia re a lizm u  soc ja lis tycz­
nego w  lite ra tu rz e  w  ogóle. R epo r­
taż jest ga tunk iem  lite ra c k im , k tó ­
r y  do te j d ysku s ji szczególnie p ro ­
w o ku je .

Jednym  z zagadnień, poruszanych 
przez korespondentów  je s t kw estia  
w łaściw ego us ta w ie n ia  prob lem u.

M ó j n ie w ie lk i fe lie to n  o re p o rta ­
żu zamieszczony w  N r. 48 (227)
„W s i“  z ub ieg łego ro k u  w y w o ła ł 
reakc je  n ieraz zupe łn ie  n iespodzie­
wane. W  fe lie to n ie  ty m  wychodząc 
z założenia społeczno - w y c h o w a w ­
czej fu n k c ji repo rtażu  w skazy­
w a łem  na konieczność postaw ien ia  
p ro b lem u  i  w y ja śn ie n ia  go. P ostu­
lo w a łem  konieczność tłum aczen ia  
fa k tó w .

I  tu  nasuw a się czy te ln iko m  za­
gadnien ie , czy reportaż ta k i, ja k im  
go chc ia łb ym  w idz ieć  n ie  u tra c i 
swej „ lite ra c k o ś c i“  i  n ie  stan ie się 
reportażem  d z ie n n ika rsk im  lu b  na ­
w e t zw ycza jną p u b licys tyką .

Rzecz jasna w  repo rtażu  li te ra c ­
k im  n ie  chodzi o w y tłu m acze n ie  po ­
s taw ion ych  p ro b lem ów  za pomocą 
dz ienn ika rsk iego  kom entarza, w k ła ­
dającego łopa tą  do g ło w y  co je s t A  
a co B.

Sprow adzen ie w y tłu m acze ń  do 
au torsk iego kom en ta rza  (a ta k  n ie ­
k tó rz y  korespondenci z rozu m ie li 
m ó j po s tu la t tłum aczen ia  fa k tó w )— 
b y ło b y  n iedopuszczalnym  sp łyce­
n iem  zagadnienia. K om en ta rz  au­
to rs k i jes t za ledw ie  je d n y m  i  to  n ie  
zawsze a rtys tyczn ie  ce low ym  i  s k u ­
tecznym  środkiem . F o rm a lne  ro z ­
w iązan ie  zagadnienia p rzedstaw ie ­
n ia , na św ie tlen ia  i  w y ja śn ie n ia  
p ro b lem u  jes t rzeczą pom ys łu  au to ­
ra, b y le  b y ło  z p u n k tu  w idzen ia  
społecznego w łaściw e.

D ru g ie  zagadnienie:
Czy w o ln o  a u to ro w i pozostaw ić 

w  repo rtażu  p ro b lem  o tw a rty , zna­
leźć zagadnienie, lecz u c h y lić  się 
od p ró b  jego rozw iązan ia , od p o ka ­
zania drog i, na k tó re j leży to  ro z ­
w iązanie? W yda je  się, że nie. W łaś­
n ie  ze w zg lędów  w ychow aw czo- 
społecznych.

Zgodn ie  z zasadami rea lizm u  so­
c ja lis tycznego lite ra tu ra  jest „ m i­
s trzyn ią  życ ia “  i  „w ych o w a w czyn ią  
n a rod u “ .

M us i pokazyw ać życ ie  społeczeń­
s tw a socja listycznego w  jego n ie u ­
s tannym  ru ch u  naprzód  i  w s z e lk i­
m i sposobami p rzyczyn iać  się do 
ro z w o ju  na jlepszych s tron  cz łow ie ­
ka.

D latego słuszna jes t uw aga n a ­
szego czy te ln ika  ob. Stefana G a r­
dy  —  W iencha z G liw ic , k tó ry  m ię ­
dzy in n y m i cen nym i zdan iam i p i ­
sze, że zadaniem  au tora  reportażu , 
je s t udostępn ien ie  c z y te ln ik o w i 
rozw iązan ia  p rob lem u, „b y  sam 
c z y te ln ik  rzuca ł- przęsła na posta­
w ione  m u przez pisarza f i la r y “ .

O kazało się rów n ież, że p rob lem  
w s i „gdz ie  w szystko  w  po rządku “  
ja k i po ruszy łem  w  fe lie to n ie  jest 
bardzo ż yw o tn y  i  n ie  m ało  k r w i 
psu je  reporte rom .

W arto  się nad n im  ch w ilę  za­
trzym ać.

P rob le m  ten najczęściej w y n ik a  
z m a ło  w n ik l iw e j obserw ac ji życia 
w si. —  U lega ją  m u najczęściej re ­
p o rte rz y  p rzy jezd n i.

W  g ru d n iu  odw iedz iłem  jedną 
w ieś na łubelszczyźnie, gdzie też 
pozorn ie  w szystko b y ło  w  porządku. 
Założono spó łdz ie ln ię  p ro du kcy jną . 
O sta tn i sk le p ika rz  p ry w a tn y  z w in ą ł 
n iedaw no m ana tk i. W ieś o s ta rych  
tra d yc ja ch  K P P -o w s k ic h  —  do d z i­
siejszego dn ia  k ie row ana  przez za­
służonych dzia łaczy re w o lu cy jn ych . 
A  jednak...

Do spó łdz ie ln i p rzy jm ow a no  każ­
dego, k to  się zgłosił, p rzys tęp ow a li 
w ięc i bogacze w ie jscy  wnosząc po 
k ilk a d z ie s ią t m órg  g ru n tu .

M ie jscow ych  dzia łaczy p a r ty j­
nych, cechuje ja k iś  zan ik  św iado­
mości k lasow e j w  ty m  punkcie .

—  U  nas w a lk i k lasow e j n ie  ma.
—  A le  przecież są bogacze, a 

w ięc  i w yzysk .
—■ No, są bogacze ale w y z y s k i­

w ać to on i n ikogo  nie  w yzysku ją . 
Tu wszyscy sobie pom agają —  z do­
b re j w o li —  po sąsiedzku.

To n ie  w ypadek sporadyczny. 
Działacze w ie jscy  bardzo często —

uznając (teo re tyczn ie ) w a lkę  k la ­
sową na w s i n ie  dostrzegają je j u 
siebie. S k ło n n i są zawsze w m a w ia ć  
obcym  p rzy jezd nym , że ich  w łaśn i 
bogacze to ludz ie  in n i —  n ieszko d li­
w i a naw e t pożyteczni.

P oczątkow o m yśla łem , że to  t y l ­
ko  zasada źle po ję te j so lida rności 
g rom adzk ie j, owego nakazu m o ra l­
nego „p ra n ia  b ru d n e j b ie liz n y  w  
ro d z in ie “  nakazu je  u k ry w a ć  przed 
św ia tem  —  a naw e t przed P a rtią  
fa k t  w a lk i k lasow e j. P rzekona łem  
się je d n a k  późnie j, że n ie k tó rz y  na ­
p ra w d ę  nie  chcą dostrzegać.

Późn ie j ukaza ły  się i  inne rysy  
życ ia  grom adzkiego.

O kazało się, że jes t to wieś, gdzie 
s tars i za bardzo w yręcza ją  m ło ­
dych. —  Gdzie Z M P  p ra k tyczn ie  
n ie  is tn ie je . G dzie o p racy  k u l tu ­
ra ln e j też n ie  można n ic  poch leb­
nego pow iedzieć, gdzie nie ma św ie ­
t l ic y  —  m im o że sto ją  puste, zam ­
k n ię te  na k łó d kę  obszerne cha łupy  
po u k ra iń s k ic h  przesiedleńcach.

Pisząc te słowa, ża łu ję , że nie 
d o trą  do te j w io sk i. —  A le  dotrzeć 
nie  mogą. W  te j zamożnej w s i o 
ty lu  działaczach p o lityczn ych  i  spo­
łecznych, gazet czy tu je  się m ało  —  
a tyg o d n ik ó w  społeczno -  lite ra c ­
k ic h  —  wcale.

In n a  rzecz, to owa w s tyd liw ość , 
k tó ra  n ie  chce pokazać gościow i 
u jem n ych  s tron  zwłaszcza, gdy 
p rzy je d z ie  o f ic ja ln ie  w  to w a rz y ­
s tw ie  m ie jscow ych  dzia łaczy ja ko  
li te ra t- re p o r te r  —  m a jący  „o p is y ­
w ać w ieś “ .

S tąd niebezpieczeństwo, że l i te ­
ra t  zobaczy ty lk o  to, co m u  chciano  
pokazać, a co n ie  zawsze w ychodz i 
z korzyśc ią  d la  reportażu . Stąd na ­
leży  z pe łn ym  uznan iem  odnosić 
się do a k c ji M in is te rs tw a  K u ltu r y  
i  S z tu k i —  organ izow an ia  p isarzom  
d łuższych p o by tów  w  różnych  śro­
dow iskach, celem  grun tow nego i  sa­
m odzie lnego zapoznania się z m ie j­
scow ym  życiem .

Lecz zagadnienie „w s i, gdzie 
w szystko  w  po rząd ku “  to n ie  ty lk o  
zagadnienie om y łek  p isarsk ich .

To także kw estia  w łaściw ego ba­
dawczego podejścia do tem atu . P ro ­
b le m a tyka  przecież n ie  m usi ob ra ­
cać się dookoła b łędów , usterek, 
n iedociągnięć. R epo rte r n ie  jes t de­
te k ty w e m  p o lic y jn y m . O czyw iście 
dz is ia j w  dobie natężenia w a lk i k la ­
sowej, reportaż w in ie n  dem asko­
w ać i  pokazyw ać w roga  klasowego 
ty m  zwłaszcza, k tó rz y  na życie 
społeczne pa trzą  jeszcze przez o k u ­
la ry  so lida ryzm u. Lecz rep o rte ra  
w in n y  pociągać przede w szys tk im  
zaobserwowane jaśnie jsze s trony

tażach s iły  tw órcze , ja k ie  o b ja w ia ­
ją  się na w s i p o lsk ie j, je j w y s iłe k  
w  dążeniu do lepszej przyszłości, je j 
osiągnięcia, a w ięc wszystko to co 
je s t w  n ie j najlepszego. P rob lem  to 
przecież n ie  ty lk o  zło, k tó re  trzeba 
napraw ić , p ro b lem  to także dobro, 
k tó re  trzeba podnieść na jeszcze 
w yższy poziom .

N ie  m a w s i bez p ro b le m a tyk i. 
Z m ie n ia ją  się ty lk o  poszczególne 
zagadnienia. P rob le m a tyka  pozosta­
je  jedna: w a lk a  o socja lizm . Różne 
są ty lk o  e tapy te j w a lk i.  Rozw iąza­
n ie  jednego p ro b lem u  —  rod z i d ru ­

gi. Toczy się przecież ustaw iczna 
w a lk a  o coraz w iększą popraw ę 
by tu . U lepszan ie- m etod pracy, 
now a to rs tw o, rac jona liza to rs tw o , 
w spó łzaw odn ic tw o, organ izacja  ż y ­
cia k u ltu ra ln e g o  i  w szystk ie  tem a­
ty , k tó re  w y m ie n iliś m y  w  w a ru n ­
kach kon ku rsu  na reportaż —  to 
przecież w łaśn ie  ta k ie  zagadnie­
nia.

Z  chw ilą , gdy ja k iś  zespół lu d z k i 
n ie  dostrzega w  sw o je j choćby n a j­
w yd a tn ie jsze j p racy  zagadnień —  
znaczy to, że ju ż  spoczął na laurach, 
że popad ł w  bezruch.

N a zakończenie chc ia łbym  do rzu ­
cić jeszcze jedną  uwagę, ty m  ra ­
zem na podstaw ie w łasne j le k tu ry  
reportażów .

Otóż reportaż w ym aga s ta ranne j 
zna jom ości op isywanego ś ro d o w i­
ska. S ty l i  fo rm ę  repo rtażu  ja k  
zresztą każdego u tw o ru  lite ra c k ie ­
go w in n a  dyk to w ać  treść. N ie  m oż­
na bezkarn ie  p rze rzucać ’ li te ra c ­
k ich  re k w iz y tó w  z jednego op isy­
wanego środow iska na d rug ie , n ie  
można do repo rtażu  nanosić b e z k ry ­
tyczn ie  m o ty w ó w  lite ra c k ic h  i  a r­
tys tyczne j pozy.

W  je d n ym  z rep o rtaży  zam iesz­
czonym  przez poczytne pism o spo- 
łe czn o -lite ra ck ie  znalazłem  ta k i 
ustęp m a jący z ilus trow a ć  spręży­
stość i  energ ię k ie ro w n ik a  w  fa ­
bryce, byłego rob o tn ika , doskonałe­
go fachowca „K u b ia k ... n ie  siedzi 
c h w ili na m ie jscu, jego rozw ian y  
płaszcz roboczy m iga w śród stalo~ 
w ych  trege rów , m iędzy traseram i... 
P óźn ie j K u b ia k  b iegnie ku  w ie r ­

ta rk o m “ .
Na p ie rw szy  rz u t oka w szystko  

w  porządku. Jednak obraz ten  
z m ro z ił m i k re w  w  żyłach. Sam 
n iegdyś p racow ałem  w  fab ryce , na ­
w e t p rzy  w ie rta rk a c h  i  na samą 
m yś l o rozw ian ym  płaszczu robo­
czym  m ig a ją cym  m iędzy trege ram i, 
try b a m i, trase ra m i i  w ie r ta rk a m i—  
z ro b iło  m i się słabo.

A u to r  z lekcew aży ł sobie podsta­
w ow e zasady bezpieczeństwa i  h i ­
g ieny pracy. R e k w iz y t rozw ianego 
płaszcza zapożyczony zapewne od 
spieszącego się na pociąg ro z ta r­
gnionego pro fesora je s t tu  zupe łn ie  
n ie  na m ie jscu. P rz y jrz y jm y  się je ­
go fu n k c ji w  zam ierzen iu  autora. 
M ia ł on podkreślać energię, ru c h li­
wość, zaabsorbowanie pracą w zo ro ­
wego m a js tra  w  fab ryce . Na sku ­
tek n ieznajom ości zasad bezpieczeń­
s tw a pracy, w ym aga jących , b y  
płaszcz roboczy kon ieczn ie  b y ł za­
p ię ty  na osta tn i guzik , obraz ten w  
tekście zam ierzonej fu n k c ji n ie  
spełn i, p rzec iw n ie , w  oczach fa ­
chow ców  może m a js tra  ośmieszyć.

M ode l a rtys tyczn y  postaci w y ­
znacza fu n k c ja , k tó rą  ta  postać 
spełn ia. P ię k n y  m ode l rob o tn ika , 
ja k i chc ia ł a u to r ukazać to  b y łb y  
w łaśn ie  ro b o tn ik  w  zap ię tym  p łasz­
czu. W  m ie jscu, gdzie au to r op isu­
je  sprawność i dyscyp linę  pracy, 
„ ro z w ia n y  płaszcz“  je s t a rtys tycz ­
nym  n ieporozum ien iem  i  lite ra c k im  
błędem . S łusznie w ięc, ja k  czytam y 
w  reportażu , K u b ia k  „u c ie ka  od 
c ie kaw sk ich  dz ien n ika rzy , k tó rz y  
gadają zby t w ie le  a n ie  zna ją się na 
robocie“ ...

E D M U N D  N IZ IU R S K I

E. M.

SPRAWA K R Y T Y K I  F I L M O W E J
Z jazd  F ilm o w y  w  W iś le  da ł oka­

z ję  do w ie lu  w yp o w ie d z i na tem a ty  
zw iązane z f ilm e m . Z n a jd u je m y  
w śród n ich  a r ty k u ł Jerzego P łażew - 
skiego, zam ieszczony w  50 n -rze  
„O d rod zen ia “ . Celem  jego je s t w y ­
tw o rze n ie  w  c z y te ln ik u  p rzekona­
nia, ja k o b y  w in ę  za n is k i stan p o l­
sk ie j k r y t y k i  f ilm o w e j ponosiło  w  
dużej m ie rze P.P. „F i lm  P o ls k i“ , 
k tó re  w  n iedosta tecznym  s topn iu  
u m o ż liw ia  k ry ty c e  zdobycie  w ia d o ­
m ości fachow ych . P łażew sk i m ó ­
w iąc  o zarzu tach (sk ie row a nych  pod 
adresem k r y ty k i  f ilm o w e j w  P o l­
sce przez d y r. T eop litza ) lo ja ln ie  
s taw ia  na p ie rw szym  m ie jscu  n ie  
b ra k  p rzyg o tow an ia  fachowego, ale 
b ra k  p rzyg o tow an ia  ogólnego (n ie ­
dom ogi ideologiczne, b ra k  czu jnoś­
ci, n iekonsekw encje  i tp . ). Uw aża 
jednak, że usunięcie tego b ra k u  jes t 
spraw ą p ry w a tn ą  każdego k ry ty k a  
i  n ie  nada is  się do poruszenia w  
a rty k u le . In te re su ją cym  je s t na to ­
m iast d la  P łażew skiego b ra k  p rz y ­
go tow ania  fachowego, p rzy  czym  od 
razu  szuka on n ie  p rzyczyn , ale w i­
now a jców . „Z a rz u t b ra k u  w ia d o ­
m ości fach ow ych  (z dz iedz iny  h i ­
s to r ii, es te tyk i czy też te c h n ik i k i ­
na ) n ie  s tw ie rdza  je d n a k  w in y  k r y ­
ty k a “  (a je d y n ie  w in ę  „F ilm u  P o l­
sk iego“  —  dopisek m ój, ale na pod­
s taw ie  w yp o w ie d z i P łażew skiego).

O sob iśc ie 'zgadzam  się z P łażew - 
sk im , je ś li chodzi o tru d n o śc i in ­
dyw idu a lne go  zdobycia  przez k r y ­
ty k ó w  f ilm o w e g o  m a te r ia łu  samo­
kształceniowego. W ie le  z tych  t r u d ­
ności może być  rozw iązane je d y n ie  
odgórn ie  —  przede w szys tk im  przez 
pokazy s ta rych  f ilm ó w . N ie  na leży 
je d n a k  odwracać p ro p o rc ji i  n ie  n a ­
leży tw ie rd z ić , że szczyt je s t pod­
stawą. P odstawą jes t coś innego. 
W łaśn ie  spraw a „p rzyg o to w a n ia  
ogólnego“ , ja k  to  eu fem istyczn ie  
s tw ie rdza  P ła żew sk i a m ów iąc  po

p ros tu : n ied ow ład  ideo log iczny.
Czyż is to tn ie  m ożna s tw ie rdz ić : in ­
d y w id u a ln a  w in a  k ry ty k a  —  i  
prze jść nad ty m  do po rządku  dz ien­
nego? C hyba nie. W łaśn ie  dlatego, 
że „dz iś  w ie m y  ju ż  wszyscy, że 
f i lm  jes t n ie  ty lk o  sztuką lecz i  
w ie lk ą , m asową fo rm ą  o d dz ia ływ a ­
n ia  społecznego“  —  ja k  s tw ie rdza  
sam P łażew ski. (N a m arg inesie  
chc ia łb ym  zauważyć, że każda  sz tu­
k a  jes t fo rm ą  od dz ia ływ an ia  spo­
łecznego i  wobec tego p rzec iw s ta ­
w ie n ie  „n ie  ty lk o  —  lecz także“  n ie  
uw ażam  za b y t szczęśliwe). A  w ięc  
p ro s ty  w n iosek: w ażnie jsza jest 
spraw a „b ra k u  ogólnego p rzyg o to ­
w a n ia “  i  od n ie j na leżało zacząć. 
P łażew sk iem u je d n a k  w yg od n ie j 
je s t zacząć od końca, od tego tem a­
tu , k tó ry  u m o ż liw ia  m u  rzucan ie  
oskarżeń i  zapodzian ie gdzieś po 
drodze... s a m o k ry ty k i.

P łażew sk i zgadza się z tezam i 
d y r. Teop litza , że k ry ty k a  w in n a : 
1) w ych ow yw ać  i w y ra b ia ć  sm ak 
w idza, 2) pomagać rea liza to rom , 3) 
ro z w ija ć  teo rię  es te tyk i k ina . Otóż 
p o s tu la ty  P łażew skiego w  stosunku 
do „F ilm u  P o lsk iego“  są ca łkow ic ie  
słuszne je d y n ie  w  odn ies ien iu  do 
trzeciego p u n k tu . T eo ria  e s te tyk i 
k in a  (a w łaśc iw ie  m ów iąc: f i lm u )  
n ies te ty  —  p ra k tyczn ie  rzecz b io ­
rąc  —  w  ogóle u  nas n ie  is tn ie je . 
S tw orzen ie  je j n ie  będzie dz ie łem  
p rzyp ad ku , a je d y n ie  w y n ik ie m  so­
lidnego  i  wszechstronnego p rzyg o ­
tow a n ia  fachowego. I  pod ty m  
w zg lędem  „F i lm  P o ls k i“  m a n ie  
ty lk o  w ie lk ie  po le  do popisu, ale też 
w ie lk i obow iązek do spe łn ien ia .

P rzygo tow a n ie  fachow e w  odn ie ­
s ien iu  do p u n k tu  pierwszego i  d ru ­
giego (w ych ow a n ie  w idza  i  pomoc 
re a liza to ro m ) je s t ró w n ie ż  po trze b ­
ne, ale ju ż  n ie  w  ta k im  nasilen iu , 
ja k  w  odn ies ien iu  do p u n k tu  trz e ­

ciego. Pomoc F ilm u  b y ła b y  bardzo 
wskazana, ale n ie  jes t nieodzowna, 
ja k b y  to chc ia ł zasugerować F ła -  
żew ski. Is to tn ie , żaden k ry ty k  n ie  
sprow adzi sobie p ry w a tn ie  „P a n ­
ce rn ika  P o tio m k in a “ , ale zobaczenie 
s ta rych  f i lm ó w  n ie  jes t konieczne, 
b y  napisać recenzję o f i lm ie  „ A l i  
Baba i  40 ro z b ó jn ik ó w “ . Sam P ła ­
żew ski s taw ia  na p ie rw szym  m ie j­
scu „b ra k  p rzygo tow an ia  ogólne­
go“ . W  ta k ie j p e rspe k tyw ie  n iezna­
jom ość s ta rych  f ilm ó w  jes t d la  k r y ­
ty k a  film o w e g o  w ażnym  brak iem , 
ale n ie  na jw a żn ie jszym  i  n ie  decy­
du jącym .

P rzygo tow an ie  fachow e może od­
być  się p rz y  pom ocy le k tu ry  —  ta k  
w  odn ies ien iu  do daw nej ja k  i  n a j­
nowszej p ro d u k c ji f ilm o w e j (m yś lę  
n a tu ra ln ie  o p ie rw szym  i  d ru g im  
pu nkc ie  obow iązków  k r y ty k i f i lm o ­
w e j, gdyż co do trzeciego, w y m a ­
gania pod ty m  wzg lędem  muszą być 
znacznie w iększe). Jeś li w ięc  k r y ­
ty k  w ych o w u ją cy  w idza  i  pom aga­
ją c y  re a liz a to ro w i może znaleźć 
p rzyg o tow an ie  fachow e do tego za­
dania w  f ilm a c h  nam  dostępnych 
oraz w  le k tu rz e  —  spraw a nie  
p rzedstaw ia  się ta k  groźnie. P ła ­
żew ski narzeka w p ra w d z ie  na b ra k  
te j le k tu ry  —  lecz czy słusznie? P i­
sze on: „ je d n a  z na jw iększych  w  
Polsce, w arszaw ska b ib lio te k a  
trzech  p ism  f ilm o w y c h  zaw iera  
łącznie nieco ponad dwadzieścia 
książek, w  czym  dosłow nie an i je d ­
ne j ra d z ie c k ie j“ . Pozw olę sobie od­
pow iedzieć: m oja skrom na b ib lio ­
teczka f ilm o w a  zaw ie ra  23 pozycje 
(n ie  licząc p ism !) a książek ra ­
dz ieck ich  jes t w  n ie j 5. M a te r ia ł 
do sam okszta łcenia fachowego — 
je ś li chodzi o stronę radziecką —  
mogę poza ty m  znaleźć w  sprzeda­
w a nych  u  nas pism ach: „Iskuss tw o  
k in o “ , „S ow ie tsko je  iskusstw o“ , 
„L it ie ra tu rn a ja  gazeta“ , . „N o w y j

m ir “ , „O k t ia b r “  i  w  in n ych  m ie ­
s ięcznikach lite ra c k ic h , k tó re  od 
czasu do czasu d ru k u ją  ro zp ra w y  z 
dz iedz iny f i lm u  (np. a r ty k u ł Szczer­
b in y  o d ram atu rg ii, f ilm o w e j w  nrze 
4. „N ow ego m iru “  z ro k u  1949, 
w zg lędn ie  scenariusz P apaw y o P a­
w ło w ie  w  „Z n a m ia “ ).

Is tn ie ją  w ięc ju ż  dziś m oż liw o ś­
ci usunięcia  b ra k u  p rzygo tow an ia  
fachowego u tych  k ry ty k ó w  f i lm o ­
w ych , k tó rz y  chcą w ych ow yw ać  w i­
dza i  pomagać rea liza to rom . I  to bez 
w zyw a n ia  na pomoc na jw yższe j in ­
s tanc ji. Dom aganie się pom ocy od 
in s ty tu c ji i  w ładz je s t n a tu ra ln ie  
dozwolone i  wskazane, ale n ie  na le ­
ży starać się u k ry ć  w łasne n iedo­
ciągn ięcia  zw a lan iem  w in y  na k o ­
goś innego, w  ten  sposób „o d w ra ­
cając ko ta  ogonem “ . N a leży na to ­
m iast pow iedzieć sobie szczerze i 
o tw arc ie , że nasza k ry ty k a  f ilm o w a  
le p ie j w ych o w yw a ła b y  w idza  i  w ię ­
cej pom og łaby rea liza to rom  gdyby 
spraw a je j „p rzyg o to w a n ia  ogólne­
go“  b y ła  le p ie j postaw iona. Jeśli 
ktoś pisze o „B itw ie  s ta ling radz - 
k ie j“  lu b  o „G ildz i.e “  n ie  m usi w  
ty m  celu w idz ieć poprzednio „P a n ­
ce rn ika  P o tio m k in a “  .Eisensteina 
lu b  „C y rk u “  C hap lina  ( ta k  czy 
ow ak tru d n o  m u  będzie ro b ić  ze­
s taw ien ia  z ty m i f ilm a m i, k tó ry c h  
o lb rzym ia  w iększość w id zó w  nie  
w id z ia ła  i  n ie  będzie w idz ie ć ). Je ­
ś li ktoś ocenia dzie ło  Jaku bo w sk ie j 
lu b  B ohdziew icza n ie  m usi od razu 
m ie rzyć  je  e isenste inowską m ia rą. 
A b y  k ry ty k a  dobrze w ychow a ła  
w idza i  pom ogła rea liza to rom  
„p rzyg o to w a n ie  ogólne“  jes t je d n a k  
w ażnie jsze od p rzygo tow an ia  specy­
ficzn ie  fachowego. Dobrze s ta w ia ­
ją c  akcent ważności n ie  l ik w id u je ­
m y  i  n ie  poniżam y n a tu ra ln ie  sto­
sownego, w łaściw ego p rzygo tow an ia  
fachowego. E. M .

STEFAN W IL A N O W S K I

NAWET W ANGLOSASKIM ZWIERCIADLE.
(prasa anglosaska o Chinach)

W ie lu  lu d z i za in tryg o w a ła  poda­
na swego czasu przez pism a an­
g ie lsk ie  w iadom ość, że „b ro ń  ame­
rykań ska  zna lazła  się w  rękach  
ch ińsk ich  k o m u n is tó w “ . Ta w ia d o ­
mość ukaza ła  się na d ługo  p rzed ­
tem , zan im  a rm ie  M ao-Tse-Tunga 
m ia ły  okazję zdobyć ją  od a r ­
m ii kuo m in tangow sk ich . W iado ­
mo by ło , że b ro ń  nóg nie  m ia ła  
i  sama n ie  poszła. N ie  dos ta rczy li 
je j rów n ie ż  M ao-Tse -Tungow i 
A m eryka n ie . N ie  została ona an i 
zdobyta, an i ukradz iona . A  w  ja k i 
sposób znalazła się w  rękach  c h iń ­
sk ich  kom un is tów ? Po p ros tu  zo­
sta ła  kup iona. Z w y k ły  business, 
i  to  d o b ry  business. D osta rcza li ją  
w ysocy u rzę d n icy  i  o fice row ie  
C zang-Kai-Szeka b y n a jm n ie j n ie  
z m iłośc i do kom un izm u , a d la  p ie ­
niędzy. Jak  w iadom o, po k a p itu ­
la c ji Japon ii, cz te ry  u p rz y w ile jo ­
w ane ro d z in y  ch ińsk ie  z rodz iną  
C zang-K ai-S zeka na czele, „n a b y ­
ł y “  od rządu  kuom in tangow sk iego  
zrabow ane przez Japończyków  lu d ­
ności C h in  to w a ry , a r ty k u ły  ż y w ­
nościowe, byd ło  i  różnego rodza ju  
dobra. „K u p io n e “  w  ten  sposób od 
rządu  dobra  b y ły  z k o le i rozsprze- 
dawane ludnośc i C h in  po cenach 
k ilk a s e t a naw e t k i lk a  tys ięcy  p ro ­
cent wyższych, n iż  za n ie  „za p ła ­
cono“ . Ten rab un ek  b y ł d la  w szy­
s tk ic h  w idoczny. W idoczny b y ł 
rów n ie ż  i  kon iec. N ic  dziwnego, że 
genera łow ie  ch ińscy poszli w  ślad 
swego p rzyw ódcy. T a k  sobie t łu ­
maczą A n g lic y  k lęskę  w  Chinach. 
(„Eastern W orld“, Londyn, listo­
pad, 1949).

*

„ J a k  b ry ty js c y , ta k  i am e ryka ń ­
scy businessm eni c h c ie lib y  uznan ia 
(C h in 'L u d o w y c h ), a to dlatego, by  
m o g li p row adz ić  n o rm a ln y  handel. 
W rza sk liw a  g rupa  w  K ongresie  
w p raw d z ie  głosi, że uznan ie now e­
go ch ińskiego rządu  ty lk o  zachęci 
kom u n is tó w  całego św iata, a w  
szczególności A z ji,  do da lszych k ro ­
ków . .Lecz ci, k tó rz y  głoszą te po­
g lądy, n ie  rozu m ie ją  fa k tyczn e j 
s y tu a c ji w  C h inach i  w  ca łe j A z ji.  
N ie  będziem y dzia łać an i w  in te ­
resie de m okra c ji, an i w  in te res ie  
na rodu  am erykańskiego, gdy bę­
dz iem y da le j n ie  uznaw ać rządu  
M ao Tse-tunga. Ze w zg lędu  na 
w ie lk ie  ś ro d k i S tany Z jednoczone 
m o g łyb y  w yko rzys ta ć  obecną sy­
tuac ję  i  pomóc n o w ym  C h inom  w  
odbudow ie, i  w  ten  sposób pozw o lić  
C h ińczykom  zapom nieć, że pom a­
ga ły  ta k  d ługo skorum pow anem u 
i  n iep opu la rnem u K o u m in ta n g o w i. 
Przecież ch ińska rew o lu c ja , to  g i­
gan tyczny p rz e w ró t społeczny. N a ­
sze n ieuznaw an ie  C h in  L u d o w ych  
lu d y  A z ji będą rozum ieć ja ko  na ­
sze p rze c iw s ta w ia n ie  się powszech­
ne j w o li w yżw o leńcze j.,.“  s tw ie rdza 
postępow y new-yorski tygodnik  
„The Nation“, 19 listopada 1949 r.

❖

W  końcu  . w rześn ia  1949 r. na 
a m e rykań sk im  m oto ro w cu  „G ene­
ra l G ordon“  opuszczało Szanghaj 
1200 A m e ryka n ó w  i  B ry ty jc z y k ó w . 
Jeden z A n g lik ó w  p o w ie dz ia ł w ó w ­
czas: „S zanghaj je s t n a jb a rd z ie j 
grzesznym  m iastem  na świecie. Jest 
to koszm ar m ora lno śc i“ . Zaś am e­
ry k a ń s k i na fc ia rz  do rzu c ił: „T a k ie j 
k o ru p c ji n igdz ie  na św iecie m e ma. 
Szanghaj jes t tw a rd y , i  kom u n iśc i 
n ie  będą w  stan ie  go zm ien ić .“

Tym czasem  ju ż  na trze c i dzień 
z lik w id o w a n o  czarną giełdę, a ju ż  
na d ru g i dz ień w prow adzono no ­
w ą  w a lu tę  C h in  L u d o w ych  i  ceny 
nie  d rg n ę ły  naw et. Powszechny za­
pa ł u d z ie lił się w szys tk im . „C h iń ­
czycy, k tó rz y  od w ie k ó w  n ie  o b ja ­
w ia li  en tuzjazm u, pod w p ły w e m  
w ie lk ie j ide i, zm ie n ia ją  się b ły s k a ­
w iczn ie “ . R o b o tn ik  po rto w y , p ija k  
i  n ie rób, zw any „Ł a z y  B u g “  (co 
znaczy le n iw a  p lu skw a ), ulega 
atm osferze ogólnego zapału p racy  
d la  lu d u  i  s ta je  się „B u s y  bee“  (co 
znaczy —  p ra co w ita  pszczoła)

s tw ie rdza  chicagoski d w u ty g o d n ik
„ L i fe “ , 7 lis topada 1949 r.

D om y pub liczne  i w ie lk ie  sale 
tańca (danc ing  h a lls ) —  osta tn ie  
chw asty  spodlałego zachodu zosta­
ją  zam knię te , a pens jona riuszk i 
odesłane na roczną reedukac ję  do 
dom ów  pracy, d la  p rzyg o tow an ia  
ich  do rze te lne j robo ty .

„J u b ile ró w , luksusow e sk le py  z 
b ie lizn ą  d la  im p e ria lis ty c z n y c h  
p lu to k ra tó w , oraz m agazyny z. oso­
b liw o śc ia m i zaczęli odw iedzać dz ia­
łacze robo tn iczy , radząc w łaśc ic ie ­
lo m  wziąć, się do uczc iw e j i  b a r­
dz ie j pożytecznej pracy. I  w k ró tc e  
p roducenci m e ta low ych  „a n ty k ó w “  
zaczęli rob ić  ż y le tk i, a b ie liźn ia rze  
szyć koszule d la  św ia ta  pracy. N a ­
w e t ro z le n iw ie n i du cho w n i b u d d y j­
scy w z ię li się za robotę, zaczęli 
ro b ić  s k a rp e tk i m odnego zie lonego 
k o lo ru , k tó ry  na cześć p ierw sze j 
kom u n is tyczn e j ch ińsk ie j s to lic y  
na zw a li „Y e n n a n  g reen“ .

W praw dz ie  z ło ś liw i ch ińscy lo ­
k a je  i  s ługusy am erykań sk ich  im ­
p e r ia lis tó w  p rze bą ku ją  jeszcze o 
m oż liw ośc i p o w ro tu  Gemo (co o- 
znacza G enera lissim usa Czanga), 
ale n ik t  im  ju ż  n ie  w ie rzy . N aw et 
o b o ję tn i po go dz ili się z n o w y m  Sta­
nem  rzeczy, a w idząc na każdym  
k ro k u  postęp i  poprawę, coraz 
p rz y c h y ln ie j w ita ją  n o w y  porzą­
d e k “ . L ife , 7. X I .  49.

*
„M ie szkańcy  S zanghaju przede 

w szys tk im  b y l i pod w rażen iem  
w span ia łe j d y s c y p lin y  w o js k  k o ­
m un is tycznych . Zm ęczeni w ycze r­
p u ją c y m i m arszam i żo łn ie rze  n a j­
p ie rw  w yp oczyw a li, a n ie  n a rzu ­
ca li się m ieszkańcom . P ła c il i za 
wszystko, na w e t za gorącą wodę. 1 
Z lik w id o w a li k o ru p c ję  z w ca le  n ie- 
ch ińską energią. W o jskow a  K o m i­
s ja  K o n tro ln a , na k tó re j czele sta­
n ą ł gen. Czen J i, rozpoczęła na ­
tych m ia s t ew akuac ję  na p ro w in c ję  
500.000 u c ie k in ie ró w . F a b ryko m  
dostarczono surow ców  do p ro d u k ­
c ji, czego n ie  b y ło  za czasów K uo - 
m in ta ng u . W szystk ie  g ru p y  lu d n o ­
ści odczu ły  dobroczynne s k u tk i 
w a lk i ze spe ku lan ta m i i  kon iec w a ­
lu to w e j in f la c ji .  K o m u n iśc i us ta b i­
liz o w a li płace, zabezpieczając do­
w óz żyw ności i  dostarczanie je j po 
n is k ic h  cenach. W  po ło w ie  cze rw ­
ca ko m u n is tyczn y  p ien iądz: je n - 
m in -p ia o  zosta ł us ta lon y  po ku rs ie : 
1800 =  1 d o la r S tanów  Z jednoczo­
nych, i  ceny na n ie k tó re  a r ty k u ły  
zaczęły na w e t spadać.“  N a tion , l i ­
stopad 1949.

S T E F A N  W IL A N O W S K I
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T Y G O D N IK A  „W  I  E  ś “  
z dnia 15 stycznia 1950 r.

Jan Szczepański —  Jak obserwować 
i opisywać; A ndrze j Braun — M ój tru d  
codzienny; S tan is ław  A rno ld  —  O w ła ­
ściwą m etodę'badania h is to r ii chłopów 
w Polsce; M icha ł Gołodny —  P ow rót; 
Zbigniew  W asilewski —  B itw a  o ilość 
i  jakość p rodukc ji po lonistycznej; M ie - . 
czysława Buczkówna —  M iasta m oje­
go k ra ju ; N . P. Farb ierow  —  K lasy  i  
pa rtie  w demokracjach ludowych; A n ­
drzej K ijo w s k i —  M enażeria Noego i  
granice rea lizm u; W ładysław  B łachu t
—  W atykan  a sprawa Polon ii w  Am e­
ryce; Stanisław Cieślak —  D źw ign ia 
przebudowy w si; Józefa W itow ska —• 
O jczym ; Anna Kam ieńska —  W spo­
m nienia W itow sk ie j; S tan is ław  Mędel- 
sk i —  Droga ku życiu ; Jacek Trznadel
—  Powieść o wyzyskiwanych; Iw an 
A ram ilew  —  Tem aty chłopskie; M a r­
cin W ielgus — O życzeniach noworo­
cznych; S tan isław  Łukasiew icz —  
Sprawa bib lio tek w ie jsk ich ; Korespon­
dencje —  15 ilu s tra c ji;  8 stron -j- IV  
spisu treśc i za rok 1949.
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